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Churchill mówi...
(SAP). O dyskusji Stalin - Chur­

chill można mówić na płaszczyźnie 
czysto politycznej. Można ich ostre i 
drastyczne wypowiedzi oceniać z 
punktu widzenia różnic interesów 
państwowych Związku Radzieckiego 
z  jednej strony a Wielkiej Brytanii z 
drugiej. A może nawet już nie W iel­
kiej Brytanii jako całości, alfe intere­
sów jej szczupłej garstki kapitalistów, 
którzy czują sig zagrożeni wolno, ale 
w sposób nieunikniony postgpujący- 
mi naprzód reformami społecznymi 
we własnym kraju. Te różnice nie by­
ły i nie są dla nikogo tajemnicą. Nie 
ujawniały sig one zbyt ostro w okre­
sie wojny, a muszą sig manifestować 
obecnie w okresie urządzania świata 
aa nowo. W  czasie wojny —  jak 
ktoś powiedział słusznie — mocar­
stwa Zachodu i Związek Radziecki 
zademonstrowały swą wielkość, 
współdziałając ze sobą mimo to, co 
ję dzieli, a z powodu tego, co je łą- 
czy.

Ale rzecz w tym, ażebyśmy w spo­
rze, upersonifikowanym dyskustą Sta­
lin — Churchill, znaleźć umieli istot­
ną tre& społeczną, ażebyśmy w głębi 
nurtu dyskusji w sprawie poszczegól­
nych kwestii politycznych odnaleźć u- 
mieli istotną treść dzisiejszego życia 
świata.

Bezpieczeństwo i dobrobyt, wol­
ność i postpp dla wszystkich rodzin, 
dla wszystkich mężczyzn i kobiet — 
oto program, który proklamował 
Churchill w swej mowie w Fulton. 
Rzecz w tym, iż migdzy Churchillem 
a ludami, dążącymi do osiągnigcia 
tych ideałów, istnieją zasadnicze róż­
nice. Przywódca angielskich konser­
watystów widzi realizacjg tych idea­
łów niewątpliwie w nawrocie do sto­
sunków liberalnego ustroju kapitali- 
ttycznego, który — jak sig okazało na 
egzaminie historycznym — tych ce­
lów zrealizować nie jest w stanie. N ie 
jest także w stanie osłonić owych sen­
tymentalnych przez Churchilla opisy­
wanych niezliczonych domów rodzin­
nych „przed dwoma wielkimi rabu­
siami, jakimi są: wojna i tyrania".

Ustrój kapitalistyczny bowiem, on 
to właśnie zrealizował najstraszliwszą 
tyranig faszyzmu i on właśnie we­
pchnął świat w najokruniejszą wojng. 
Świadomie lub podświadomie ludy 
Europy dążą do celów, które Chur­
chill pragnie sprytnie przychwycić. 
Ale jego gniew i niezadowolenie o- 
braca sig przeciw ludom W schodniej 
i Środkowej Europy dlatego, iż drogi, 
które one obrały, sprzeczne są w inte­
resami reprezentowanymi przez kapi­
talizm zachodni.

Churchill zarysowuje na mapie słu- 
gzną linig podziału, linig realną i rze­
czywistą, biegnącą od Szczecina do 
Triestu. Tyle, ie  o ile stanowi ona 
granieg pewnych najistotniejszych 
spraw i idei, o tyle na pewno nie mo 
fna ją nazwać „żelazną kurtyną”, za 
którą działyby sig rzeczy dla świata 
niewiadome.

1 Churchill bowiem i świat cały 
wiedzą, co zn tą linią podziału dzieje 
sig, co tam sig dokonywuje. Oto naro­
dy, położone na wschód od tej grani­
cy. podjęły dzieło przebudowy swo­
ich ustrojów społeczno - gospodar­
czych na nowych, innych, wrogich 
małym i wielkim Churchillom zasa­

dach, obalających dotychczasowe za­
sady kapitalistycznejp^yzysku. Ludy 
te są niewątpliwie Bardziej niż Chur­
chill szczerze zatfoskane o bezpieczeń 
stwo i dobrobyt, o wolność i postpp 
i o zabezpieczenie sig przed widmem 
wojny i tyranii. Tyle, że pragną te 
sw-oje cele urzeczywistniać w sposób, 
który one uważają za właściwy i sku­
teczny.

Wystąpienie byłego premiera Wiel 
kiej Brytanii nie jest niczym innym — 
w tej perspektywie patrząc — jak ma­
nifestem reakcji międzynarodowej, 
nawołującym do mobilizacji wszyst­
kich sił wrogich postgpowi. Rewolu­
cja w wielu krajach Europy odbyła sig 
w sposób łagodny i bezkrwawy dzig- 
ki ternu, że dokonano jej w momen­
cie całkowitego osłabienia sił kapita­
lizmu, który — związany z faszyz­
mem —  padł wraz z nim. Dzisiaj ob­
serwujemy, że kapitalizm ten podnosi 
sig, usiłuje oderwać sig od kieski fa­
szyzmu wpragnie organizować kontr­
akcję, kontrrewolucjg, mającą na celu 
zlikwidowanie zdobyczy mas ludo­
wych. Kontrakcja ta jest wielostronna 
i znajduje swój wyraz nie tylko w pię­
knych krasomówczych wystąpieniach, 
ale i w skutecznym działaniu.

Gdy Churchill kreśli nieurojone li­
nie na mapie tak samo, i my mogli­
byśmy zaznaczyć rzeczywiste powiąza­
nia ideologiczne miedzy jego górno­
lotnymi wypowiedziami a działalno­
ścią Andersa, a wystąpieniami band 
NSZ w Polsce, a działalnością war­
szawskiego spekulanta podbijającego 
ceny chleba i ukrywającego zapasy mą 
ki, a niektórymł kierowniczymi czyn­
nikami PSL rozbijającymi jedność de­
mokracji i pragnącymi wmieść niepo­
kój w życie odbudowującego sig kraju

To wszystko razem —  niezależnie 
od tego, ery dzieje sig na-komendg 
istotnie działającego świadomego spi­
sku czy też jest samodzielnym działa­
niem tych sił, wszystko to — powia­
damy —  zmierza do tego samego ce­
lu, do „rozpgtania walki, jest formą 
owej wymarzonej „trzeciej wojny”, 
która w ten właśnie sposób rozgrywa 
sig i takie obiera pola bitew .Bo in­
nej wojny nie bgdzie; mimo że ist­
nieją w świecie siły, które by pragnę- 
ły uczynić ją otwartą, orgźną walką 
całych narodów, fest to wojna podja­
zdowa — wojna ideologiczna, której 
rzecznikiem ideowym stał sig Chur­
chill w obronie pewnych konkretnych 
ideałów zagrożonych i podważonych 
w swoim najistotniejszym sensie ist­
nienia.

Powiada. Churchill, cytując wielkie­
go irlandzko - amerykańskiego mów­
cę z przed pół wieku: „Jest dosyć dla 
wszystkich. Ziemia jest hojną matką. 
Wyżywi ona obficie wszystkie swoje 
dzieci, jeżeli będą oprawiały jej glebę 
w sprawiedliwości i pokoju” Nie o co 
innego chodzi wielkim ruchom spo­
łecznym. które doszły do władzy i re­
alizują swój program w państwach 
Europy. Jeśli jednak doświadczenie 
historyczne uczy, iż kapitalizm tego 
wszystkiego dokonać nie mógł, chwy­
tamy sig nowych metod, nowych spo­
sobów działania, a tych, którzy prze­
szkadzają nam w realizacji naszych 
celów, ostro i bezwzględnie będziemy 
zwalczać.

ZWpniew Mitzner.

Order „Virtuti Miliłari11
na piersi m arszałka T i to

Wśród ruin Warszawy

409 tysięczna armia hiszpańska
n a  gran icy  Francji

PARY2. PAP. „Humanite" zamie-
azeza mapę, na której przedstawiono 
rozmieszczenie 400 tysiącznej arm 
hiszpańskiej wzdłuż granicy ptrenej- 
skiej. Kwaf era główna rzekomo znaj­
duje sią w Saragossie.

PARYŻ PAP. Komisja spraw zagra 
niczaycb Zgromadzenia Konstytucyj­

nego powz ąła uchwałą, aby zwrócić 
uwagą rządom W. .Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych na (akt koncentracji 
wojsk hiszpańskich na granicy franco 
sko - hiszpańskiej i domagać sią zer­
wania stosunków dyplomatycznych z 
rządejn gen. Franco.

O godzinie 14-ej dnia 15 marca b. r. 
w sali Pompejańskiej Belwederu ze­
brali się członkowie Prezydium KRN 
ob. ob.: Grabski, Barcikowski, Zam­
browski, członkowie Rządu Jedności 
Narodowej z wicepremierami Gomuł­
ką i Mikałajeżykiem na czele, genera- 
licja oraz korpus dyplomałyczny z 
dziekanem amb. ZSRR Lebiediewem 
na czele. Obecni byli ambasadorowie 
Stanów Zjednoczonych A. P., W iel­
kiej Brytanii, Francji oraz posłowie i 
charge d’affaires państw reprezento­
wanych w Warszawie.

O godz. 14.15 na dziedziniec Pała­
cu Belwedwerskiego, udekorowanego 
sztandarami Polski i Jugosławii, za­
jechało auto, wiozące Marszałka Tito, 
amb. Jugosławii Liumowicza i amb. 
R. P. w Belgradzie W ende. Kompa­
nia honorowa sprezentowała broń. 
Marszałek T ito przy dźwiękach hym­
nu narodowego wszedł na słopne 
Belwederu, gdzie powitał go szef pro­
tokółu dyplomatycznego A. Gubryno- 
wicz oraz dyrektor Biura prezydial­
nego KRN dr Walawski. W  pierwszej 
sali recepcyjnej witali Marszałka T<to 
Prezydent KRN ob. Bierut. Prerrver 
Rządu Tedności Narodowej tow. O s 'b  
ka-Morawski i Marszałek Źym ienk', 
po czym dostojnicy Jugosławii i Pol­
ski przeszli do Sali Pomnelań^kinj. Po 
przywitaniu sie z członkami Prezy­
dium KRN i Rządu Jedności Naro­
dowej Marszałkowi T :to przedstawie­
ni zostali członkowie korpusu dyplo­
matycznego.

Prezydent KRN ob. Bierut udeko­
rował Marszałka Tito. najwyższym 
polskim odznaczeniem wojskowym 
Orderem Virtuti Militari ! k’a-y. przy 
czym wygłosił następujące przemówie­
nie:

„D N tsja ; Panic Marszałku! PnryjazJ Pa­
na na ziemie polskie daje nam okazję, aky 
przemyśleć te wielkie i historyczne chwilo, w 
których toczyła się walka narodów demo­
kratycznych z najazdem germańskim. W te 
historyczne dni imię Pana, Panie Marszałku, 
jako jednego z bohaterów tej wałki, znane 
było w Polsre tak samo, jak znane było w 
Jugosławii, jak znane było całej walczącej 
z hitleryzmem demokratycznej Europie. W 
imieniu narodu polskiego, w uznaniu wiel­
kich zasług Pana, Panie Marszałku, dla

i wszystkich narodów zjednoczonych, dla 
wszystkich narodów demokratycznych, w u- 
znaniu tego wielkiego bohaterstwa, którego 
przykładem był Pan w latach historycznej 
walki — wręczam Panu, w myśl decyzji Pre 
zydiem naszej Krajowej Rady Narodowej 
najwyższe odznaczenie wojskowe polskie, 
Order Virtuti Militari 1 klasy".

Następnie przemówił Marszałek 
Tito:

„Panie Prezydencie! Nie mogę "bez wrzu- 
szeaia wyrazić słowami tyeh wszystkich u- 
ezuć, które nasze narody ożywiają. Pan Pre­
zydent podkreślił tutaj walkę narodów Ju ­
gosławii, a ja chcę podkreślić cierpienia i 
walkę narodu polskiego, bo one na zawsze 
złączyły nasze bratnie narody słowiańskie, 
aby w przyszłości wspólnie trzymać swój los 
w swych rękach. Wysokie odznaczenie, które 
dzisiaj otrzymałem, uważam jako uznanie bo 
haterskiego narodu polskiego dla narodów Ju 
gosławii, uważam to, jako uznanie dla na­
szej armii jugosłowiańskiej, naszych party­
zantów, tyeh bojowników, którzy zł»*yli swe 
żyeie dla lepszej i szczęśliwszej przyszłości 
naszych narodów. Qicialbym podkreślić je- 
syeze jedną rzeez, mianowicie, ie  jesteśmy 
dumni z wkładu, który włożyły nasze naro­
dy dla zwycięstwa postępu dla zwycięstwa 
ludzkości nad średniowieczną ciemnotą, nad 
największym wrogiem kultury i ludzkości — 
nad niemieckim hitleryzmem. Niechaj będzie 
ta dekoraeja, którą uważani jako uznanie 
dla narodów i armii Jugosławii, więzią, któ­
ra jeszcze mocniej złączy nasze narody sło­
wiańskie. Najmocniej dziękuję Panu, Panie 
Prezydencie, w imieniu narodów Jugosławii 
i jugosłowiańskiej armii".

Po części oficjalnej ob. Prezydent 
zaprosił gości na lampkę wina. O go­
dzinie 15.30 Marszałek Tjto opuści! 
Pałac Belwederski, żegnany dźwięka­
mi hymnu jugosłowiańskiego.

Marszałek Tito
i  kow. Premieres
Data 15 bm o dodz. 11 -«? Marsza­

łek Józef Broz - Tito ałoiył wizytę 
Prezetowi Rady Minisłr. tow. Osób- i 
ce - Morawskiemu w pałacu Prezy­
dium Rady Ministrów. Marszalkowi 
Tito, który przybył w otoczeniu «w«rj 
świty towarzyszył ambasador R F z 
Jugosławii dr. J*n Karol W enie

Rozmowa nosiła charakter n ezwy 
kle serdeczny.

W drugim dara rwego pobytu w Warsza­
wie marszałek Tito wraz z otoczeniem udał 
się w godzinach przedpołudniowych do Za­
rządu Miejskege, gdzie podejmowany był 
grze* prezydenta miasta, inż. St. Tołwińskie 
go. W czasie tej wizyty wręczone marsz. Tł* 
to album z widokami ruin Warszawy.

Następnie goście jugosłowiańscy udali się 
w towarzystwie prezydenta miasta, kierowni­
ka Biura Odbudowy Stolicy, int. Piotrow­
skiego na teren odbudowy mostu im. Ponia­
towskiego, gdzie wyjaśnień udzielał kierów* 
aik odbudowy mostu i projektodawca, int. 
Hemps 1.

W dalszym ciągu wycieczki po mieście, 
marsz. Tito wraz z towarzyszącymi osobami, 
zwiedził elektrownię, skąd udaso się na 
Plac Zamkowy. Marszałek Tito zaintereso­
wał się bardzo gotycką absydą kościoła Sw. 
Anny XIII w.

Z Placu Zamkowego, po obejrzeniu ruin 
zamku i wiaduktu mostu Kierbedzia, marsa. 
Tito przeszedł pieszo na Kanonię i dalej 
przez zwały gruzów na Rynek Starego Mia­
sta. Tu udzielił szczegółowych wyjaśnień 
prof. Biegański.

Ze Starego Miasta przez ul Senatorską, 
PI. Teatralny, PI. Bankowy, ul. Marszałkow­
ską — goście jugosłowiańscy udali się na 
Górny Ujazdów do pracowni -^rbanistyczoei 
BOS u, gdzie marsz. Tito zapoznał się szcze­
gółowo z planami odbudowy przyszłej War­
szawy.

Ruiny miasta wywarły głębokie wrażenia 
na marszałku Tito i jego otoczeniu.

Miarfrltlna defilada
Dojście dla organizacji oraz ludno­

ści cywilnej niezorganizowanej na de­
filadę w dniu 17.111 1946 r. zostało 
ustalone ulicami:

Miejsce zbiórki — Al. Stalina od 
Placu Gwiaździstego do ul. Bagatela.

Dojście z Pragi i Powiśla: Most W y 
sokowodny. Dobra, Solec, Agrikola.

Warszawa Zachód i Północ — Mar 
szałkowska, ć-go Sierpnia.

Warszawa Południe —  Puławska, 
Bagatela.

Dojście dozwolone będrie tymi uli- 
cami tylko do godziny 11.00 punktu­
alnie, a później ulice te będą zam­
knięte.

Dla niewielkich grup od godziny 
11.00 — 11.30 dojście będzie dozwo­
lone od Placu Unii Lubelskiej przez 
ul. Bagatelę.

A

Prawda o sytuacji w  Persji
Wiadomości o uchach wajch radzieckich są pazhawłaaa wszelkich podstaw

MOSKW A (PA P). Agencja Tass 
została upoważniona do stwierdzenia,
że wiadomości o ruchach wojsk ra­
dzieckich w Persji są pozbawione 
wszelkich podstaflr.

N O W Y  JORK. N a ostatniej kon­
ferencji prasowej, która się odbyła w 
Białym Domu, oświadczył prezydent 
Truman, że wszystko co wie o mchach 
wojsk radzieckich w Persji, pochodzi 
z doniesień prasy.

LO NDY N. Daily Express donosi z 
Kairu, że w północno-zachodniej Per­
sji wybuchł bunt Kurdów, którzy do­
magają się od rządu perskiego pełnej 
autonomii. Kurdowie utworzyli rząd, 
na którego czele stanął Ghazi Moha­
met. Na czele armii powstańczej stoi 
Mustafa R*r2 ani.

„News Chronicie” , omawiając sytu­
ację w Persji, podkreśla, że obecny 
rąąd perski jest reakcyjny i nie repre­
zentuje ludów, zamieszkuiacrch Per­
sję. Autor dochodzi do konkluzii, że 
nrzerwanie rokowań persko-radziec- 
’rich doprowadzi prawdopodobnie do 
i nir»y dr>*r’Owei w Persji.

LO N D Y N  (PA P). Agencja Reute­
ra donosi z W aszyngtonu, iż amba­
sada radziecka podała do wiadomości, 
że delegacja radziecka przybędzie do

Nowego Jorku przed 25 marca, aby 
wziąć udział w, sesji Rady Bezpieczeń­
stwa.
BEVIN NIE JEDZIE DO NOWEGO 

JORKU
LO N D Y N  (PAP) Min. Berin ©-

świadczył, iż nie weźmie udziału w 
najbliższej sesji Rady Bezpieczeństwa, 
która rozpocznie się 25 b. m. w N o­
wym Jorku. Zastępować go będzie 
stały przedstawiciel W. Brytanii w  
ONZ, sir Gtdogan.

m on

G eneralissim us Stalin
im czele Rady Ministrów ZSRR

o rn y m
ZSRR

MOSKWA PAP. Na wieczoru 
posiedzeniu Rady Najwyższej 
Generalissimus Stalin w im enin 
swoim i Rady Komtmzy Ludowych 
złożył swe pełnomocnictwa na ręce 
Rady Najwyższej.

O be listy wyraziły jodso$oćnie 
General ssimusowi Sta’in^wi yotum 
zaulania, po czym Rada Najwyższa 
powierzyła Generalissimusowi Stali­
nowi misję utworzenia nowego rzą­
du.

Następne wpłynął wniosek o prze­
mianowanie Rady Komwarzy Ludo­
wych na Radę Ministrów ze wzdTydu 
na konieczność stosowania nazw ogól 
nfe przyjętych. Wniosek ten, który

• dotyczy równie? Rad Komisarzy Lą­
dowych republik radzieckich, został 

! ’ednęglcśn-e uchwalony przez obie 
T?.by.

W kilku wierszach
— W dniu 18 bm marszałek Tito przybę­

dzie do Pragi z oficjalną wizytą de prezy­
denta Benesza.

— Amerykańska agencja Associated Pres*
donosi, że wojska radzieckie, które wycofały 
się przed kilkoma doiami e Mukdena zaczę­
ła posuwać się w kiortmV północno-zachod­
nim, jak się zdaje w kierunku Syberii.

— Specially delegat rządu francuskiego
do pertraktacji gospodarczych ze Stanami 
Zjednoczonymi, Leon Błam. opużcił Porył 
samolotem, aby udać się do Nowego Jorki.
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Sir. 2

Montmartre gorszy od dzikiego zachodu
2 o !a ie rsk a  p iosenka am ery k ań sk a  za czy 

aa się od  słów : „T he Y ankes a re  coming' 
(„ Jan k e si n ad chodzą"). G dy w sierpn iu  
1944 r. p ierw sze o d d z ia ły  am erykańsk ie  po- 
kazały się na M ontm artrze , cały  P ary ż  ra ­
dośni* rozbrzm iew ał tą  p ie in ią . P rzy jaźń  
Iran cusko-am erykańska  nie d a tu je  się od 
dz is ia j. F ra n c ja  z u tęskn ien iem  oczek.w ała 
tych  w ojsk , k tó re  nios*y jej w yzw oleni-. 
Ł ndzie  p łak a li na u licach,, kob iety  rzucały  
się  żo łn ierzom  na szy ją , rad o ść  b y ła  po 
wozechna.

PO ROKU...
W k ró tce  o k aza ło  się, te  tak  rek lam o w a­

na doskonałość  arm ii am ery k ań sk ie j polega 
w yłączn ie  na um undurow aniu  i ekw ipunku 
taehnicznym . „N ie w szystko  zło to , co się 
tw łee i”  Pod tym i m unduram i k ry li się lu- 
d aie  b a rd zo  zw ykli, k tó rzy  z k u ltu rą  euro ' 
P* iską  nie m ieli nie wspólnego. A m ery k a­
nów denerw ow ały  i śm ieszyły  n iep ra k ty c z ­
ne I p rz e s ta rza łe  u rządzen ia  eu ro p ejsk ie  
brak zautom atyzow anych  barów , b rak  wind 
b ra k  św ia tła  (w yniki w ojny, k tó ry ch  nie 
m ogli p o jąć  p rzy jeżd ża jąc  w prost z k ra ju  
n ied o tk n ięteg o  w ojną). W  rozm ow ach z F ran  
cuzam i, ba rd zo  czułym i na punkcie hono­
ru, daw ali n ieraz  dowód sw ej pogardy , wy­
śm iew ając, z iście am erykańsk im  „hum o­
rem ", francusk i sposób bycia.

D ow ództw o am ery k ań sk ie  w y sła ło  na 
k o n ty n en t w pierw szej fali te w ojska, k tó ­
re n a jd łu że j ćw iczono W iększa część żo ł­
n ierzy , te  ochotnicy  sp rzed  n ap aśc i jap o ń ­
sk ie j i m obilizacji w A m eryce. O chotnicy 
ei, to przeważnie byli gangsterzy , a w k a ż ­
dym  razie  n icponie^ k tó rzy  przez swe w stą ­
pienie do a rm ii z ac ie ra ły  w iny, n ieraz  wręcz 
krym inalnego gatunku. To też, gdy p ierw ­
szy  en tuz jazm  o pad ł, F ran cu zi zaczęli k ry ­
tycznie p a trzeć  na tę n a jlep ie j w yekw ipo­
w an ą  arm ię  { — rzecz szczególna r* . „fra- 
tem izacja" znaczn ie  lep ie j u d a je  się A m e­
rykanom w e wrogich N iem czech, n i l  we 
Francji..

C R IM IN A L  IN V E S T IG A T IO N  
D E PA R T A M E N T  

N ajlepszym  dow odem  na niew esołe sto- 
m tiki w śród to łn ie rzy  stacjonow anych  we 
F ra n c ji, jes t istn ien ie  spec ja lnego  b iu ra, k tó ­
re  ma za zad an ie  w yłapyw ać dezerterów , 
ro z b ra jać  złodziei o raz  rozp raw iać  się  z p i­
jakami. W  P ary żu  — jak  w iadom o — b a r ­
d zo  często  p su je  się  św ia tło  M ożna sobie 
w yobrazić, jak im  sprzym ierzeńcem  d la  d e ­
z e rte ró w  je s t ' S-m ilionowe m iasto  pogrążo­
n e  w zu p ełn ej ciem ności To leż napady  
rabunkow e odbyw ają  się s ta le  i w m ie jsco ­
w ej p rasie  codziennej u k azu je  się wielka 
ilość  ogłoszeń jednobrzm iących  i jed n o ­
znacznych . chociaż z w rodzonej u p rze jm o ­
ści, F ran cu zi n ie  n azyw ają  rzeczy po im ie­
niu! „O strzega się  p rzed  nabyciem  n ieb ie­
skiego b lezera , sza re j spódnicy  w szkocką 
k ra tę  o raz  g ranatow ych  pan to fli zam szo- 
w ych z k lam ram i, gdyż rzeczy te  pochodzą 
M k radzieży".

Kpt- Ponsoble, jak o  kom endan t „D ep a r­
tamentu w ykryw ania  zbrodni", ma w ięc d o ­
prawdy m ało czasu. W jego b iu rze  czu je ­
m y się, jak  w ogrom nej cen tra li telefonicz- 
a e j. Jeg o  wozy w yw iadow cze k rą żą  sta le  
po różnych dz ie ln icach  m iasta, aby s ta rać  
a ią  przychwycić spraw ców  na gorącym  u- 
czynku lub  w razie n a tra fien ia  na zo rg an i­
zo w an ą  bandę -  zażąd ać  pom ocy.

Co chwilę sły ch ać  m eldunk i; „Mówi Car­
ry, mówi Carry, wóz nr 158. narożn ik  pla­
ce  do 1'Etoile i Champs E lysees, w szystko 
w  porządku". „Mówi Boobie, mówi Boobie 
Montmartre".

ALARM
T rzeba  przyznać, że o  ile z łodz ie jstw a, 

fra b ie ie  i napady, zorganizow ane są po ,,a- 
m ery k ań ek u " , ak c ja  po lic ji jest niem niej 
świetna. N atychm iast po słow ie „alarm " 
z ryw a się  8 od stóp do głów uzbro jonych  
policjantów , au ta  na dziedzińcu  już są w 
ruchu. Z aczyna się szaleńcza jazda  T rzeba 
ty ć  na m iejscu, aby zapobiec nieszczęściu, 
o czasem  w yratow ać zwiadow ców , gdyż m o­
gą być zam ordow ani (zd arzy ło  się to o s ta t­
nio w dniu 19 g rudnia) W  czasie d rog i kpt. 
Ponaobie opow iada z dum ą:

— Jeste śm y  tu ta j tak  sam o zorganizow a- 
ni, jak  w D etro it lub  Chicago. 30 naszych 
sam ochodów  s ta le  p a tro lu je  ulice. W szyst­

k ie zao p a trzo n e  są  w ra d io s ta c je  nadaw cze 
Nic nie u jdzie  p rzed  okiem  m ych w yw ia­
dowców Z araz  pan zobaczy do b rą  robotę.

Po w irażu, p odczas k tó rego  m ało  nie wy­
padłem  z sam ochodu, pozbaw ionego d rzw i­
czek i w śród p iek ielnego  ryku  sy reny  a la r ­
m owej za jechaliśm y  na m iejsce Poniew aż 
p rz e a rk a d z a łe t;  sw ą osobą w yskakującym  
w biegu żandarm om , zostałem  dość b ru ta l­
nie odepchnięty  W k ró tce  potem  o tw orzy­
ły się  gw ałtow nie drzw i baru , na k tó ry  nie 
zw róciłbym  nigdy uwagi i w św ietle  . l a m ­
py, rzu ca jące j b lask  aż na ulicę, zobaczy­
łem  n iezw ykłą  scenę: b y ło  to na jk lasy cz- 
n iejsze  „m ordobicie” z filmów gangsterskich . 
C iosy w ym ieniano obustronn ie  G rupa  żo ł­
nierzy . n iew iele m niej liczna od p o lic jan ­
tów b ro n iła  się dzieln ie, jednak  żołn ierze 
był p ijan i, co p rzesąd zało  spraw ę na ich 
n iekorzyść. Ku memu zdum ieniu u jrza łem  
w zam ieszaniu  k ap itan a , k tó ry  z zapałem  
b ra ł u d z ia ł w bójce, d a jąc  dow ód swej bo­
k se rsk ie j fachow ości D opiero, gdy z likw i­
dow ano zajśc ie , zostałem  zaproszony  do 
w nętrza baru. W łaśc ic ie l lam en tow ał 2o ł- 
n jerze jed li i pili, a skoro  przedstaw iono

im rachunek , s tłu k li 2 bu te lk i szam pana, z 
k tórych  jedną  na głow ie w łaścic ie la , d rugą 
n atom iast rzucili w lustro , k tó re  ro zp rysło  
się na k aw ałk i P rzeg ląd  pap ierów  w yka­
zał d a lsze  n ieprzy jem ne konto : 7 żołn ierzy  
o trzy m ało  w C a la is  2-dniow ą p rzep u stk ę  do 
P aryża  w „celach rodzinnych" Tym  czasem , 
według aty , o k aza ło  się, że m inął w łaśnie 
d z iesią ty  dzień od term inu pow rotu.

— Co z nimi będzie sp y ta łem ?
— Mogę pana. upew nić, że im n ie  będze 

m iło — rzek ł k a o itan  na pożegnanie. E ksce­
sy tak ie , szczególnie w k ra ju  zap rzy jaźn io ­
nym, trak tu jem y  bard zo  surow o

PO ZO STA LI,. GA NG STERZY ...
O sta tn io , na sku tek  dem obilizacji, k tó ra  

zatoczy ła  w wojsku am erykańsk im  bardzo  
szerok ie  kręgi, pow ażna ilość w ojska opu 
ściła F ra n c ję  Zwolnieni zostali

Hitler obawid się wojny
na dwa fronty

NORYMBERGA. N a piątkowym 
posiedzeniu Trybunału Goering oma 
wiał sprawę bombardowania miast 
otwartych.

Goering' twierdzi, iż H itler już je 
sienią, r. 1941 przewidział, że nastąpi 
inwazja sojuszników na północy Fran 
cji. W iedział również, że produkcja 
zbrojeniowa Stanów Zjednoczonych 
wzrasta niepomiernie, wobec tego zde 
cydował się na zaatakowanie Związku 
Radzieckiego w celu uniknięcia woj­
ny na dwa fronty w chwili, kiedy na­
stąpi lodowanie wojsk anglo-amery 
kańskich „Obaj z Hitlerem byliśmy 

, , , p r z e d e  przekonani, iż jeżeli W . Brytania wal-
w s z y s tk im  n a j b a r d z i e j  z»s łużen i ,  o b a rc z e n i  C2y d a j ej>\ 0  ma pow aine atuty W rę-
ticzną rodziną i ci. k tó rych  spraw ow anie 
by ło  nienaganne W  zw iązku z tym m iesz­
kańcy dalszych i żle ośw ietlonych dzieln ic 
P ary ża, w y raża ją  pow ażne obawy, gdyż po- 
dobmo pozostali 9ąmi gangsterzy ... '

well.

ku.
„Prosiłem Hitlera, aby odroczył ter 

min rozpoczęcia wojny ze Związkiem 
Radzieckim i skoncentrował wszystkie 
wysiłki przeciwko W . Brytanii. Ostrze

Owoce mowy C hurchilla

Nadzieje Niemcew odżywają
stwierdza dowódca okupacyjnych wojsk amerykańskich

NORYM BERGA (teł. w ł.). Pod­
pułkownik dowodzący garnizonem 
amerykańskim w W urtzburgu, wydał 
rozkaz dzienny, którego kopia rozda­
na została wszystkim żołnierzom.

„Doniesiono mi — brzmią słowa 
rozkazuj— że morale niemieckiej lu­
dności cywilnej W urtzburga podnio­
sło się od chwili, gdy pewien polityk 
brytyjski złożył pewną deklarację w

szych sprzymierzeńców Rosjan. Slysza 
łem również, że niektórzy żołnierze 
wyrażali się z uznaniem o takiej poli­
tyce ito w obecności niemieckich ko­
biet. Takie postępowanie musi się na­
tychmiast skończyć. Nie ulegajcie 
wpływom kobiet niemieckich, u któ­
rych bywacie!

„Były one wychowane w atmosfe­
rze nienawiści do wszystkich narodów

Stanach Zjednoczonych na temat na-1 świata poza swoim własnym. Tysiące
ludności cywilI żołnierzy sowieckich

/ / Amerykanie nie będą umierać
za C hurchilla"

NOWY JORK. PAP. Am erykań­
s k i  związki zawodowe, zrzeszone w 
CIO, ogłosiły pro'e8t przeciwko te­
mu, że Nowy Jork  gości w swych mu 
rach Churchilla —- apostoła nowe] 
zamieszki wojennej. Na Brodway roz’ 
lepiono afisze przeciwko Churchillo­
wi. Przed gmachem zarządu m as a, 
w którym Churchill m 'al przemawiać, 
zebrało się kilka tysięcy demonstran 
łów. Nosili oni transparenty z napisa 
mi: „Żaden Amerykanin nie będzie u- 
mierał dla Churchilla".

NOWY JORK. PAP. Podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Acheson, który miał wygło­

sić przemówienie w Nowym Jorku na 
obiedz e wydanym na cześć Churchil

nej zginęło, aby uchronić waszą skó- 
rp.

„Nie jestem ani komunistą, ani an- 
tykomunistą. Ale podziwiam Rosjan i 
nie mam ochoty bić się znowu. Po­
myślcie o tym — ostrzegam was".

gałem go, że prędzej czy później jedno 
z największych mocarstw świata —  
Stany Zjednoczone —  przystąpią do 
wojny przeciwko Rzeszy”.

H itler jednak miał nadzieję, że uda 
mu się pokonać Związek Radzie ~ki 
zanim Stany Zjednoczone będą goto­
we do wojny. „Mimo to uderzenie n» 
Związek Radziecki było dla mnie nie­
spodzianką — twierdzi Goering.

Na zakończenie swoich zeznań, któ­
re trwały dwa i pół dnia, Goering 
oświadczył: „W ojna totalna nie mo­
że'się liczyć z prawem międzynarodo­
wym”.

Rozsądny glos
Eleonory Roosveli
W A SZY N G TO N  (S A P ). P .n i  Roosvelt, 

wdowa po b. prezydencie , p rzem aw ia jąc  w 
czasie w ydanego na jej cźe ić  ob iadu  ośw iad­
czyła:

„C hociaż jesteśm y dz isia j silni, n ie pow in­
niśmy w yobrażać sobie, że ludy  anglosask i*  
d adzą  sobie rad ę  sam e, b e t  pom ocy o wielo 
liczniejszych narodów , m e m ów iących po an­
gielsku Nie sądzę, by k tó reko lw iek  t  trzech  
w ielkich m ocarstw  chciało  nowej w ojny, a lo  
jeżeli mam pow iedzieć szczerze co m yślę, t® 
w ydaje  mi się, że posługiw anie się p rzem ocą 
w rosło w nasze p rzyzw yczajen ia  przez d łu ­
gie la ta  w ojny i n a raz ie  nie umiemy sobf® 
radzić  inaczej D latego m usimy stw arzać  o r­
ganizacje, s to jące  na s traży  pokoju  i do k tó­
rych m ogłyby na leżeć  w szystk ie narody".

Dyrekcjo Radia Brytyjskiego
nie pozwala mówić prawdy o Oświęcimiu

MOSKWA. PAP. Sekretarka Mię 
dzynarodowej Federacji Kobiet De- 
mokra'ycznych, p. Vaillant - Cou- 
'urier, która została wydelegowana 
do Londynu w celu wzięcia udziału 
w konferencji z okazji Międzynaro­
dowego Dn a Kobiet, miała wygłosić

la, zmienił swo:e plany i nie będzie referat o obozie koncentracyjnym w
obecny na przyjęciu.

LONDYN PAP. Churchill wygłosił 
w City Hail w N. Jorku krótk e prze­
mówienie, w którym jeszcze raz pod­
kreślił konieczność ścisłe; współpra­
cy narodów andlo - saskich.

LONDYN PAP. Korespondent 
dziennica „Evening News” dow hduje 
się że Churchill zamierza po powro­
cie do Anglii zrezygnować ze s'ano- 
wiska przywódcy opozycji i zająć się 
pisaniem pamiętników.

Drażliwe pytanie dziennikarzy
na konferencji prasowej w „Białym Bomu"

NOWY JORK. PAP. W Białym 
Domu odbyła się konferencja praso­
wa, na której prezydent Truman 
przedstaw ił dziennikarzom swój 
punkt widzenia na rozwój sytuacji 
międzynarodowej.

Odpowiadając na pytania obec­
nych dz ennikarzy, prezydent T ru­
man oświadczył: „Nie uważam wca­
le, że sytuacja międzynarodwa jest 
niebezpieczna". Prezydent Truman 
wyraził przekonanie, że świat opa­
nuje trudności. 
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Śledztwo w sprawie pożaru
w magazynach przy ni. Stalowej w Warszawie

Po pożarze w magazynie „Społem” 
Ir W arszawie przy ul. Stalowej 77, 
prócz wszczętego natychmiast śledz­
twa prokuratorskiego, wyłoniona zo­
stała specjalna komisja dla zbadania 
sprawy pożaru. W  skład jej wchodzą 
przedstawiciele Min. Aprowizacji i 
H andlu, UNRRA i Centrali „Społem". 
Oficjalne wyniki badań zostaną ogło-

Nieprawdziwe pogłoski
WARSZAW A PAP. Od dluźsżego 

taż czasu kursują wśród ludności 
W arszawy pogłoski na lem at nad- 
swyczajnych przvdziałów paczek ży­
wnościowych, odzieżowych, które 
mają być rzekomo rozdzielane na 
marcowe kartki żywnościowe. Nale­
ży z całym naciskiem stwierdzić, że 
•n i M inisterstwo Aprowizacji i Han­
dlu, ani Resort Z ao p a trzen i m. st. 
W arszawy nie dysponuje tego rodza- 
fu paczkami, pochodzącymi z darów 
Zfcdran cznych, wobec tego przydzia­
ły aJ« są przewidziane.

szone w pierwszej połowie przyszłego 
tygodnia.

W  wyniku rozpoczętego na trzeci 
dzień po pożarze spisu towarów, znaj­
dujących się w magazynie, okazało się, 
że część materiałów w objętej pożarem 
komorze jest tylko nadpalona i nada 
się do zużycia, zaś całkowicie spalone 
bele również są w takim stanie, że 
można ustalić Ich liczbę. Pozwala to 
na stwierdzenie, ile bel materiałów by­
ło w magazynie w chwili wybuchu 
pożaru.

W edług prowizorycznych obliczeń, 
manca w magazynie nie było.

Przyczyn pożaru śledztwo jeszcze 
ostatecznie nie ustaliło, lecz wszystko 
wskazuje na to, że ogień zos’ał zapró 
szony przez iskry parowozów, które 
zatrzymują się pod sygnałem o 60 me­
trów od magazynu. Dachy magazynów 
kryte są blachą falistą, iskra więc mo 
że przedostać się prze2 szparę miedz\ 
arkuszami blachy. Za tą hipoteza prze 
mawia fakt. że już w cżasie śledztwa 
znów zaszedł wypadek zatlenia się 
belki magazynu pod ciachem.

Prezydent oświadczył, że będzie 
przemawiał na otwarć u sesji Rady 
Bezpieczeństwa w dniu 25 taarca.

W odpowiedzi na pytania dzienni 
karzy, Truman oznajmił, że nie ma 
rozbieżności zdań m ędzy nim a se­
kretarzem  stanu Byrnesem. Truman 
zaprzeczył, również wiadomościom 
jakoby Byrnes miał us'ąpić, a miej­
sce jego miał za;ąć generał Marshall. 
Truman podkreślił, że nie ma rów­
nież różn:cy zdań między Byrnesem 
a admirałem Leahy.

Gdy jeden z dziennikarzy zapy­
tał prezydenta, czy z punktu widze­
nia przyzwoitości Churchill miał pra 
wo wystąpić z dyskusją międzynaro 
dową w Stanach Zjednoczonych, — 
prezydent uchylił się od odpowie­
dzi,
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Oświęcimiu przed mikrofonem roz- •

głośni londyńskiej. Audycja została 
odwołana wobec tego, iż dyretkor 
BBC sprzeciwiał śię poglądom, któ­
re zamierzała wygłosić p. Couturier, 
i uważał, że opis Oświęcimia iest 
zbyt realistyczny. P. Couiurier od­
m ów ią poczynieniu jakięhkolweK 
zmian w swoim referacie.

*

Niepożądani oficerowie polscy
m usza opuseic L®ndvn

2-ejLONDYN. Oficerowie 
armii- polskiej w Anglii, przebywa 
jący w Londynie otrzymali od mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zarzą 
dzenie, aby do dnia 31 marca rb. opu 
ścili Londyn i udali się do obozów 
w Szkocji. Oficerowie tej grupy, któ 
rzy nie ma:ą stałych orzydz ałów do 
jednostek wojskowych, mogą swo­
bodnie pracować poza wojskiem. Za 
rządzeni® wydaje się mieć na celu 
odciążenie Londynu od elementów, 
które przez swą działalność stają się

grupy | coraz bardziej uciążliwe dla władz 
brytyjskich.

Studenci polscy przebywający na. 
studiach w Anglii mogą kontynuo­
wać swe studia tylkó za specjalnym 
zezwoleniem, o ile wykazali postępy 
w nauce. Okazało się bow:em. te 
wielu ,z nich zapisało się pozornie na 
wyższe uczelnie w celu uzyskania le 
gitymacji studenckiej. W rzeczywi­
stości wielu z nich zajmowało się je­
dynie reakcyjną działalnościń ~oli-i 
tyczną.

Czym się zajmuję oficerowie
„arm ii" Undtersa

LO N D Y N  (PA P). Korespondent trzymują kontaktu z innymi elemen- 
dziennika „Reynolds News”, który tami antyradzieckimi, 
odbył podróż po Włoszech północ-1 oficerow ie poiscy nakłaniają by- 
nych, celem poznania nastrojów pa- £0{fiierzv niemieckich narodowo­

ści polskiej, aby wstępowali do II kor 
pusu i przydzielają im dodatkowe ra­

pujących w II kropusie, ogłosił arty 
kuł, w którym czytamy m. in.:

„Dowództwo II korpusu wydaje 
czasopisma i pamflety, w których pro 
wadzi gorączkową agitację antyra­
dziecką. W śród żołnierzy prowadzi 
się również propagandę przeciwk'1 
rządowi polskiemu. Oficerowie m;p 
szają się w sprawy wewnętrzne 
W łoch i trudno uwierzyć, że nie u-

Amerykański demobil dla Polski
LONDYN PAP. UNRRA zakupiła I część tego zakupu stanowią maszyny 

w Anglii za 100 milionów dolarów du i środki transportowe, Poza tym Pol- 
żą część demobilu amerykańskiego, i ska otrzyma ekwipunek szpitalny 
Demobil pochodzi z I kwidacji baz za- [ wszelkiego rcydzaju. 
opatrzeniowych armii am erykańskiej.; Resztę zaopatrzenia stanowić będą 
Ogromną część tego zakupu, warto- ubrania, żywność i narzędzia rolni- 
ści około 50 milionów dolarów, prze- cze. 
znaczono dla Polski. Największą

Działalność PPS we Francji
PARYŻ (SAP). Ostatnio odbyła się wawczą. wydać wspólną odezwę do 

konferencja kierownictwa PPS i P P R  członków obu partii oraz w przyszło 
na Francję z odziałem delegata C K W , ści odbywać wspólne wiece, posiedzę 
PPS tow.Dębickiego i przywódcy j nia aktywów i t. p
PPR tow. Andrzejewskiego. W ciągu 
kilkugodzinnej szczerej wymiany zdań 
ustalono zasadnicze wytyczne współ 
nei pracy. Postanowiono powołać sta­
le funkcjonującą Komisję Porozumie-

K onferencja, której dalszy ciąg od 
będzie się w dniach na!bl;ższvch zwo 
łana zostanie z inicjatywy Delegata 
C K W  PPS na Francję.

cje oraz udzielają innych przywilejów.
PARYŻ (SAP). Ostatnio daje sie 

zauważyć wzmożona „czystka” wśród 
„niepewnych" oficerów armii Ander­
sa. Powstąłe luki zapełniaja NSZ-tow* 
scy oficerowie „Brygady Świętokrzy­
skiej”, stacjonującej, iak wiadomo, na 
terenie strefy amerykańskiej pod N o­
rymbergą.

ANDERS 
PRZECIW KO REPATRIACTI

LO N D Y N  (PA P). Agencja Reute­
ra donosi, i? zdaniem polskich kół woj 
skowych w Rzymie, gen. Anders pod­
kreślił w rozmowie z min. Bevinem że 
repatriacia żołnierzy polskich „podwa 
ża dyscyplinę II korpusu i utrudnia 
utrzymanie w ryzach niespokojnych 
elementów".

Zgromadzenie delegatów
U N R R A

W A SZY N G TO N  (SA P) Delegaci 47-m iu 
państw , m iędzy innym i de legat Polski, mm. 
J a n  S tańczyk , zgrom adzili się w A tlan tic  Ci­
ty na czw artym  z leźd z it UN RRA Na p o rzad  
ku dziennym  i»st szereg don iosłych zag ad ­
nień p rzede  w szystkim  w ybór nowego przę- 
ivo,dniczacej(o, po d '-tv rV -rasow i -  d y rek to ­
rze  generalnym  UNRRA, Lehm anie.

i
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Las w pow. pułtuskim

W zdłuż drogi z Serocka do P u łtu ­
ska na wielkich połaciach kraju ciąg­
nących się nad Narwią nie było rok 
tem u ani jednego domu.

W  lecie 1944 roku fro n t zatrzymał 
lip na linii W isła— Bug— N arew — na 
terenie w ojew ództwa warszawskiego. 
Siedem miesięcy trw ał huraganow y o-

S’eA dział radzieckich i niemieckich, 
iemcy rzucili tu  resztki swych w y­

borowych rezerw. Siedem miesięcy 
trw ała walka artyleryjska, która za­
m ieniła ziemię tę w pustynię. W  lecie 
i na jesieni 1944 roku ludność pow ia­
tów  położonych w zasięgu przyfron­
towym została z mieszkań swych i go­
spodarstw  Wygnana. Poszli, tak jak 
stali —  niektórym , tylko niewielu u- 
dało się wynieść jakieś ruchomości, 
wyprow adzić część chociaż żywego in 
wen tarza.

Siedem miesięcy tu łała się ludność 
tych pow iatów  po kraju —  jedni do­
stali się na teren G eneralnej G ubernii, 
inni aż do Niem iec... W rócili z goły­
mi rękami, wrócili natychmiast, gdy 
tjrlko można było wrócić.

Zastali pustynię. N ie  m ogli rozpo­
znać swojej wsi, nie m ogli rozeznać 
się w tych ruinach, intuicję wiedzeni 
rozpoznawali miejsca, gdzie stały nie­
gdyś ich domy.

O pow iada nam o tych wszystkich 
zdarzeniach P io tr Łosiewicz, bogaty 
kiedyś gospodarz wsi Szatki, jednej z 
najbogatszych w powiecie.

T U  BYŁA KIEDYŚ WIES!
W ieś Szatki! T o, co kiedyś, nieda­

wno, było wsią, tam, gdzie kiedyś bie­
gła linia zabudowań, tam, gdzie nie­
dawno wznosiły się chałupy, stodoły, 
stajnie i obory, studnie i kieraty — 
dziś stanowi falisty step, poorany le­
jami, porozrywany pociskami artyle­
ryjskimi. N ie ma nic —  pozostała pu­
stka i rów nina, w której nic nie przy­
słania horyzontu. Tam , gdzie niegdyś 
latem wśród złocistych łanów  biegła 
m iedza polna —  dzisiaj ciągną się u- 
gory...

Było w wiosce Szatki kiedyś dw a­
dzieścia rodzin. Dzisiaj... jest ich 
również dwadzieścia —  wrócili wszy­
scy i wszyscy mieszkaj* w swojej wsi.

LUDZIE PODZIEMI
 ̂G łęboko w ziemi schowana piw­

nica. Tylko komin sterczy dziwaczny, 
jakiś śmieszny, podparty belkę, żeby 
się nie przewrócił. D o piwnicy scho­
dzi się po stromej dróżce.

W chodzim y wraz z gospodarzem , 
który zaprasza nas do środka. Prze2 
dłuższa chwilę nie możemy odróżnić 
konturów . W  piwnicy panuję kom ­
pletne ciemności.

Gdy wzrok oswoił się z nimi — 
przed oczyma naszymi wyrasta cała 
prawda tego podziem nego bytow a­
nia. Czworo dzieci — od kilku do kil­
kunastu lat —  leży rfa barłogu. Dzie­
ci odziane sę, lub  raczej owinięte w 
strzępy ubrania. Najm łodsza dziew­
czynka ma przewiązane oko.

—  O statnio niedow idzi — ' mówi 
m atka z westchnieniem.

leko położonym  od stolicy powiecie, 
na urodzajnej, dobrej ziemi.

Ani ta rodzina, ani żadne z miesz­
kających po sąsiedzku w takich sa­
mych norach dwudziestu rodzin wsi 
Szatki nie otrzymała dotąd pomocy o- 
dzieżowej i żywnościowej.

Za „dom ostw em ” Łosiewiczów 
wznosi się,rozpoczęta budow a. T o  je­
den z sąsiadów stawia chałupę —  do­
stał z gminy drzewo...

Budowa nie została i pewnie nie 
zostanie w najbliższym czasie ukoń­
czona. Właściciel nowego nieskończo 
nego dom u spadł podcza roboty z da­
chu.

. —  Coś mi. w nogę wlazło i nijak 
nie chce wyjść —  żali się, kulejąc o 
lasce.

— A u  doktora byliście?
N ie  był. N ie  miał pieniędzy na ho­

norarium  i na furm ankę, która by go 
zawiozła aż do Pułtuska. Już kilka 
miesięcy tak utyka na nogę.

Anglicy i Amerykanka fotografują 
chłopów. I tych z piwnicy i tego ku­
lawego i innych jeszcze mieszkańców

wsi Szatki. N aw et psa, który ze swej 
budy .obszczekuje nas nieufnie. Foto­
grafuję: budę psa i budę ludzi. Je­
dna przy drugiej. A potem  grupę. 
O  tak! dzieci naprzód —  i ta m aleń­
ka, z nóżkami jak patyki...

Z  CZEGO ŻYJĄ?
Zadajem y pytanie, k tóre podczas 

całej naszej podróży powtarzać musi­
my tak często, nigdy nie otrzymując 
sprecyzowanej odpowiedzi.

—■ W ięc z czego żyjecie?
N ieokreślony gest rąk w powietrzu; 

wzruszenie • ram ion i zmarszczenie 
brw i:

—  O t ta... Jakie to  i iycie... Tyle 
tylko, żeby nie umrzeć!

T o  „o t tak!” —  znaczy wiele— zna-^ 
czy miskę niekraszonych kartofli i cza'

zwożone tu baraki pochodzę z Ziem 
Odzyskanych —  daw ne niemieckie 
baraki wojskowe. Zwozi się poszcze­
gólne elementy —  zbija tymczasowe 
mieszkania. Ale cięgle jeszcze tych 
baraków jest mało —  większość ludzi 
mieszka w lepiankach- i bunkrach.

Rozmawiamy z wielom a mieszkań­
cami okolicznych wsi. Zatrzymujemy 
się przed wielom a bunkram i i zie­
miankami, odwiedzarpy wiele piwnic 

Jan Skarzycki, co to  przed pierwszą 
wojną jeszcze był we Francji, pozbija! 
z pościąganych okopów  desek budę— 
kurnik, i mieszka w niej na swych 14 
hektarach z żoną i trojgiem  dzieci. 
O bsiał półtora hektara żytem —  ko 
nia i pług pożyczył od jednego z są- 

cę niekraszonych kartofli i cza ?ia,dów ’ ~  szczęśliwego bogacza, 
sem, rzadko, jak największy przysmak "^°.r^m u . u ° a>° 5j? koma uratow ać 
— skibkę czarnego, jak ziemia c h I e b a D z ,d * « ?  nLa. ™.s\ sw^m dobytkiem, 
ze zmielonej na domowych żarnach Pom a£a)£ sobie jak mogą. 
mąki. —  Znaczy też jałm użnę i zna-! Skarzycki opowiada A nglikom  swą 
czy po prostu głód i w egetację i dziwaczną, trzydzieści lat nie używa

■I
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Nory mieszkalne w  pow. pnłtuskim

świerzb, wszy, szczury i w odę zalewa­
jącą piwnicę... j

N apom ykam y o przesiedleńczych 
możliwościach, dziwimy się, dlaczego 
tutaj pozostali, dlaczego cała wieś 
wróciła do tej pustyni.

—  Bośmy się przez tyle miesięcy 
po świecie tułali, bo każdy z nąs to 
ino do tej ziemi się śpieszył, do swo­
jej, bo tu nasi ojce i dziady... Tylko, 
że ziemia nie obsiana, a i w tym roku 
nie wiadom o co będzie... Przecież jej 
pazurami choćbym i chciał nie przeo­
ram — a tu ani konia, ani krowy, ani 
pługa. I skąd wziąć na zasiew...?

T e same troski gnębią mieszkań­
ców innych wsi powiatu pułtuskiego 

W e wsi Zabłocie, w której mieszka 
dziś w podobnych warunkach 39 ro-

ną francuszczyzną o walce ze szczura­
mi —  złapał ich 48. Szczury są plagą 
wsi —  napadają na dzieci i dorosłych. 
W spom ina daw ne swoje gospodar 
stwo —  miał 7 krów, 4 konie i czte­
ry izby. Pokazuje Anglikom , jak się 
na żarnach mąkę robi, objaśnia tech 
nikę tego prym itywnego przyrządu, 
którego na pewno nigdy jeszcze nie 
widzieli.

W ieś Dzierżenin —  w okół lasy wy 
cięte i wypalone. Sterczą nagie kikuty

BADANIA AEROMAGNETYCZNE  
GEOLOGÓW RADZIECKICH

Uczenl rcdiitccy prteprowadza/ą aeroma- 
gnetyczne badania obszarów Związku. Bada­
nia przeprowadzone w republice Karelo-Ftń- 
sklej wykazały anomalią magnetyczną. W  
czasie przelotu nad miejscowoicią Gimołą, 
działanie magnetyczne na kompas I specjal­
ny przyrząd rejestrujący były tak potężne, 
łe  personel lotniczy uwaiał, te przybory tle  
funkcjonują i wrócił na lotnisko. Podczas 
powrotnego lotu przybory zarejestrowały to 
samo zjawisko wyjątkowej intensywności a- 
nomalii magnetycznej. Tego rodzaju anoma­
lie magnetyczne wskazują na obecność w tym  
obszarze olbrzymich zló i rud magnetycz­
nych.

Władze radzieckie wysłały do rejonu a- 
nomalii ekspedycją geofizyków, które na za­
sadzie obserwacji samolotowych zbadać ma 
obszar pokładów rud magnetycznych w tych 
miejscowościach.

Badania aero-geogologiczne z powietrza 
są w ZSRR prowadzone w doić szerokim za­
kresie. Komitet dla spraw geologii przy Ra­
dzie Komisarzy Ludowych ZSRR zorganizo­
wał specjalną ekspedycją, której przydzieli1 
15 samolotów, specjalnie przystosowanych do 
dokonywania zdjąć i do badań aeromagne- 
tycznych. Dzięki zdjęciom fotograficznym, 
dokonywanym  i  samolotu, układanie map t 
badania geologiczne zostały bardzo uła­
twione.

Badania samołotowe Syberii zachodniej 
pozwoliły stwierdzić szereg pokładów rudy 
ielaznej. które zostały półniej dokładnie o -  
pracowane przez ekspedycje geologów.

W roku 1945 część ekspedycji aerologicz- 
nej bada rejon między jeziorem Onegą i Ła- 
dogą. Zadaniem ekspedycji jest wykrycie dla 
północno-zachodniej metalurgii ZSRR bązę 
surowcową która nie byłaby zbyt daleko od­
dalona od tego rejonu przemysłowego. Dwa 
samoloty tej ekspedycji zbadały obszar 
40.000 km kw. Lałem 1945 r. stwierdzono 
szereg anomalii, które późniejsze badania po­
twierdziły Znaleziono w tych miejscowo­
ściach pokłady rud kwarcytów żelaznych. 
Odkryte obecnie pokłady w okolicy Gimoły 
znacznie rozszerzają perspektywy stworze­
nia bazy surowcowej dla przemysłu metalur­
gicznego na północnym zachodzie ZSRR.

RUCH RACJONALIZATORSKI 
W PRZEMYŚLE RADZIECKIM

Ruch ztachanowsko - racjonalizatorski w 
rosyjskim przemyśle zatacza szerokie kręgi 
Tak np. w roku 1945 w jednej tylko fabry­
ce „Krasnoje Sormowo", stachanowcy-racjo- 
nalizaiorzy i personel inżynieryjno-technicz­
ny. zaproponowali kilka tysięcy projektów 
racjonalizatorskich, z których 2.200 wprowa­
dzono w iycie. Na skutek tych reform racjo­
nalizatorskich, fabryka zaoszczędziła powy- 
łe j 23 milionów rubli. Prace racjonalizator­
skie pozwoliły zaoszczędzić około 9.000 ton 
stall. 2.900 ton ropy naltowef i ponad mi­
lion kilowat-godzin energii elektrycznej.

Obecnie w fabryce „Krasnoje Sormowo" 
przeprowadzany jest miesiąc zbierania pro­
pozycji racjonalizatorskich robotników i pra-

Iwszelkiego rodzaju energii 
\stwie

w przedsiębiorą

Chłop z dziećmi przed norą miesz­
kalną, (wieś Czerwnika, pow. ma­

kowski)

£
dzin, rozpoczyna " ?ię budow a bara-l leje nad głowami, a nagie, w pół zbu­
ków. W szystkie budynki, k tóre mija-] rzone ściany rozbrzmiewają przejmu 
my w drodze — są nowe— po uciecz- jącym grozą śpiewem modlących się 
ce N iem ców nie pozostało w okolicy ludzi, w iatr ostry i zimny obija się o 
ani jednego dom u — jedne padły o- ściany, ksiądz wygłasza kazanie ze 
fiarę ognia, inne rozebrali Niem cy skleconej z kilku desek ambony, 
na budow ę bunkrów! Stawiane dziś i D . R.

pni, leżą bezładnie powyrywane gałę-|coam<fc<5u> fabryki w celu obniienia zużycia 
zie. Każde drzewo przestrzelone, mar 
twe, zdatne tylko na opał.

N a ruinach dużego kościoła z czer 
wonej cegły, wznoszącego się kiedyś 
w środku tej bogatej, zasobnej wsi 

.odbywa sic msza. N iebo zimowe bie-

Co m ó w i  i m  wM.
o wrażeniach delegacji K.C.Z.Z. z pobytu w Moskwie

M OSKW A (tel. wł.)
Przed wyjazdem do Leningradu 

członkow ie polskiej delegacji Związ­
ków Zaw odow ych podzielili się z 
przedstawicielami prasy moskiewskiej 
swoimi wrażeniami z pobytu w M o­
skwie i okolicy. Przewodniczący dele­
gacji tow. Kazimierz Rusinek stw ier­
dził, że przyjaźń pracującego ludu 
Polski i Związku Radzieckiego wzma 
cnia się coraz bardziej. Rok tem u żoł­
nierz Czerwonej Arm ii i fachowcy

Dziecko trzęsie się z zimna, a spod radzieccy własnoręcznie pom agali na- 
łachm anów  wyglądają bose, cienkie rodow i polskiem u odbudow ać najwa 
jak patyki, przezroczyste nożyny, żniejsze zakłady przemysłowe
Dziecko, k tóre od rozpoczęcia m ro­
zów nie opuszcza piwnicy, bo nie 
ma czym się okryć — ślepnie.

W ilgoć w kropelkach osiada na 
ścianach piwnicy, w której kiedyś go­
spodarz przechowywał kartofle  i ja­
rzyny. Piwnica jest długa —  6 m. — i 
bardzo waska. N ie ma żadnego, po 
za małymi drzwiami otworu. N a łóż­
ku czy barłogu sypia matka z trojgiem 
młodszych dzieci. Naistarsze z ojcem 
na podłodze, na gołej ziemi.

"Zasiali na jesieni trochę zboża — 
dostał z gminy zapom ogę — ziarno 
na zasiewa

O bsiał ze swych 3 hektarów  i 40 
arów gruntu może półtora hektara.

M a też trochę kartofli —  starczy 
jeszcze na miesiąc.

N asi Anglicy zadają pytania, ich re­
porterzy notują. Amerykańska kores­
pondentka fotografuje, oświetla lam ­
pę, ziejącą wilgocią czeluść piw nicy-- 
mieszkanie polskiej rodziny w nieda-

N astępnie, wypełniając postanowię 
nia traktatu  handlow ego, państw o ra­
dzieckie zaofiarow ało Polsce surow ­
ce niezbędne dla uruchom ienia przemy 
słu; w chwili obecnej przeżywamy o- 
kres pożytecznej wymiany doświad­
czeń, zwłaszcza na polu gospodar­
czym i kulturalnym , między naszymi 
krajami.

D latego właśnie wszystkie związki 
zawodowe Rzeczypospolitej Polskiej 
wysłały do Związku Radzieckiego de­
legatów, którzy mają możność zapo­
znania się na miejscu z jej doniosłymi 
osiągnięciami na polu życia gospodar 
czego i kulturalnego. Chciałbym pod­
kreślić — piówi tow. Rusinek niezwy­
kłą serdeczność i uprzejmość, z jaką 
jesteśmy tu na każdym kroku trak to­
wani. W krótce, po naszym przyje- 
ździe zostaliśmy zaproszeni do
W szechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zaw odow ych, gdzie wypy­
tano nas dokładnie, co chcielibyśmy

zwiedzić. W szystkie nasze prośby 20- 
stały spełnione.

Byliśmy w kilku —  największych 
—  fabrykach moskiewskich, zwiedzi­
liśmy miejski D om  Sierot, poliklini­
kę, zapoznaliśmy się z radziecką sztu­
ką. 8 marca byliśmy obecni na u ro­
czystej akadem ii w Teatrze W ielkim , 
i  okazji m iędzynarodow ego D nia Ko 
biet. O prócz wycieczki do Leningradu 
i S talingradu, zwiedzimy jeden z koł­
chozów, po czym zapoznam y się jesz­
cze dokładniej z życiem Moskwy.

Jesteśmy zdum ieni tym, co ujrzeli­
śmy w Związku Radzieckim. Z etknę­
liśmy się z ludźmi energicznymi,^ peł­
nymi zapału i radości życia, zorganizo 
wanymi, ludźmi dla których praca jest 
sprawę życia. Dążenia radzieckich o- 
bywateli i radzieckiego państwa skie­
row ane są ku następującym  celom : 
Zachow anie pokoju, rozwój nauki i 
kultury, osiągnięcie dobrobytu żarów 
no m aterialnego, jak i m oralnego.

W  państwie radzieckim, mówi da­
lej tow. Rusipek, panuje teraz taki ład 
i porządek, jakim nie każde państwo 
m oże;się poszczycić. N ie ma tu bez­
robocia ani spekulacji, ceny na oro- 
dukty żywnościowe i inne towary spa 
dają dosłownie z każdym dniem, ro ­
botnicy pracuję z zapałem , rozwój 
twórczej inicjatywy pobudza w prow a­
dzony i przez nas system propresyw- 
nycb płac zarobkowych.

G iriałhym  podkreślić zwłaszcza je­
dną cechę, znam ionującą „Bohate 
rów Pracy” w produkcji radzieckiej. 
N ie  obawiają się oni konkurencji w

dziedzinie swojej specjalności, lecz 
chętnie sami dzielą się doświadczę 
niem z innymi, uczą młodzież i kole- 
gów.

W  Związku Radzieckim wspaniale 
jest postaw iona ochrona pracy; w 
przedsiębiorstwach istnieje stała po­
moc lekarska, w iele fabryk ma swoie 
sanatoria - i domy wypoczynkowe. 
Szczególnie dobrze zorganizow ana 
jest opieka nad m atkę i dzieckiem, 
delegaci polscy ujrzeli w M oskwie 
przepiękne ogrody dziecięce i żłobki, 
gdzie dziećmi opiekują się dośw iad­
czeni wychowawcy i lekarze.

M amy przed sobą to samo zadanie, 
k tóre od wielu lat tak owocnie reali­
zowane jest w Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich: wycho­
wać N ow ego Człowieka dla nowego 
dem okratycznego państwa.

O lga Tiszczenko

i

I

MODA NA FILMY BIOGRAFICZNE 
łV HOLLYWOOD

Niezwykły sukces na ekranach amerykań­
skich i europejskich filmu wytwórni M G M. 
o Edisonie (Spencer Trący) oraz filmu ,.Błę­
kitna rapsodia“ o kompozytorze Gershwinie 
skłonił wytwórnią .VniwersaV' do zrealizo­
wania całej serii lilmów biograficznych. W y­
twórnia „U niwersaf' znana jest dobrze za 
swych seryjnych obrazów cowbojskich i nie­
samowitych z „Frankensteinem" na czele.

Na pierwszy ogień poszedł kompozytor 
rosyjski. Rimskij-Korsakow. Poświęcono mu 
barwny film, który reżyseru/e Walter Retsch, 
znany w Europie jako autor scenariusza do­
skonałego filmu Willy Forsta ..Maskarada".

..Magiczny łuk" — to tytuł filmu, oparte­
go na życiu Paganiniego W roli głównej wy­
stąpi Stewart Granger Film realizuje Ber­
nard Knowles w angielskich studiach Gains­
borough.

Film „Geniusz w rodzinie" przedstawia 
życie wynalazcy Hirama Maxima Reżyseru­
je Frank Ryan, w rolach głównych występu­
ją Myrna Ley i Don Ameche.

Młody aktor turecki, Turhan Bey, gra rolę 
Ezopa w filmie „Noc w raju" Partnerką je­
go jest Merle Oberon, reżyseruje Artur Lu­
bin. Film nakręcony został w Technicolorze.

y O R T  TEATR W MOSKWIE

Komitet do spraw sztuki przy Radzie Ko­
misarzy Ludowych ZSRR postanowił zorga­
nizować w Moskwie cztery nowe teatry dra­
matyczne Dnia 29 stycznia w dzielnicy Mo- 
łotowskiej otwarty został „Moskiewski Teatr 
Dramatu i Komedii' Na czele teatru stoi 
reżyser A  K. Plotnikow.

Sezon nowego teatru zainaugurowano sztu­
ką I Nazarowa pi. „Naród jest nieśmiertel­
ny". według powieści W Grossmana w re­
żyserii Plolnikowa Dekoracje wykonał arty- 
sta-laurel nagrody tm. Stalina — P. Soko- 
low-Skalja.

5Rma**r-'łsv.a

Rada studencka na Politechnice
zorganizow ana sin w iór  Bad Zakładowych

KRAKÓW. M łodzież akadem icka 
na Politechnice krakow skiej utw orzy 
ła na uczelni R adę S tudencką, w zo­
row aną na robotniczych R adach 'Z a­
kładow ych. W  skład Rady S tudenc­
kiej w chodzą oprócz przedstaw icieli 
poszczególnych kursów , także dele­
gaci w szystkich istniejących na tere­
nie uczelni organizacji polityczno - 
ideowych, społecznych i  innych 7,

pośród członków Rady wybrany jest 
zarówno prezes jak i zarząd Bratniej 
Pomocy Studentów PołPechn ki.

W związku z tą inowacją w życiu 
organizacyjnym  m łodzieży akadem ie 
ckiej, także  i słuchacze innych po ­
zostałych wyższych uczelni k rak o w ­
skich wypow :adają się jednogłośnie 
za wprowadzeniem u siebie systemu  
rad  studenckich.



Jak pracuje szef
propagandy „Białego Domu1

Przed SO-ciu laty dwu małych uczniów 
Siedziało obok ti tb i t  w kolegium Indepen­
dence (w etanie Missouri). Jeden nazywał się 
Charlie Roes, drugi — Hażry Truman. Dzisiaj 
Siedzą w sąsiadujących t  sobą biurach w 
tia łym  Domu. Charlie Ross jest „sekreta- 
ta*m prasowym" prezydenta Stanów Zjedna-' 
Wony ch — Trumana. Przyjaciele z lawy

P o l i t y c z n y  w i e c
z m urzyńska orkieslrq

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A ” )

N e w  Y o rk , w  m arcu
O sta tn ią  m oją  korespondencję  z

i8L ondynu  zakończyłem  słow am i: „C o 
kraj, to  obyczaj", naw iązując do  sto­
i k ó w  ang ielsk ich , tak różnych pod 
każdym  w zględem  od sto sunków  u 
nas w kraiu .^P ierw szą korespondenci?

ow in ien  byłbym  
a w łaściw ie

eztrwony dywan, od którego odcina się czar
my kominek. Na łcianach parę fotografii: ZaC2ąĆ od Opisu p p  
dwaj synowie Rossa, John Bruce I Walter 
Williams, którzy w czasie wojny slu iyll w 

rmii amerykańskiej, poprzednik Rossa na
stanowisku sekretarza prasowego -  S tevel lu b  n a  s a m o lo t/ p o w in ie n  by{b m 0 .
A  itr / v  mc nrii neu cmii m Ji K r/insiiits n  rst\ • « ■ « ■ .

pisać p iękną,

p o w u
dróży,

N o w e g o  Jorku  
d  op

ó d  tego , jak tru d n o  jest teraz, gdy 
w racają d o  A m eryki z E uropy  setki 
tysięcy żołnierzy, dostać  si? na statek

—Il i — P i ^ d n i o w ,  ^ .c d w ie  
Okna biura wychodzą na obszerny z ie le - lP odr6.z lednym  2 najw iększych na

IHec, na którym rosną piękne drzewa. g n n u -lsw ,ec,C O krętów  „Q u een  E lizabeth
te tu nastrój spokoju i pogody. 9 (K ró lo w a  E lżb ie ta ), k tó ry  podczas

KARIERA DZIENNIKARZA S w o jn y  i jeszcze teraz w ykorzystyw any
Charlie Ross jest jednym z nejwybllniej-% jest p raw ie w yłącznie d la  celów  tran - 

szych dziennikarzy amerykańskich. W  '■o*u j Spo rtu  w ojska. LeCZ —  jak m ów ią
m i  uzyska! nagrodę prasową PuUlzera, ^ l p raw n icy _  zastrzegając Sobie praw o

po w ro tu  d o  tych tem atów , w olę dziś 
jzacząć od tego  sam ego przysłow ia „C o 
kraj, to  obyczaj” i op isać przebieg  
w ielk iego  zgrom adzen ia  politycznego 
w NoW ym  Jorku , na k tó rym  w czoraj

urtykai krytyczny a rządach Herberta Hoove t 
ru. j

Po ukończeniu szkoły średniej „Indepen­
dence College", Truman l Ross poszli inny­
mi drogami. 16-letnt Ross wtląpil na uniwer­
sytet w Missouri i pracował równocześnie ja­
ko reporter w „The Columbia Herald", oftyabyłem  obecny.
zarobić na opłacenie studiów. Trzymał s/«I Z g ro m ad zen ie  to  o d by ło  się w  sali 
s  daleka od sportów i po zdaniu •^m i"< 5’« - |M a d is o n  Square G a rd en , najw iększej
taczał pracować jako dziennikarz, kształcąc 4 r  i • • • i „ ■ j  ' • \ __ :
tlę  w W yższej Szkole Dziennikarstwa. ta/nf r - l S^ n0W ? l0 rsk le .l 1 !e d " C> 2 n.aP
jącej przy uniwersytecie. Jako student był jw ięk szy ch  na C afy m  SW ieCie C hoć sło- 
niezwykle pracowity I wyjątkowo dokładny M™0  G ard en  OZIiaCZa O gród , M adison  
W dążeniu do doskonałości lermy. Jest ł« ifS q u a re  G a rd e n  jest salą zam kniętą , 
autorem podręcznika „The Writing of Ai»w*"^jTnającą ok o ło  23.000 m iejsc. O dpow ie- 
fRedagowanie wiadomości), używanego przez 
adeptów dziennikarstwa.

Przez szereg lat Charlie Ross był wspólĄ  
pracownikiem, a następnie redaktorem na- 
ctelnym oddziału „Post - Dispatch“ w W a-' 
szyngtonie. Odznaczał się świetną znajomo­
ścią rzemiosła dziennikarskiego, od współ­
pracowników wymagał znajomości formy, niejj 
znosił niedbalstwa językowego.

Zresztą w tyciu towarzyskim Charlie]
Ross nie był bynajmniej pedantem i lubił się j 
bawić. Jego wielka znajomość ludzi oraz *ło-| 
sanki w iwiecie polityki i interesów, są cen­
nym kapitałem, który wniósł teraz na usługi j 
swego dawnego przyjaciela i kolegi z ła w y ; 
szkolnej — prezydenta Trumana.

CO ROBI
SEKRETARZ PRASOW Y PREZYDENTA  

Praca sekretarza prasowego w Białym)

d n ie  Instalacje, g łośn ik i, re flek to ry  
i t. d .) um ożliw iają, że z każdego  miej 
sca d o k ład n ie  w idać i słychać w szyst­
ko, co się dzieje na scenie lu b  arenie.

Sala ta przew ażnie w ykorzystyw ana 
jest d la  różnych zaw odów  sportow ych  
(boks, hockey i t. d .) ,  lecz często o d ­
byw ają się w niej także zebran ia  po­
lityczne i w łaśn ie  na tak ie  zebranie 
trafiłem . W czorajszy  w iec zw ołany 
został przez szereg organizacyj po lity ­
cznych i społecznych w sp raw ie  usta­
wy przeciw ko dyskrym inacji przy za­
tru d n ian iu . M uszę zacząć od  w yjaśnie­
nia, co to  za dyskrym inacje i co to  za 
ustaw a.

O tó ż  w  S tanach Z jednoczonych , a 
zwłaszcza na po łu d n iu  k ra ju , w tak 
zw anych stanach  po łudn iow ych , d o ­
tychczas istnieją najrozm aitsze up rze­
dzenia rasow e, sk ierow ane przede 
w szystkim  przeciw ko m urzynom , ale 
także, jak s tw ie r d z i  m ów cy na y/czo- 
rajszym zgrom adzen iu , przeciw ko Me- 
ksykańczykom , Ż ydom  i t. d. Podczas 
w ojny 'państw o zaw ierając um ow y w 
spraw ie  dostaw  w ojennych, zastrzega­
ło, że przy w ykonyw aniu  tych um ów  
pracodaw cy nie m ogą stosow ać żad­
nych dyskrym inacyj rasow ych lub  wy­
znaniow ych Q becnie  chodzi o to , by w 
d ro d ze  ustaw ow ej w o g ó le  zakazane 
zostały jak iekolw iek  ogran iczenia  przy 
za tru d n ian iu  p racow ników , by M u ­

rzyn lu b  Żyd korzystał z tych samych 
up raw n ień , co inni robotn icy , a ka to ­
lik n ie  był ogran iczony  w swych 
praw ach w p o ró w n an iu  z w yznaw ca­
mi innych kościo łów . /

U staw a w tej spraw ie, p o p u la rn a  
tu  pod nazw ą „F air E m ploym ent A ct", 
w niesiona została d o  p arlam en tu  a- 
m erykańskiego , lecz jak przew idyw a­
no , w yw ołała w Senacie gw ałtow ny  
sprzeciw  reakcyjnych senato rów  ze 
stanów  po łudn iow ych , którzy  po wy­
czerpan iu  w szelkich innych a rg u m en ­
tów , zastosow ali znany z Europy „a r­
g u m en t” —  o b strukc ję  p a rlam en tar­
ną, po legającą na w ygłaszaniu  prze­
m ów ień bez końca. W  senacie am e­
rykańskim  stosow anie obstrukcji jest 
tym bardziej u ła tw ione, że posiedze­
nie codzień koło  godziny  5-tej popo łu  
dn iu  odracza się do  dnia następnego  
(żeby senatorzy  nie p rzepracow ali się) 
i nazaju trz  wypoczęci opozycjoniści za 
czynają na now o sw e niekończące się 
przem ów ienia.

O bstrukc ja  przeciw ników  ustaw y o 
rów nym  praw ie d o  pracy wszystkich 
obyw ateli am erykańskich trw ała  tak 
d łu g o , aż inicjatorzy tej ustaw y ustą­
pili i zgodzili się na odesłan ie  jej do 
kom isji lub  odroczenie  (n ie  pam iętam  
w tej chw ili, a le  praktycznie to  prze­
cież w ychodzi na je d n o ). W  tej sy tu­
acji rozpoczęła się kam pania  propa-

Hiszpania pod obserwacją O.N.Z.
Kończą się piękne dni Aranjuezu gen. Franco

„F alan g a  —  m ów ił d o  dziennikarza 
po lsk iego  w ro k u  1936 („H iszp an ia  

roku  1936” , T o w . W ydaw nicze  
„ R ó j” , W arszaw a 1937) znakom ity  pi-, 
sarz h iszpański M igue l de U nam u n o  

to  najw iększe n iebezpieczeństw o 
{Ha H iszpan ii. O b łąkańcy , fanatycy, 
ś lepo  n aśladu ją  obcą ciasną ideę. Za-

Domu, śctile biorąc, ministra informacji przy Spierają się w łasnej o jczyzny,-w łasnych
osobie prezydenta — zaczyna się o godz. 8 30 
rano. W godzinę później, Ross rozmawia z 
prezydentem I obaj ustalają plan pracy dzień 
nej. W ciągu dnia Ross spełnia rolę falochro 
nu, osłaniającego prezydenta przed naporem 
tych wszystkich, którzy chcieliby go widzieć 
I dtyszeć. Najważniejsze, oczywiście, są roz­
mowy z dziennikarzami i korespondentami 
krajowymi I zagranicznymi. Ross, dzięki swej 
wielkiej praktyce dziennikarskiej, wie, jak 
odpowiadać na kwestie wysuwane na kon­
ferencjach prasowych i co powiedzieć ka ł 
demu s korespondentów, czyhających na 
^specjalne sensacje".

Rola sekretarza prasowego przy prezyden­
cie Stanów Zjednoczonych jest specjalnie 
ważna I doniosła w sprawach polityki zagra-i 
niemej. Ross w imieniu prezydenta przema­
wia do całego świata.

PREZYDENCI USA A  PRASA
Stanowiska sekretarza prasowego zostało 

Utworzone stosunkowo niedawno. Prezydent 
Teodor Roosevelt zwrócił uwagę na stosunki 
u prasą i wykorzystywanie je j wpływu na o-j 
pbiłę publiczną. Nie miał żadnego fachowego 
współpracownika t wytworzył sobie własną 
metodę zjednywania dziennikarzy dla swych 
projektów. Również prezydent Taft obcho-i 
dzlt się bez sekretarza prasowego, którego 
zastępował mu jeden z sekretarzy osobistych, 
mający poczucie aktualności i umiejętność 
Informowania. Woodrow Wilson, Harding czy 
Cootidge, nie przywiązywali większej wagi 
do spraw informacyjnych i urabiania opinii. 
Podawano iylko niezbyt interesujące wiado-j 
mości, zaopatrzone w aprobatę rzecznika 
Białego Domu.

Dopiero Herbert Hooorr stworzył sianowi- 
sko sekretarza prasowego przy prezydencie

B IAŁY DOM -  CENTRUM SENSACJI
Gdy Franklin Roosevelt objął ster rzą­

dów, poszukał sobie pierwszorzędnego repor 
tara, śmiejącego dać sobie radę w na/trud 
niejszych sytuacjach. Steve Ęarly wiedział, 
aego  chcą dziennikarze.

Dostarczał im wiadomości z Białego Do­
mu o ważnych i codziennych wydarzeniach 
Gdy pewne pismo ilustrowane chciało poką­
sać czytelnikom, jak żyje prezydent i zażą­
dało fotografii sypialni prezydenta, Steve 
garly nie przeląkł się tego niedyskretnego 
nieco zadania.

— Gdzieś jest wasz fotograf — zapytał, 
nie troszcząc się o żaden „protokół" i cere-1 
monial. — Jak mam dać zdjęcie * sypialni, 
skoro nie zabraliście s sobą fotografa?

1 wiele innych spraw załatwiał od ręki, za- 
dkakając nieraz surym sprytem zakłopotanych 
Interesantów. Umiał Ich przekonać, że daje 
im najbardziej sensacyjne wiadomości.

„MOI CHŁOPCY"
Osobą, która pierwsza dowiedziała stę o 

projektach współpracy dawnych kolegów, 
była ich stara nauczycielka, miss Matylda 
Brown. Uczyła ongi obu chłopców w kole­
gium Independence l po wyborze Trumana 
na prezydenta, napisała do niego list z gra- 
tnlacjcmi.

Prezydent, porozumiawszy się już z Ros­
tem, osobiście zatelefonował do pani Matyi 
iy , zamieszkałej przy szkole w Missouri.

— Pani Tilli, zrobiłem Charlie Rossa swo- 
tai sekretarzem prasowym. Wspominamy ra­
sem daume czasy, naszą szkolę i theemy p a  
mią pozdrowić.

— Dziękuję Wam — zawołała stara nau- 
ątyeielha. Jak ie  się cieszę, śe mol chłopcy 
m o o t  razem pracują/l

idei. Sw astyka h itle row ska  urasta do 
godnośći herbu  H iszpanii. N ie d łu g o  
będziem y się jej k łan iali, jak bożkow i 
pogańsk iem u. N a ro d o w y  hym n n ie­
m iecki s ta ł się d ru g im  hym nem  m ojej 
ojczyzny, a „G io v an n eza” trzecim . My 
nie po trzebu jem y trzech hym nów . 
H iszpan ia  p ow inna  być ty lko  i jedy 
nie h iszpańska. N o , i o to  o d eb ran o  mi 
m ój re k to ra t (M ig u e l de U nam unP  
był rek to rem  un iw ersy te tu  w Salam an 
ce —  przyp. re d .) . O d eb ra li, gdyż k ry ­
tykow ałem  zbytn ie  u legan ie  w pływ om  
zew nętrznym  i gw ałcen ie  in d y w id u a l­
ności. A le ja tw ierdzę  nadal, że zdo­
bycie n ie  jest rów noczęsne z przyzna 
n iem , a posiadan ie  z zacH bw aniem "

N ies te ty , n ie doczekał się ziszczenia 
sw oich p ro ro tzy ch  słów  w ielk i H isz­
pan i św ietny  p isarz i m yśliciel w 
skali św iatow ej.

K R A J
H iszpan ia  zajm uje %  pó łw yspu  Pi- 

renejsk iego , zw anego także Ibery j­
skimi, odd z ie lo n eg o  od pnia lądow ego 
E uropy  w yniosłym  łańcuchem  g ó r Pi- 
renejskich , k tó rych  g rzb ietam i b iegnie  
jej g ran ica  po lityczna z F rancją. K raj 
w yżynny i górzysty. P ow ierzchnia  
504.902 kim . kw adratow ych . Ludność 
w ed łu g  spisu  z r. 1934 liczy 24.242.03S 
osób. Stolica M ad ry t z p o n ad  m ilio  
nem  m ieszkańców .

W iększość ludności, bo  ok o ło  60 
proc. tru d n i się ro ln ic tw em , ho d o w lą  
i rybofóstw em . W  g ó rn ic tw ie  pracuje 
15 proc., w  h a n d lu  6  p roc. i w róż­
nych gałęziach służby publicznej i za­
w odach  wtolnych 19 proc. P rodukcja  
zbożow a na o g ó ł jest znaczna, a była­
by w ie lekroć  w ydajniejsza, gdyby nie 
p rym ityw na up raw a  ro li i w ad liw a 
s tru k u ra  w łasności ro lne j —  przew a­
ga w ie lk iego  obszarn ic tw a. D la te g o  
w łaśn ie  zb io ry  z h ek ta ra  należą do  
najniższych w  E urop ie .

W o b ec  znacznej ilości łąk , a w ła ­
ściw ie pastw isk , m a b ard zo  korzystne 
w aru n k i rozw o jow e h o d o w la . N a  
p ierw szy p lan  w ysuw ają  się ow ce, 
k tó rych  Jiczba w e d łu g  spisu z 1932 
roku  w ynosiła  16,500.000 sztuk. Poza 
tym  trzoda  ch lew na —  5.000.000, by­
d ło  ro g a te  —  4.760.000, kozy —  
4.600.000, zw ierzęta pociągow e —  k o ­
nie, osły  i m uły— 3.500.ÓÓ0. N ie  m a­
łe  bogactw o  też stanow i ho d o w la  
d ro b iu  —  36.000.000 sztuk.

R ybo łóstw o  w ykazu je : 25.000 s ta t­
k ów  żaglow ych, 1500 sta tków  m o to ­
row ych i pokaźną liczbę rybackich  ło ­
dzi.

B ogactw a k o p a ln ian e  są b ard zo  
ró żn o ro d n e  i o b fite : w ysoko p ro cen to ­
w a ruda  żelazna —  2.000 000 to n , ru ­
da o ło w ian a  —  110.000 to n , ruda 
srebra —  56.00® kg., ruda cynkow a—  
100.000 to n , siarczek rtęciow y (cy n o ­

b e r)  —  677 to n , co s tanow iło  35,7

Croc. p rodukcji św iatow ej, o raz  inne 
ogactw a k o p a ln ian e , jak ruda  m an­
ganow a, sól kuchenna, sole po tasow e, 
siarka, b izm ut i g ra fit.

L U D N O Ś Ć
H iszpan ię  zam ieszkiw ała ludność 

pochodzenia  celto  - iberyjskiego. N a

W O B E C  M O N A R C H IS T Y C Z N Y C H  
P L A N Ó W

Z
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D O N  JU A N  C H C E  U W IE Ś Ć  
H IS Z P A N IĘ

(„ D a ily  H e ra ld ” ) .

w ybrzeżu osiad ły  k o lo n ie  fen ick ie  j. 
g reck ie . P o  w ypędzen iu  K artag iń - 
czyków  przez R zym ian H iszpan ia  po ­
zostaje w e w ładzy R zym u d o  najazdu  
W a n d a ló w  (409  r . ) ,  po tem  W izy g o ­
tó w  do zaw ojow ania  przez A rabów  
po b itw ie  po X eres (711 r .) .  O d tąd  
osiem  w ieków  trw a  w alka  z agresją  
m uzu łm ańską. D o p ie ro  zdobycie G re-

|  nady przez k ró la  F erdynanda i królo- 
’ w ę Izabellę  (1492) ostatecznie w ypar­

to  M aurów  z H iszpan ii i zjednoczyło 
ją, jako całość.

R ów nocześnie odkrycie  A m eryki 
przez K rzysztofa K o lu m b a sta ło  się 
podstaw ą w ielkom ocarstw ow ego  sta­
now iska H iszpan ii, k tó ra  przeistoczy­
ła się w najpotężniejsze m ocarstw o 
św iata. P rócz H iszpanii w skład jej 
w chodziły : P o rtu g a lia , P o łud n io w e
W łochy , H o lan d ia , Belgia, część pó ł­
nocnej F rancji, cała A m eryka p o łu ­
dniow a i środkow a, M adera, Azory, 
G w ineja , K o n g o , A ngola , C ejlon, Su­
m atra i t. d. Prócz tego  K aro l V , król 
H iszpańskich słońce nigdy  nie zacho- 
dał znaczną częścią E uropy  cen tra lnej, 
stąd też d um ne, ale praw dziw e było 
jego pow iedzenie, iż w posiadłościach 
h iszpańskich  słońcg  nigdy nie zacho­
dzi. Po nim  tro n  objął jego syn F ilip  
II (1556— 1598), z k tó reg o  śm iercią 
zakończył się ok res św ietności m onar­
chii hiszpańskiej i zaczęła się s to p n io ­
wa dekadencja. Zw łaszcza do tk liw ie  
odb iła  się na H iszpan ii rew olucja 
francuska. H iszpan ia  m usiała  uledz 

‘ zaborczości N ap o leo n a , k tó ry  na tro- 
! nie h iszpańsk im  osadził sw ego brata 
i  Józefa  B onaparte , i d o p ie ro  rew olucja 
naro d o w a (1808— 1814) w róciła  na 

: tro n  p rzodków  F erdynanda V II, za 
j k tó rego  H iszpan ia  otrzym ała ustró j 
parlam entarny . O sta tn im  m onarchą 
był A lfons X III , k tó ry , nie chcąc sie 
op ierać  w oli n a ro d u , w ypow iadanej 
przez k o m ite t repub likańsk i pod  w o ­
dzą A lcala Z am ory , opuścił H iszpanię  
(1 9 3 1 ). T a  bezkrw aw a rew olucja 
przeobraziła  H iszpan ię  w republikę, 
p rzeciw ko k tó re j sprzęgły się wszelkie 

I elem enty  reakcyjne w kraju .

B U N T

W  d n iu  18 lipca 1936 w ybucha w 
H iszpan ii rokosz wyższych oficerów  
przeciw ko legalnym  w ładzom  R ep u ­
bliki. P rzyw ódca bu n tu  'gen . Franco o- 
trzym uje natychm iast pom oc swych 
so juszników  niem ieckich i w łoskich, 
k tórzy  już w tedy  w  roku 1936 rozpo­
częli na ziemi hiszpańskiej sw oją w al 
kę  o  podbó j św iata.

N ie  u d a ło  się jednak. U cię to  łeb 
h itle row sk ie j hydrze. T ak i sam los 
czeka o sta tn i b astion  h itleryzm u w 
E urop ie  i jego w odza gen. F ranco.

r. k.

Amerykański minister handlu
zwalcza koncepcję sojuszniczą Churchilla

N O W Y  JO R K  (P A P ) . A m erykań­
ski m in iste r h an d lu  W allace  ośw iad­
czył w  kom isji finansow ej Senatu., że 
sprzeciw iłby się udzielen iu  pożyczki 
am erykańskiej d la  W . B rytanii, gdyby 
były podstaw y d o  przypuszczenia, iż 
pożyczka ta m a być w stępem  dla  za­
w arcia sojuszu an g lo  - am erykańskie­
go  w ed le  koncepcji C hurch illa .

W allace  p o d k reślił, że n ie  m oże 
zgodzić  się n a  przyznanie  W ielk ie j

mi-B rytanii pożyczki w wysokości 5 
liardów  d o larów , lecz ty lko  4 m iliar 
d ów  400 m ilionów  doi.

Popierajcie 
prasą socjalistyczną
iiimtnnmfiiiiiftiniwiiiHiHumnieimtnffmiQMfninifHiiiiuuimiiiiHiniumifilin)

gandow a zw olenn ików  ustaw y w  pra­
sie, w rad io  i t. d. i w ram ach tej kam ­
panii zw ołane zostało  w spom niane  
zgrom adzenie  w M adison  Square G ar­
den.

Z grom adzen ie  rozpoczęło  się przy 
niezbyt pełnej sali, lecz s to pn iow o  o l­
brzym ie am fitea try  i balkony  zapełn i­
ły się i w wiecu w zięło udział ponad  
20.000 osób, w śród których rzucała 
się w oczy stosunkow o duża liczba bez 
pośredn io  „zain teresow anych” czyli 
m urzynów . N a  początku św ietna m u­
rzyńska o rk iestra  jazzowa w ykonała  
kilka num erów , po czym pastąp ił u ro ­
czysty m om en t w niesienia w ielk iego  
sztandaru  narodow ego  Stanów  Z jed ­
noczonych, k tóry  ustaw iony  został na 
scenie obok  prezydium  zgrom adzen ia. 
Podczas tej uroczystości solista  o rk ie­
stry jazzowej, m ający piękny głos o d ­
śp iew ał przy akom paniam encie  tejże 
ork iestry  am erykański hym n n aro d o ­
wy. W szyscy w tej chw ili w stali, część 
zebranych też śpiew ała.

N astęp n ie  przew odniczący zgrom a­
dzenia, zaw odow y artysta , k tó ry  po­
d obno  o trzym uje w ielkie w ynagrodze­
nie za p rzeprow adzen ie  tak iego  ze­
b ran ia , co bynajm niej n ie  jest ła tw ą  
rzeczą, p rzedstaw ił pierw szego m ów ­
cę. W  myśl obyczajów  am erykańskich  
do  obow iązków  przew odniczącego  na  
leży „zachw alan ie” m ów ców , bv pu­
bliczność ich chętn ie  słuchała. Jak się 
w net okazało , pierw szy m ów ca w cale 
nie był m ów cą, lecz pastorem , któr^r 
odczytał k ró tk ą  m odlitw ę. O becn i 
w stali znów  i w skup ien iu  s łuchali 
słów  m odlitw y, lecz ledw ie  pasto r z d |  
żył pow iedzieć słow o „am en ” , p rk ie - 
stra  jazzowa zain tonow ała  huczną m e­
lod ię  przy oklaskach  publiczności.

P o tem  d o p ie ro  n astąp ił szereg prze­
m ów ień, raczej jak na nasze po lsk ie  
pojęcia bardzo  kró tk ich , bo  trw a ją ­
cych czasem  zaledw ie po kilka m inu t, 
a co najw yżej 10 —  12 m inu t. W śró d  
m ów ców  znalazło  się dw óch senato ­
rów  (jeden  dem okrata  i jeden repu­
b lik an in ), którzy jednakow o o s tro  po­
tępili swych kolegów  z Senatu , prze­
c iw ników  ustaw y. P rzem aw iał także 
rabin , a w .ślad  za nim  m urzyn, redak­
to r znanego  czasopism a m urzyńskie­
go. W ie lk ie  pow odzenie  m ieli u ze­
branych przedstaw iciele obu  m iliono­
wych organizacyj klasy robotniczej 
S tanów  Z jednoczonych , A m erykań­
skiej Federacji Pracy, znanej pod  skró­
tem A. F. I. i K o ngresu  Z w iązków  
Przem ysłow ych, znanego  pod  n azw f 
C. I. O .

Po w yczerpaniu  pierw szej ko le jk i 
m ów ców , przew odniczący zw rócił się 
do  zebranych z zapytaniem , czy nie 
chcieliby posłuchać trochę  m uzyki. O - 
czywiście yvszyscy chcieli, w obec cze­
go „d a irm an ” (p rzew odniczący) zapo­
w iedział w ystęp ch ó ru  m urzyńskiego , 
liczącego 1.000 osób . Po kilku  pie­
śniach w ykonanych przez ten  chó r, 
rozpoczęła się d ruga  seria m ów ców .

N ajbardzie j zasadnicze przem ów ię- 
n ie w ygłosił m in ister pracy USA Lew is 
B. S hw ellenbach (p o m im o  brzm ienia  
nazw iska, n ie  N iem iec  i nie Ż y d ), k tó  
ry gorąco  p o p a rł zw olenn ików  usta­
wy i dom agał się w yrów nan ia  wszyst­
kich robo tn ików  bez w zględu na ich 
rasę lu b  w yznanie. Burzą ok lasków  
sala przyw itała zjaw ienie się pan i 
R oosevelt, żony zm arłego  prezyden ta  
Stanów  Z jednoczonych , k tó ra  cieszy 
się tu  o lbrzym ią popu larnością . P an i 
R oosevelt w k ilku  prostych i serdecz­
nych słow ach p o p arła  zw olenników  u 
stawy. Po niej p rzem aw iał były d łu ­
g o le tn i bu rm istrz  N o w eg o  Y o rk u  La 
G u ard ia  ( ten  sam , o  k tó rym  tyle czy­
taliśm y we w szystkich niem ieckich g t  
zetach, ze w zg lędu  na jego pó ł-w łosk ie  
i pół-żydow skie po ch o d zen ie ). L a 
G uard ia  po u stąp ien iu  z u rzędu  n ic  
przestał być jedną z n a jp o p u la rn ie j­
szych osób  w N o w y m  Jorku . Jego  
k ró tk ie  i dow cipne p rzem ów ien ie  co  
chw ilę  p rzeryw ano oklaskam i i gw i­
zdaniem , co tu  jest oznaką uznan ia ...

N ie  będę  op isyw ał dalszych prze­
m ów ień, p rzep la tanych  m uzyką, wy­
stępem  d u e tu  tanecznego , recytacjam i 
i t. d. G dy  w yszedłem  po 3 godzinach  
trw an ia  w iocu, p ro g ram  jeszcze trw aŁ  
N ie  b ęd ę  rów nież p o d aw ał treści prze­
m ów ień : m ów cy z w ielkim  tem pera­
m entem  b ro n ili tw ierdzeń , k tó re  są po  
p rostu  pew nikam i d la  każdego  d em o ­
kraty, i n ie w ym agaia dalszego uda- 
w adniania ich słuszności.

C hodziło  mi ty lko o przedstaw ien ie  
o ry g ina lnego  sposobu odbyw ania ze ro  
m adzeń w N ow ym  Torku i o zw róce­
nie uw agi na to , że daleko  n ie  wszy­
stko jest ideałem  w w ielk iej i szczę­
śliw ej Am eryce, skoro , trzeba jeszcze 
tak zawzięcie walczyć o rów ne p raw o  
do  pracy, k tó re  —  iak głosił olbrzym i 
p lak a t nad prezydium  zgrom adzen ia  
—  jest rów ne  p raw u do  życia.

G R Z E G O R Z  JA S Z U N S K I
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„ W  m onarchii bpdp rewolucjonisty, 
a  w republice bydę wielbił króla” — 
deklarow ał kiedyś tam przed wielu, 
w ielu laty Antoni Słonimski, dajyc w 
tym  efektownym  sform ułow aniu afo­
rystyczny wyraz swemu młodzieńcze­
m u tem peram entow i, swojemu ducho­
wi przekory i nigdy rzekomo nieule- 
głej postawie wobec świata.

N ie  jesteśmy pewni, czy rzucając 
naówczas u kolebki „D rugiej Rzeczy­
pospolite j” ot tak sobie, dla „zepato 
w ania burżujów ”, swój poetyczny fra­
zes, miał Słonimski pełną świadomość 
jak dalece tymi paroma słowami utra- 
fił w coś wipcej, niż tylko we własne, 
indyw idualne skłonności do perma­
nentnego  zajmowania postawy „na je 
ża".

Sto pięćdziesiąt lat'życia polskiego 
w  warunkach politycznej niewoli, nie 
ustanna z pokolenia w pokolenie wal 
ka o wyzwolenie spod jarzma, trwała 
postaw a czynnego oporu przeciwko 
uciskowi i przemocy, kultywowana w 
w ychowaniu narodowym  — wszystko 
to  nie m ogło pozostać bez wpływu na 
kształtow anie sir naszej psychiki, spo 
w odow ało zrozum iałe jej wykrzywie­
nie się: utrw aliła się w polskiej- psy­
chice i m entalności stała skłonność do 
negacji.

D u ch  opozycji w praktycznej filo­
zofii narodow ej, podkarm iany rewolu 
cyjnymi nastrojam i, urósł w powszech 
nym  przekonaniu do miary ducha he 
roizm u, ażeby ostatecznie w idealisty 
cznym poglądzie na świat Słowackie 
go  .znaleźć swój wyraz jako pojęcie 
„ducha wiecznego rewolucjonisty” .

Trzeba tu przyznać, że ów duch 
wieczny rewolucjonista w historycz­
nych warunkach walki o emanrd>ację 
narodow ą, praktycznie rzecz biorąc, 
był pozytywną wartością polskiej filo 
Zofii działania. On to przewodził wal­
ce z uciskiem rozbiorców, on z regu 
ły  ożywiał wszelkie, jakbyśmy dziś po 
wiedzieli, ruchy oporu, zwrócone prze. 
ciw potęgom  przemocy, kierow ał ak 
cją irredenty. Ten sam duch -rew olu  
cjonista dźwigał masy ludowe w ich 
walce o wyzwolenie społeczne, stał na 
czele burzycieli „starego porządku” , 
szermujących w imię zasad socjalnej 
sprawiedliw ości, wcielając się koleino 
w najpiękniejsze postacie bojowników 
o  postęp w Polsce — od H ugo Koł- 
łontaya począwszy po bohaterów  1905 
roku.

Stąd i w polskim ruchu socjalisty­
cznym przez tak długi czas, aż tyle e- 
lem entów  romantycznych, idealistycz­
nych.

„D uch rewolucjonista” był z konie 
czności historycznej w nieprzem ijają­
cej opozycji wobec współcześnie ota 
czającego go świata, dla tej prostej ra­
cji, że ów świat był właśnie wcielonym 
zaprzeczeniem rozwojowych tenden- 
cyj ludzkości, był światem wsteczni 
ctwa, niewoli, społecznej niesprawie­
dliwości, kłamstwa i gw ałtu nad czło­
wiekiem. Rewolucjonista kwestiono­
w ał zasady rządzące tym światem i 
nieulękle szedł burzyć jego zasady.

D ługotrw ała opieka niewolniczych 
w arunków  narodow ego bytowania wy 
hodow ała całe pokolenia spiskowców, 
konspiratorów , buntow ników , wsze­
lakiego rodzaju „W allenrodów”, a ro­
mantyczna i naw et poromantyczna na­
sza literatura przyozdobiła owo pol­
skie „podziem ie” urokami legendy.

W  takich to  warunkach właśnie 
w yrósł w Polsce w toku dalszego na­
ginania się psychiki do  potrzeb epoki 
typ zawodowego niem al opozycjoni­
sty, duchowy okaz znarow ione^o bu n ­
townika dla samego już buntu , bez 
względu na pozytywny ceł „ruszania 
» posad bryły świata” .

A le wieczny duch - rewolucjonista 
musiał doznać losu wszystkich ideali­
stycznych koncepcyj, wszystkich ab­
strakcyjnych, ponad dziejowych idei, 
podobnych takim, jak „in tegralna” 
sprawiedliwość, czy bliższy nam, łat­
wiej uchwytny, bezwzględny, nie li­
czący się z konkretnością historycz­
nych w arunków  „integralny” pacy­
fizm.

Już w roku 1918 w rezultacie poli­
tycznego usam odzielnienia się narodu 
polski „duch —  wieczny rew oludoni- 
sta” poczuł sie trochę nieswojo. In te ­
gralnem u duchow i opozycji począł się 
usuwać g ru n t pod nogami. Ale nałóg 
pozostał. Dwadzieścia m iędzywojen­
nych lat „drugiej niepodległości” ze 
gwojt niezdolnością do rozwiązywania

opozgc/i
istotnych problem ów  naszego życia | ciwu konkretnych spraw  w  realnej
zbiorow ego nie m ogło wpłynąć na 
przełamanie tego' psychicznego szab­
lonu negacji. Lata okupacyjne i prze 
życia ostatniej wojny dolały wreszcie 
oliwy do ognia bajronicznej egzalt 
cji.

I o to  nowy okres odmienionych 
dziejów naszego narodu staje wobec 
zupełnie osobliwego faktu — wobec 
nieprzezwyciężonej predyspozycji ca­
łych środowisk w Polsce do upartej 
postawy „stawania przeciw”.

Zwaliły się dla ludzi postępu obiek­
tywne podstawy do negacji. Runęły 
wszystkie główne wiązadła zwalczane 
go „starego porządku” , przyszedł czas 
budowania na gruzach przełamanej 
starej rzeczywistości innego, nowego 
ładu —  czas pozytywnego wysiłku... I 
zaskoczył wielu „rew olucjonistów ”. 
N ie mówimy tu o świadomych swoich 
interesów wstecznikach, o obiektyw 
nych reakcjonistach, zdecydowanych 
wrogach przemian, wczorajszych opoi 
tunistach, czy utwierdzicielach tego, 
co musiało runąć. N as interesuje typ 
„ducha wiecznego rewolucjonisty” .

W ielu wczorajszym „postępow ­
com" wydaje się dzisiaj przejście z po- 
zycyj negacji na stanowisko pozytyw­
nego budownictw a czymś nie do przy 
jęcia, czymś poniżej bohaterskiej etv 
ki permanentnych „bojow ników ” . Bo 
walczyć dla nich — to „być przeciw” , 
to chodzić w glorii buntow ników , nie 
przejednanych szermierzy... “y lko  nai 
częściej niewiadom o już dokładnie o 
co. W tedy „duch wieczny rewolucjo 
nista” . nie ?naidu;ac dla swoieso sprze

rzeczywistości, boryka się w imię ab­
strakcyjnych idei nieokreślonej spra­
wiedliwości, czy też nie wiadom o dla 
kogo i nife wiadom o w imię czego za­
danej nieograniczonej swobody. W  
praktyce sprowadza się tego rodzaju 
walka o wysokie rzekomo idee, nie­
raz wbrew subiektywnym intencjom 
ich szermierza do realnego stawania 
na drodze istotnego postępu.

Ale być w opozycji jest zawsze efek­
towniej, bardziej „rom antycznie” i 
co tu gadać —  w odm ienionych tuż 
warunkach nieco łatwiej. N ie dziw 
redy, że wczorajsi oportuniści dzisiaj 
przechodzą właśnie na pozycje nie­
przejednanego „buntarstw a” , które 
nic, albo już niewiele kosztuje.

I niezauważenie dla siebie niejeden 
naiwny „idealista” , przenosząc w da­
wno odw róconą sytuację stare pojęcie 
bohaterstw a, z uroczystym frazesem 
wiary w „praw dy wieczne" na ustach 
„walczy” o fikcyjną sprawiedliwość 
przeciw konkretnym  wysiłkom reali­
zowania praktycznej sprawiedliwości 
lub rozbijania się o „bezwzględną" 
wolność dla wszystkich... w rogów 
rzeczywistej wolności.

Bo powiedzmy sobie, nie w tym 
rzecz, żeby być wiecznie przeciw cze­
muś, choć to bardzo kusi naszegó du ­
cha przekory, ale żeby w dokonanej 
rewolucji znaleźć swoje miejsce budo­
wniczego.

A to już jest o wiele trudniejsze i 
'dpowiedzialniejsze, niż „w monar- 
hii.być rewolucjonistą, a w republice 

wielbić kró la” .

WłodlMi/mierz Na m o i *

Przełożył Leopold Leifa

Rozmowa z martwymi
i Fragm ent)

Towarzysz Tlto na czele kolam ry  
Pod szczytem  stanął.

Skały i mgła 
Pokryły szczyt. A tam, gdzie z wielkim trudem 
Przejść mógłby, nowy strach na samej górze 
Siedzi i patrzy drętwo na przybysza. '
Pysk lisa, oczy sowie, zęby szczurze,
Garb drży na plecach, z pyska ślina ciecze.
Patrzy ze złością i tak w końcu rzeczei 
Awanturniku, skąd i dokąd idz esz?

*» W iesz, kto ja? Ojciec wszelkiego zwątpienia.
Zwiastun nieszczęścia i praojo.ee żalu,
Ten, kto dość ostre ma pazury na to,
By grzebać w brudach waszego sumienia, —
Grób, w którym głupia mrzonka ludzka gniją 
Czego chcesz? Czemu prowadzisz te dzieci 
Na straszne męki? Ideał dojrzewa 
A ż na w'erzcholku wysokiego drzewa,
Ludzka go ręka nigdy nie dosięga;
A  szczyt tej góry aż do niebios sięga.
Awanturniku, na szlak zawróć stary,
W edług sił swoich mierz swoje zamiary,
Po ziemi stąpaj drobnymi krokami".

Nagle grom zagrzmi na szczycie wysokim,
W net zadmie wicher, morze mg eł rozwieje,
Krzyk orła się rozlegnie pod obłokiem,
Rozbłyśnie słońce, co karm: i grzeje.
1 rozkaz Tita niby deszcz ożywczy  
Spadnie na młodzież, tak bardzo spragnioną 
Jego słów:

„Naprzód"!

Dziesięciolecie „Szpilek"
(SA P). W  bieżącym tygodniu uka­

że się jubileuszowy num er tygodnika 
satyrystycznego „Szpilki", obchodzące 
go w ten sposób swój podwójny jubi- 
eusz —  dziesiątą rocznicę założenia i 

pierwsza wskrzeszenia pisma.
„Szpilki”’ powstały przed dziesięcio­

ma laty w okresie panow ania sanacji, 
podejm ując ostrą walkę z jej reżimem 
w form ie ostrej satyry społecznej i po­
litycznej. Rychło stały się czołowym 
pismem całej polskiej lewicy, skupia­
jąc wszystkich pisarzy i artystów, k tó ­
rzy stali na stanowisku walki o  w ol­
ność i dem okrację w Polsce. Za tę 
sw ajxm aw e^jS^^

Śląskie pochodzenie Wita Stwosza
Kiedy i gdzie urodzi! się Wit Stwosz — 

oie mamy na to ładnych danych Wiemy tył 
ko. że mieszkał on koleino w Krakowie i 
Norymberdze, gdzie też umarł. Królewskie 
miasto Kraków Stwosz opuścił u wieku już 
podstarzałym i przeniósł się do Norymberg! 
Tutaj podporządkow ał się prawu miajskie- 

i podpisał zwykły na owe czaay rewers, 
mocą którego zobowiązał się nte zajmować 
ładną pracą Lecz na okres jego pobytu w 
Krakowie przypada najowocniejszy okres 
twórczości artystycznej Mieszkał on tam do 
roku 1496 i dopiero w tym roku przeniósł 
się do Niemiec, gdzie zmarł w 1535 roku 
Niemcy utrzymują, te  Stwosz jeszcae do ro­
ku 1477 był obywatelem Norymbergii i powo 
łują się na parą świadectw przez siebie spro 
kurowanych. ale mało przekonywujących; go 
dzą się atoli na to, że w łałnie przed tym 
roikiem był stałym mieszkaócem i obywate­
lem królewskiego miasta Krakowa Godzą 
się no bo dowody tego są tak liczne i bijące 
w oczy, że nie zgodzić się nie można, jeśli 

- e^o im nie cl  się brać za
w ariata Toż iuż w roku 1474 Wit Stwosz 
oddaje swego syna Stanisława do złotnika 
krokowskiego Polaka W oitka np naukę A 
przecież, gdyby Stwosz był Niemcem i wy­
wodził się z Norymbergii byłby niewątpliwie 
tam syna na naukę wysłał, jako że miasto 
to słynęło wówczas z mistrzów złotniczych 
pierwszej wody A powtóre sam wybór imię 
nia dla syna: S tan isław  Św StanisNw był 
zawsze w Polsce czczony, jako narodowy 
święty polski, przeto nadanie imienia Stani­
sława synowi W ita Stwosza musiało pozoata 
wać w bardzo bliskiej łączności z duchem i 
pochodzeniem polskim ! to jest pewne Nięm 
cy ten fakt próbują tłumaczyć „wpływami 
polskimi" W iadr*! z zapisek dotyczących 
owego Stanisława Stwosza, znajdujem y adno 
tację w ówczesnej łacinie co do jego nazwi­
ska; brzmi ona: Stenczel Stosch snyczer, tu* 
habti. Hic oriundtss. Znaczy to, że W it 
Stwosz właśnie w tym okresie mieszkał w 
Krakowie wbrew dowodzeniom niemieckim, 
podającym fakt ten w wątpliwość. Nie bez 
znaczenia są również imiona i dwóch d a l­
szych synów Stwosza: F loriana i Andrzeja. 
Ów najm łodszy Andrzej przebywał pewien 
exes i »a Śląsku, m ieszkając w Zgorzełsku, 
skąd wywędrował następnie do Aussig nad 
Łabą. Temu to Andrzejowi posłał stary  
Stwosz do Zgorzelca jedynego syna t  d ru ­
giego m a ł ż e ń s t w a ,  Marcina, na naukę. A w 
roku 1934 M arcin Stwosz b ra ł w Zgorzblcu
św ia d e c tw o  sw o je i  n auk i .

Dr. Jan  Ptaśnik poświęcił Witowi Stwo-, 
azowi i wszelkim sprawom z jego osobą 
związanym bardzo obszerną pracę w „Ro­
czniku Krakowskim", gdzie przytoczył wszy 
stkie niezbite dowody polskości Stwosza i 
ówcześnie (1912) znalazł nawet przychylną 
ocenę u uczonego niemieckiego P. Ettinget- 
sa. Dr, P taśnik w pfacy swojej o Wicie 
Stwoszu rozpraw ił się m in. * niemieckim 
„dowodem" niemieckości Stwosza, w ykazu­
jąc, że znaleziony skrypt w puszce pod o ł­
tarzem wielkim w kościele NPM„ w K ra­
kowie. w którym powiedziano, że o łtarz ten 
jest dziełem mistrza Vlllusa Almonusa  
de Norimberga — |se t pe proste słaf- 

j  praee pis ar as m iejeklsge Johana

Heydeka Ów „dowód” — powiada dr. 
śnik — jest dowodem połonofobil Nie 
krakowskich i przez nich został sfabrykowa­
ny. Zważyć bowiem trzeba, że w owym cza­
sie panowały ostre zadrażnienia między lu­
dnością polską i niemiecką w Krakowie.

Wit Stwosz pierwszy raz ożenił się z Pó ł­
ką, Barbarą, pisał się po polsku, dzieciom 
swoim nadał imiona polskie i w duchu pol­
skim je wychowywał. Czyżby aż tak daleko 
móg} posunąć swoją lojalność względem 
polskości Niemiec w okresie ostrych niepo­
rozumień ludności polskiej i niemieckiej w 
Krakowie? W ątpimy bardzo- Dr. Ptaśnik 
przypuszcza, że z uwagi na dużą ilość Niem 
ców w owym czasie w Krakowie i ich prze­
możny wpływ w mieście, liczni Polacy ger- 
manizowali się .przynajm niej zewnętrznie, 
przyjm ując np pisownie swoich nazwisk 
niemiecką, ee mogło mieć miejsce i z pisow­
nią Stwosza.

Sumienny badacz dr. Ptaśnik jest zdania, 
że Wit Stwosz nic urodził się w Krakowie, 
ale przybył do tego miasta skąd inąd I tu­
taj wskazuje na filąak, jako na kolebkę ro­
dzinną wielkiego mistrza. Przypuszcza da­
lej, że Stwosz pochodzić musiał z polskiej 
części Śląska, gdzieś z okolic Opola, gdzie 
w owym czasie, a i dzisiaj jeszcze, spotyka­
my bardzo liczne nazwiska Stossów, Sto­
gów , Stosowiczów i in. Dr P taśnik wymie­
nia całe mnóstwo nazwisk' śląskich o podo­
bnym do nazwiska Stwosza brzmieniu, które 
w latach 1241 — 1488 były bardzo pospoli­
te na Opolczezyżnie Istnieje za tym wielkie 
prawdopodobieństwo, że W it Stwosz z tych 
właśnie a nie innych okolic się wywodzi.

Idzikowski w swojej monografii miasta 
Opola przytacza nazwiska mieszkańców 0 -  
pola i okolicy w 16 wieka, wśród których 
znajdujem y tylko 47 nazwisk •  brzmieniu 
niemieckim. W szystkie inne są nazwiskami 
polskimi, a  wśród nich znajdujem y już 
wprost Stwoszów. Niemcy na ten nowy do­
wód polskiego pochodzenia W ita Stwosza 
zareagowali w ten sposób, że odpowiedzieli: 
możliwe, nie przeczymy, ale też i tak  być 
mogło, że liczne familie niemieckie spoloni­
zowały się i przybrały nazwiska' brzmiące t  
polska. Dlatego nazwisko Stw osz  może być 
zarówno polskie jak  i niemieckie. Wygodna 
pezycja!

Dr. P taśnik udowadnia, że fmię FeM, jak 
imię W it piszą Niemcy, w ogóle w Norymber
dze w wiekach średnich nie było znane, a 
imię Veit w tej transkrypcji obee jeet ów­
czesnej pisowni niemieckiej.

Niemcy temu zaprzeczają f aa  dowód 
swojego twierdzenia, że imię Yeit znane 1 
używane było w średniowieczu u nich przy­
taczają cały szęreg „dowodów" A więc: na­
grobek. rzekomo średniowieczny znaleziony 
w kościele parafialnym  w Frankensteinie, 
który głosi o pochowaniu niejakiego Veit 
Stosa młodszego: kościoły, w których pa­
tronami bywali św Veiły, umowę o dług 
agentów Fuggerów z Veit Stosem i takąż u- 
mowę o 1300 florenów zaw artą między Veit 
Stosem a niejakim Starzedelem . Słowem — 
mnożą jak grzyby pę deszczu rozmaitych 
już oie tylko Veitów. ale Vełt Stosów I Stos­
sów. Poza tym  w yliozają M grobkt znajd  owe

P ta - .n e  na Śląsku, m ające te same rysy ehara- 
■ców I kterystyczne co nagrobek Irankonstełński i 

znowu nazwisko.. Veit Stos.
Jeet rzeczą prawdopodobną, o czym mó­

wią nam różni pisarze, że w wielu kościo­
łach śląskich znajdowały się ioszcze do osta 
tniej wojny rzeźby świętych, mające wiele 
cech podobieństwa do -ztnki rzeźbiarskiej 
W ita Stwosza i jego arcydzieła — ołtarza w 
kościele N. P  M. w Krakowie. Wśród innych j 
rzeźby takie znajdow ały się  w kościele i  
w Świdnicy na Śląsku i w K oźm inie' 
w W ielkopolsce Czy dzisiaj można je tam 
jeszcze znaleźć, trudno mi powiedzieć.

W kościele św Magdaleny we W rocławiu 
znajdow ały się rzeźby, których wzory zda­
ją się być żywcem brane z rzeźb stwoszow- 
skich z Krakowa Ale czegoś to dowodzi? 
Naprzód nic nie wiadomo, które rzeźby są 
starsze: krakowskie, czy też świdnicko • ko- 
Źjnióstr- w tó r*--:—*-*0 ^  ‘ v i w ” i<
wolno, że te ostatnie są kopiami rzeźb k ra­
kowskich. Rzeźby wrocławskie najbardziej 
przypom inają prototyp rzeźb stwoszowskich 
z kościoła NP.M , w Krakowie i gdybyśmy 
się nawet zgodzili, że zostały -one wykona­
ne przez -Stwosza, to równocześnie trzeba by 
było przyjąć, i i  nie mogły one pozostawać 
tak długo w ukryciu, o ezym wiedzieliby li 
— tylko uczeni badacze starożytności. Tym­
czasem o wszystkich tych rzekomo Stwo- 
szowych rzeźbach głucho było na świacie i 
w Polsce i Niemczech, a jśeli Niemcy wycią­
gali je od czasu do czasu z lamusu, to tylko 
na popar-cie twoich niezbyt mocnyeh tez o 
niemieckości Wita Stwosza. 7. drugiej strony, 
przyjm ując, że rzeźby z kościołów Śląskich 
są oryginałam i bądź aaśladownictwami sztu­
ki ttwoszowskiej, znajdujem y dowód na po­
parcie tezy dr. P t a in  ik a że Stwosz pocho­
dził właśnie nie skąd inąd, a ee Śląska, tu­
taj musiał posiadać rodzinę, musiał się z 
nią kontaktow ać i. jako sławny rzeźbiarz, 
musiał budzić nawot u prostaczków podziw 
I chęć... naśladownictwa.

Jeżeli dzisiaj wszystkie te  sprawy na 
tym miejscu przypominamy, to nie jeet to bez 
celu. Chodzi nam w pierwszym rzędzie o to, 
że obecnie cały Śląsk znowu jest aasz. M a­
my dzisiaj wszelkie możliwości sbadaaia 
wszechstronnego wszystkich preyczynków 
du twórczości W tta Stwosza. Być może, że 
przy drobiazgowym badaniu znawców i fa­
chowców okaże się, że zarówno ołtarz w ko­
ściele parafialnym  w Świdnicy, jak i takiź 
o łtarz w kościele św. M agdaleny we W ro­
cławiu — okaże się oryginalnymi arcydzie­
łami ręki W ita Stwosza Jeżeli tak się sta­
nę, kościelna sztuka polaka wzbogaci się o 
nowe arcydzieła, jeżeli zaś okaże się wręcz 
coś przeciwnego — również nie będzie to 
dla nas stratą. Będzie to bowiem jescze je­
den dowód, że skoro znaleźH się naśladow ­
cy wielkiego polskiego mistrza na Śląsku, 
to m usiały istnieć bardzo żywe związki mię­
dzy aamyra Stwoszem a Śląskiem. I — kto 
wie, czy nie natrafim y na jakieś nowe do­
wody, jeszcze raz potw ierdzające, że wielki 
mistrz średniowieczny był zawsze i pozosta­
nie na wieki, wbrew naciąganym dowodom 
niemieckim, tylko... Polakiem.

tern licznych szykan i prześladow ań w  
form ie konfiskat, u trudnień  ko lporta­
żowych, procesów sądowych i więzie­
nia redaktorów .

M im o te wszystkie trudności, „Szpil 
ki” wytrwały w swojej walce do  wrze­
śnia 1939 roku, a w okresie okupacji 
liczni ich współpracownicy padli ofia­
rę prześladowań okupanta.

Przed rokiem Leon Pasternak, Sta­
nisław ]erzy Lec i Jerzy Z a ru b t 
wznowili wydawnictwo „S piłek” w  
ramach „Czytelnika” , fxłwołuj?c na­
stępnie do redakcji założyciela i reda* 
która „Szpilek” w okresie przedwo­
jennym, tow. Z b :gniewa M itznera.

T e odrodzone „Szpilki” skupiły we 
kół siebie zarów no wszystkich daw ­
nych współpracow ników , jak i wy­
c h o w u je  za« “o nowych satyryków i 
rysowników. W  krótkim  czasie „Szpil­
ki” stały sie jednym z najoopulam iej* 
szych pism Polski i ich dzisiejszy jubi­
leusz spotyka sie nie tylko z sympatif 
Czytelników, ale jest także swego ro­
dzaju świ>tem polskiej ku ltury  I pol­
skiej literatury. \
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Cena egz. 150.—  zł.

Spółdzielnia W ydawnicza „WIEDZA" 
W arszawa, ul. W iejska 18.

. Kinematografia 
w Chinach

W porównaniu do kinematografii ouropof- 
skiej i am erykańskiej produkcja filmowa m 
Chinach j t t l  opóźniona w swym rozwoju a 
lat kilkadziesiąt. Przed wojną japońsko-chż* 
ską nie hyto na terenie Chin ani fednej po* 
w a żn ie jtie j placówki lilmowej. Dopiero w oj­
na zwróciła uwagą sfer rządowych ną moiU- 
wośeł w ykorzystania filmu jako czynnika  
propagandy. Pewsleda „Chińska krom ka do­
kumentalne*. która z biegiem ctasa stola aią 
interesującym przeglądem działań wojennych  
na tronete i ważnie jssych wydarseń w króla.

Z kolei zainteresował się Chinami kapitał 
am erykański Pod Czung-Kingtem zbudować 
no pierwsze studia dźw iękow e i przystąpiono  
da produkcji pełnom etrażowych HI mów ar­
tystycznych. Obecnie Chiny posiadają trep 
tuywiórnie, korzystające z kredytów  państwo  
wych i kontrolowane przez państwo. N aj­
w iększym  sukcesem cieszył się ostatnio film  
„Światło nad A z ją o p ie w a ją c y  zurycięstwo 
chińskie, przyczym  w rolach Japońezykósa  
w ystąpili japońscy artyści filmowi, k tó rzy  
zgłosili się ochotniczo do współpracy a o ś* - 
z ów jeńców wojennych.

Dzięki pomocy am erykańskiej poziom te­
chniczny filmów jest d o śi wysoki. Chińczy­
cy dbają obecnie o rozwój przem yśla filmo­
wego, a w publikacjach filmowych częsta  
podkreślają, ie  kino wywodzi się od chiń­
skiej latarni magicznej, znanej ta od k llka- 
nastu wieków.

//ość kin w  Chinach nte jest setana wraka* 
znacznych zniszczeń wojennych I niuansem** 
w artych  stosunków na terenach wytzaalsapak  
stood długoletniej okupacji japońskiej
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nie jest darmozjadem 1
W arunki, w jakich trwają tileraci na W y ­

brzeżu, domagają tlą wkroczenia odpowied­
nich czynników, a więc zarówno Zarządu  
Głównego Zw iązku Zawodowego Literatów  
Polskich, ja k  I gdańskich w ładz w ojew ódz­
kich i m unicypalnych.

Chodzi m i zw łaszcza o los tych p isa rzy ' 
k tó rzy  bądź nie chcieli w yrzekać się, wzgląd- 
nie ograniczać sw ojej działalności zawodo­
wej, bąd ł nie czuli tlą  na silach po 6-lelnie/t 
poniewierce w ojennej do objącia stanow iska! 
urzędniczego.

Nałożę do nich... Bm mieszkania, bez sto­
łówki, be* praw a do Ubezpieczałoś, be*B|

rzedmowa do II tomu „Poloneza1» n

T ytuł tej asezej powieści zobaczyliśmy wi 
Toruniu, półkoliście, wielkimi literam i — j 

EUTSCHES HEIM -  nad bram* w jed- 
aj z ulic nadbrzeżnych Było to w kwiet- 
iu 1935 r., a więc wcześniej, niż najwcze­

śniejszy pomysł „Poloneza". Napis obcy i od 
Irazu groźny. Powiało na nas dziwnie... Po­
m yślałem  zdanie które w dwa la ta  później 

tenisława Paulus powie w powieści:
. . , . . . \  , , <s d»*t t»k, jakby tu  już znowu jeszcze

przydziałów  opału i tzw. tekatym , znalazłem  ISjjyli Niemcy I
Nasfępaego roku. znowu w kwietniu, na

crófko, patera w czerwcu na dłużej, ogółem
lw i tygodnie jesteśmy w Torusiu, by osta-
eeznie wywieść stąd m ateriał dla powieści

riazornie niepotrzebny Jednak nie błądzimy.
Starszy pan,. Ignacy Brejski, brat zmarłego

, , j ,  ~. . wojewody pomorskiego onowiada nam
n y  do  osiedlania etą na W ybrzeżu i z»pma-\ „ „ . < óh  w, 4ne , eieUawe z.  sw okh walU

s i t  wraz z  i  ona i nieletnim dzieckiem  w po- j 
lo ien iu  wręcz tragicznym, które zm usił o £  
mnie w  ostatnim czasie do ulicznej sprzeda- fj 
t y  papierosów.

1) Mieszkania. Przyjechałem  do Sopot t a l  
sierpnia roku ub., w w yniku apela M inister- ; 
siw a K ultury i Sztuki, zachęcającego pisa-i

nłającego im — w porozumieniu z w ojew ódz­
kim i w ładzam i gdańskimi — lak mieszkanie, 
ja k  i zupełnie niezłe warunki bytu (pismo 
Departamentu Literatury do Zw iązku Zawo­
dowego Literatów Polskich z dnia 3.VI1.45-1 
dc. 368S iSJ. |

Pomimo najusilniejszych moich starań 
które zabrały mi resztą zdrowia, ocalałą po 
przejściach wojennych, m ieszkania datych- 
tzaa nie zdobyłem, dochodząc do przekeną- 
nia, i t  jestem  po prosta igraszką w rękach 
personelu Komisji M ieszkaniowej w Sopo­
cie.

Pensjonatowe mieszkanie w Domu Litera­
tk a , bez w łasnej kuchni, fest w  warunkach 
rodzinnych  — pomimo całej dobrej woli je-} 
go zarządu  — aciąiliw ym  i kosztow nym  pro-J 
wisorium (600 zł komornego plus opel ku

j e pelekeść, w prawdzie sprzed ćwierćwiecza 
i nie z Pomorza ale z niemieckiego Bochum, 
gdzie z polskich robotników tw orzył Z jed­
noczenie. Córka wojewody, p. Jaaina Me- 
lessina, równie dobrze zna1 sie na wychodź- 

• ctwie polskim na roboty do Niemiec i do 
F rancji i równie mało annśe nam powiedzieć 

Niemcach tu taj, w Toruniu, i o ich Deut- 
bea Heim'iZ. Polaka ezivnolć pomorekich 

udzi najwidoczniej stępiała. Motywem roz- 
jmów najczęstszym są ludsic sanacji, ich n a ­
jazd aa Pomorza, ich nieznajomość tu te j­
szych stosunków...

P Ada Rusinowa inspektorka pracy, wta- 
aaaniesa nas długo w trudne zagadnienia 
arunków pracy w Toruniu i aa Pomorzu, 

ale o Niemcach tuteiszveb rów niei wie uie-
potvany na czarnym rynku plus nieodzownej™ **!0 Sts*i*ł*w Chudoba, poznany u Rusi- 
napiwki dla służby  -  przekraczają w  s a r n ie j ’’®"'*!. *'? riie doceniać niehezpieczeń-
tji)00 z ł m iesięcznie). jSitw* wpływów hitlerowskich i jakby ma nam

2) Stołówka Pozbawiony stołówki, o kió-;fz* *1* *« oheeray Disać o tym, a nie o świe- 
rą daremnie zabiegałem w W ojewództw ie i 4  vcb zajściach w Chrzanowie w Krakowie, 
Zarządzę M iejskim  m. Sopot, zdany  /* e /e m |w Częstochowie we Lwowie.. Nieledwie za­
mrą* * rodziną na stołowanie się po restcu-M  zuea nam. ź* edwracamy uwagi opinii pu
racjach lub na sporządzanie obiadu w kuch­
n i cudzej w przeciągu 15 minut. Jak takie 
doryw czo spreparowane posiłki ciąża na roz­
woju 5-letniego dziecka nie trzeba tłuma- 
esyć.

3) Pomoc lakareka. Zachorowawszy po- 
ważnie na serce t doznaw szy pow h lań  w am­
putow anej nodze, zm uszony jestem  horzy- 
tlać  z pomocy prywatnego lekarzu, ponieważ 
pisarz na W ybrzeża nie ma prawo do Vbez 
pieczalnl. Choruje mi równiei dziecko, na­
bawiwszy się w  piwnicy w arszawskiej i w 
pługowych warunkach obozu pruszkowskie  
go chronicznej choroby V* ję to  leczenie mu­
siałem zaciągnąć d u ły  dług, którego nie je  
Stern w stanie spłacić.

d) Dochody. W pływ y z wierszowego za 
felietony l nowele, drukowane w prasie i pu ­
blikowane w Radło, w pływ y nie poparte] 
przez stołów kę i przydziały, są zaręcz gło-. 
io w e  i żadną miarą nie mogą wystarczyć na

jblieznei od tam tych spraw ważniejszych, 
Jednak nie błądzimy Mamy swoją meto­

dy czytania erasnpwm miejscowych, odwie­
dzania ustronnych kawiarni, gdzie półgło­
sem ohojątnie mówi sie po niemiecku pa- 
jirząe wrogo lub kpiąco Mamy swoje wspo- 

nieoia — Bogusr-wska z Kościerzyny, ja 
Bredaiey nad Drwycą oboje z W isły po- 

nrzedninóo roku, gdy w Toruniu w G rudzią­
dzu. w Tczewie w Einlage. w Gdańsku — 
mówiliśmy z niemieckimi szyprami o nie­
mieckich sprawach W szystkie wspomnienia 
oomorskie msSicnrie rozkw itała tutaj w To­
runiu nabierają ważności, wiążą się w je­
den obraz już wspólny sam  dwojgu

Mamy ie«7cee bodaj naiw ałniejszą rzocz: 
kalendarzyk kieszonkowy młodogo hitlerow ­
ca. legalnie po niemiecku drukowany w Byd­
goszczy — jedyea realna pomoc, jaką nam 

kazał Związek Zachodni Jak  wiąkazość in- 
ytueyj spo łertue-paóstw ow rrh , Związek

W  tym  miejscu mimowoli biegnie mi spod 
pióra cichy zarzut ku wiąkszości działaczów 
Frontu Ludowego, źe tak mało znali w Pol­
sce hitleryzm, że tak łatwo zbywali jego 
groźną doniosłość tanim dowcipem, albo ła ­
twym przekleństwem, by przewrócił się i po­
łam ał nogi. A przecież nawet dzisiaj, po wy­
granej wojnie, świat demokracji wcale nie 
zwyciężył hitleryzmu w jago gniaździe, w tt- 
m yiisch i w sercach, hitleryzmu jako nowej 
próby starego światopoglądu, hitleryzmu, ja ­
ko hymnu narodowej spaincty..

ik
Poprzez zgrozę zbuntowanego przedm ie­

ścia, przez niedolę W isły nieuregulowanej, 
przez płochliwe rozdroże Frontu Ludowego, 
dochodzimy w naszej wspólnej twórczości 
do odwiecznych zagadnień nieszczęsnego są­
siedztwa Niemiec i Polski. W małym okru­
chu .spraw pogranicznego miasteczka, D ar­
niowa, mamy pekazać niby w okruchu lu­
sterka dwa wielkie światy, na zawsze obce. 
odwiecznie wrogie, w przededniu wojny. 
Niemcy napadną na Polskę, Niemcy szyku­
ją napaść. A Polska, czy szykuje obronę?

Jeśli traktow ać naszą powieść, jako prze­
gląd sił przeciwnych, .więc jako porównanie 
to odpowiedź wypadnie tragicznie, równie 
tragicznie, jak wypadła we wrześniu 1939 r. 
S traszną jest rzeczą głosić klęskę swojego 
narodu w przededniu wojny. Dopiero dzisiaj 
widać, gdy opadają wszvstkie dvmy wojen­
ne, jak oczywistą była klęska Polski w bi 
twie wrześniowej. Powieść nasza była zstym 
głosem prawdy, nagłym i bezlitosnym. Jako 
taki, była także dzwonem na alarm.

Nie liczą się społeczne siły, dopóki pozo­
stają  w uśpieniu Odwoływanie się do spo 
łącznej krzepy swojego narodu, do jego sił 
witalnych, do jego zdolności wrodzonych, 
przy jednoczesnym trzym aniu mas swego na­
rodu w nędzy i w ciemnocie — jest to zna 
na piosenka możnych tego świata, chcących 
bezpiecznie jak najdłużej i jak najw ygod­
niej używać dostojeństwa i władzy. Krze­
pę polskiego robotnik* poznaliśmy na przed­
mieściach rozlicznych, gdzie zawsze żarły 
się ze sobą wrogie związki zawodowe w od­
mętach łam istrajków, tajniaków, bojówek i 
bezrobotnych. Krzepę polskiego chłopa w 
ciemnocie i nędzy pokazał nam Kowalski w 
swej powieści „W grzm iącej”, lepiej niż kto­
kolwiek inny. Poza tą krzepą społeczną, 
gdzież widać w Polsce siły zdolne się prze­
ciwstawić mocy mądrej i żelaznej przycza­
jonego sąsiada? Na pewno nie w sanacji, 
która w osobie płk Sza raga w powieści Piotr 
Akty! nazywa Targowicą...

Raz ieszcze Front Ludowy Rzeczą strasz­
niejszą, niż głoszenie klęski, był dla oas 
przykład literatury niemieckiej, lewicowej, 
Frontu Ludowego, okłam ującej do końca e- 
pinie niemieckich mas pracowniczych i opi­
nię świata o istocie zmian doko«vwujących 
się w Niemczech Do końca pisało się o po-

skiego potencjału gospodarczego — przy­
czyna czytelnikom szczególnie ciekawiącym 
się tym  zagadnieniem, polecam książkę J a ­
na Stachniuka: „Państwo a gospodarstwo", 
W arszawa, 1939 r.

% % % %
Lata 1913 1926 1932 1936

Ogólna prod, przem .. 1.0 8.7 0.5 0.4
Stal 2.3 1.3 1.1 1.1
Węgiel 3.4 3.3 3 0 2 6
Ropa naftowa 2.1 8.4 0.3 0.2
Surówka 1.2 0.8 — 06
Cukier buracz. 8 6 8.2 5.4 4.7

najskrom niejsze nawet utrzymanie. Bnrfże/jaóW prawdopodobnie ietniał tylko po to, by ( 
sw ój latałem  dotychczas pożyczkam i w na-M wyłaniać" prereea zarząd główny i radę tędze lewicowych party j by nagle oddać się
a < > > * . t e  a e t  J ___S f___ ... t- _ i J  > KTiemoeoL MB k o r  O łr?D III tOśJnPł flfgSitV fibrOBT. WTO*dzieł, że uda m i się je spłacić po w ydaniuĘ rteeelną  — w k*żdvm razie o Niemcach na

dwóch książek, które pomimo w szystko  przy­
gotowują do druku Jeże li rachuba ta za­
wiedzie, jeżeli słynne „ograniczenia papie 
rowe“ staną lemn na przeszkodzie?... M yśl 
tą odpycham od siebie, rozpacz nie jest od­
powiednim klimatem  dla pracy

5) Przydziały. Pisarze, nie mający żadne­
go stanowisku w urzędzie, nie dostali w prze

Pomorzu nie w iedział nie a nic a ów drogo­
cenny kalendarzyk Niemców zagranicznych 
w ynożyeiył nam niejako przygodzie

Później, ju t w okresie pieania oowieści, 
n łą  pomocą były nam uwagi p Reny Je- 

liertiV'ei, która jaka żona polskiego konsula

bez strzału Wez jednej próby obrony, wro­
gowi socjalizmu wodaowi ciała i krwi J e ­
go dojście w Niemczech do władzy dalej 
zresztą bagatelizowano, jeszcze w 1936 r., 
zwłaszcza w Polsce Cóż dziwić się S tani­
sławowi Chudobie, czy innym licznym pol­
skim lewicowcom, chorym podówczas ua pa- 

Królzweu i w Monachium, miała możność cyfizra Frontu Ludowego, skoro nawet pani
trzeć »a rczwej hitleryzmu i umiała wi- , Rena Jeleńska — niestety, muszę tak po-

etągu całego czasu, od chwili swojego ozte-Jdzieć  różne jego przejawy więc w dom o-j wiedzieć: nawet p. Jeleńska -  zimą 1937 r
dlenia się na W ybrzeża, ani jednego przv-J-vym  ayeiu rodzinnym, wśród młodszej mło- j przekonywała nas o rzekomych śmiertelnych
działu opału, ani jednego przydziału bieli- 
sny czy odzieży. Łatwo sobie wyobrazić, w  
jakim  stanie jest Ich garderoba, zw łaszcza  
łych, k tórzy przesili przez Warszawę. W  o-

jaskrowe
IF takich warunkach, dotkliw ie upośle­

dzony

dzieży, na uniwersytecie, wśród bogatych 
iunkrów, wśród artystów , w kinie i w tea­
trze..

Jednak  już ty lko  sam pobyt dwutygod-
*tatnich tygodniach musiałem dw ukrotnie od- oiowy w Teraniu w ystarczył nam. by spra 
mówić wygłoszenia odczyta, ponieważ braki, w i Niemców stanęła w powieści na pierw- 

jedynym  moim ubraniu, sia ły  sto już zby t szyai planie, niejako zasłaniaiąc sobą sp ra­
wy inne. Da raić w w pierwotayra pomyśle 
miał być miastem strajku, zbrojnej akcji po- 

porównantu z niewykwalifikowanym , lieji, tragicznych pojednań w inspektoracie 
 >t- i i _______ i _____ _____________  - . . . . u ______ u u — rut.nawet pracownikiem fizycznym  I pososlawto. pracy, gwałtownych konfliktów między dzla- 

ny całkowicie sam sobie od pierwszej chw ilif taerem  społecznym i działaczem klasowym 
swojego przyjazdu, żyje pisarz w Sopocie,|  w sercu A ktyla Chudoba właśnie miał nam 
na „eksponowanym “ terenie p o - n i e m i e c k i m , złe, źe rezr*nui*m y z tego irurtu zmagań 
gdzie zaułku o byt Idzie „na nożeu.

M IE C Z YSŁA W  ZYD LER  BMuamość...
iinfRfflimwnwniMmimnimraimRmnBBiiwjBBtnnitnnKnmmiiwwHBBiaHsiwHSHHBawwBBBBMBmBMniMiwiWBwraai

trudnościach gospodtrczych hitleryzmu 
Niemczech, o rychłym końeu Fuhrera, o bun­
tach w wcisku, w fabrykach, na okrętach, o 
głodzie w Berlinie i w Monachium...

Wobec takich opinii i nastrojów, powieść 
naeza „Deutsches Heim" ukazuje się jako 
znów antyrządowa i tylko antyrządowa w 
oczach czytelników. Zwłaszcza ci pierwsi 
czytelnicy zw racają większą uwagę na sa ­
nacyjnego ministra, F lorka Bieiewicza. nie­
obecnego w powieści, niż na groźbę Trzpil- 
Tęehpilt... Ich zdaniem, daliśmy groźne tło 
niemieckie jedynie tvlke po to. by bardziej, 
najbardziej uwypuklić „Polnische W irt- 

Issowyeh — dzisiaj jednak przyznałby nam schaft" sanacji, bezmyślność jej nieporząd­
ku, tępotę i martwotę, jaką  niosła ze sobą 
zawsze i wszędzie.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWHICZA „ K S I Ą Ż K A 14

ukazało się nowe w rdanie  J. PI.ECH.ANOW

„PODSTAWOWE Z A G A D N IE N IA  M A R K SIZ M U ”
Z literatury m arksistow skiej tą  jeszcze do nabycia:

Cena £1. JO.-

— Karol M arks . . , ► < - ■. « « Zł. 5.—
— Dziecięcai choroba lewioowości , . • > .  20.—
— O  materialiźmie historycznym • ,  ■ a 9.—
—- M anifest komunistyczny 5.—*
-i— Praca najem na a kap ita ł , , • ■ 5.—■
•— Rozwój socjaliamu od utopii do nauki. „ 5.—
— Ludwik Fe-uerbaA i zmierzch klasycznej 

filozofii niemieckiej . . . . . . • *>. 8,-—
Do nabycia we w szystkich księgarniach.
C entrala — Łódź, ul. P iotrkow ska 86 — wysyła za zaliczeniem pece­

towym lub po otrzym aniu w płaty  na kooio „Społem” 52 Lódź lub PKO 
H i t  VII 995.

IF. I. Lenin  
W. I. Lenin 
K. Marks i F. Engels 
K. Marks i F. Engela 
K. Marka 
F. Engetą 
P. Engels

Korespondencyjna szkoła średnia
prow adzona przez Poradnię SaM ekszlaleoniowę

W  ogólnym  dpżeniu do  podniesie­
nia poziom u oświaty w Polsce me 
m ożna lekceważyć znanetgo już dobrze 
i przed wojną zagadnien ia  samo- 
octw a. W  W arszaw ie  istnieje i działa 
Centralna Poradnia Sam okształcenio­
w a, która ma ju i  w kró tk im  okresie 
•wojej d z:ałalności bardzo poważny  
dorobek. Poradnia zdołała uruchom ić  
m iesięcznik popularno-naukowy p. t. 
„Rzeczy ciekawe”, prowadzi kores­
pondencyjnie szkołę średnią —  gim ­
nazjum i liceum , udziela sam oukom  
porad doraźnych, a teraz zw ołała  kon

ferencjp ośw ia tow ców  poświęcony 
sp raw om  samokształcenia.

D w a dni trwały narady, k tórych bo 
gaty p rog ram  w ypełniły  referaty wy­
bitnych teore tyków  i prak tyków , a
wipe K. Maja, prof. St. Baleya, prof. 
Radlińskimi i nacz. Dzienisiewicza. W  
ożywionej dyskusji zabierali głos dr  
E. N ow ick i,  prof. W o le r t ,  W . D ą ­
brow ska, St. T azb ir  i szereg innych 
osób. Z g o d n ie  pod k re ś lo n o  koniecz­
ność pom ocy dla  sam ouków .

N a  czele poradni, istniejącej przy 
Ludowym Instytucie O św iaty i K ultu­
ry, stoi St. D ziubak.

Już  pisałem w prssJm ow Ił Jo  pierwszego 
tomu. dlaczego młody P iołr Aktyl ma gru­
źlicę norek. Tej gruźlicy pomaga atary To­
masz W idacki, doktór filozofii, doktór me­
dycyny, b. profesor uniwersytetu, m jr w s ta ­
nie spoczynku, b. poseł, b. prezes, jednym 
słowem dziwak, jakiego tysiączne odmiany 
tworzyła polska sanacja we wszystkich mia­
stach polskich. Na ludzi zdolnych, tw ór­
czych a uczciwych, sanacja polske działała 
jak paraliż. Nieruchomieli od niej. Można by 
całe tomy napisać o przykładach rozmaitych 
polskich psychoz 1 neuroz, których podło­
żem nie są schorzenia czy skłonności ustro­
jowe, lecz niemożliwość społecznego klim a­
tu, srogi niż psychiczny wzajemnej walki 
każdego z wszystkimi, a więc braku sym pa­
tii i brakn pomocy, co napewoo jest obja­
wem śmierci l rozkładu każdej wspólnoty 
ludzkiej.

Trudno byłe w ramach „prostej powieści*' 
uczenie prowadzić wywód tych zaburzeń psy­
chicznych na podłożu społecznie polskim, 
które wielokrotnie obserwowaliśmy, zresztą 
nie tylko wśród działaczów poljżycznych i 
tzw. publicznych ludzi P okk i W idacki w 
pewnym miejscu zdaje się wyjaśniać, że po­
wodem jego star.ów epilcptoidalnych są obce 
konstelacje na niebie Polski współczesnej 
-Starost* Upo jeński tajemniczo choruje „na 
pamięć" co zdaje się być skutkiem zdrrdy 
ideałów społecznych socjalistycznych, bu j­
nej młodości Jednak wszystkie postacie w 
powieści dotknięte tą polską chorobą ów­
czesną. biedzą się także w finansowych trud 
nośeiach i żyją całkowicie na marginesie 
możliwości twórczych term alnego, zdrowe­
go rozwoju. „Deutsches Heim" i ped tym 
względem je tt dzwonem na alarm , nie bę­
dąc jednocześnie głosem katastrofizm u. Do­
skonale można ilustrować cyframi t« ówcze­
sne polskie zaburzenia psychiczne, tow arzy­
szące kurczeniu się, maleniu, zanikaniu poi-

fMały Rocznik Statystyczny. 1937 r.J.

Można niejako gospodarczo tłumaczyć 
tragedię powieściową p. Mańo) Krueger, ja ­
ko, te  wśród przyczyn jej ostatecznego nie­
szczęścia sprawy gospodarczej natury grały 
niepoślednią rolę.. Można Ale czy trzeba? 
Zagadnienie jest trudne, upraszczać go nie 
należy, zwłaszcza, gdy jednocześnie wystę­
pują w parze dwa zjawiska: taki a nie in­
ny charakter narodowy polski i zanikanie 
potancjału polskiej gospodarki — przyczyni 
oiagle nie wiadomo, które z tych dwóch z ja­
wisk wyprzedza i powoduje, względnie wa­
runkuje, następne.

Biedna Mańcia Kruegerf... W  jednej z pó­
źniejszych recenzyi tej powieści, ( ktoś p ro­
roczo zobaczył, źe Mańcia Krueger jeet Pol­
ką. że los Maści Krueger stanowi groźne me- 
manto dla Polski. Córka p. Bisiewiczowej, 
wspaniałej po szlacbeoku, siostra ministra 
mianowanego nie ledwie w Berlinie... Tak, 
istotnie mógł zgryźliwie śmiać się stary W i­
dacki. że Polska na sweje własne niebo jesz­
cze nie wzesżła...

&
Zaczęliśmy pisać „Deutsches Heim** we 

wrześniu-pażdzierniku 1936 r„ skończyliśmy 
pisać 15 czerwca 1937 r. Ilościowo, na stro­
nice, wkład każdego z nas przedstaw ia się 
następująco: Halena Boguszewska pisała
punkty: drugi pierwszego rozdziału, drugi, 
czwarty, piąty, snósty drugiego rozdziału, 
trzeci czwarty, szósty siódmy ezwartego 
rozdziału, trzeci, p iaty, siódmy piątego roz­
działu pierwszy i drugi szóstego rozdziału 
Resztę pisał Kornacki.

Pisaniu .Deutsches Heim" towarzyszyły 
przykrości i niepokoje obfite, związane z 
prześladowaniam i Frontu Ludowego, ze spra­
wą W andy W asilewskiej w „Płom yku", z 
rządowym ikomisayzem w Z N P., z za­
mknięciem „Dziennika Popularnego", który 
miał te powieść drukować, z likwidacją 
„Głosu Powszechnego*', który zaczął druko­
wać „Dentsches Heim" i już nie skończył..

O niemieckich recenzjach z tej książki 
iuź wspomniałem w przedmowie do .„Nous. 
Parisians ' W tym miejscu nadmienię, źe ani 
iodno * czasopism sanacyjnych na terenie 
Polski nie zamieściło wzmianki z tej książ­
ki mimo, źe „Nasza Księgarnia ‘ rozesłała 
okazowe egzemplarze do wszystkich prowin­
cjonalnych czasopism Pomorza, Poznańskie­
go l  Śląska Natońiiast prasa lewicowa i en- 
deeke pisała dużo i długo — m in. „Prosto 
a mostu" chciało nagrodzić „Deutsche* He­
im", nie zrobiło togo jednak, jako, że w tej 
powieści występujemy wprawdzie* wrogo w- 
stosunku do hitleryzmu, jednak do Niemców 
mamy stosunek rzekomo przychylny.. Sana­
cyjna prasa n a  zakazane pisać o tej powie­
ści, jednak prem ier Sławoj Składkowski 
nrzysyła nam dwa komplety swych dzieł z 
dedykacjam i i zarządza likw idację niemiec­
kich lóż asasońskich w Polsce, na których 
przew rotną działalność zwróciła mu podob­
no uwagę nasza książka. W ięc jednak pre- 
microwie sanacji czytali książki!

W krótce po wejściu Niemców do W ar­
szawy, „Deutsches Heim wraz ze „Świa­
tem po niewidomemu" Boguszewskiej, ulega 
konfiskacie, która objęła setki, jeśli nie ty ­
siące polskich książek. Dwa następne łomy 
„Poloneza" . — Wschód i Święcona Kreda, 
spłonęły w składnicy „Naszej Księgarni" pr*

wie całkowicie, gdyż były  drukow ane na 
krótko przed wybuchem wojny i nie zdążyły 
rozejść się po księgarniach. Dlatego też 
komplet czterech tomów „Poloneza" ciągi* 
należy do rzadkości, zresztą na równi z wie­
lu innymi książkami innych polskich p isa­
rzy.

■a

Pierwszy rok nowego wyzwolenia Polski 
zaznaczył się na odcinku zagadnień literac­
kich, oczywiście m in., także napaścią zbio­
rową, ciągłą, więc jakby planow aną na do­
robek polski literacki ubiegłego okresu 
1918—1939 Od dołu i od góry padały  i p a ­
dają  na pisarstwo polskie ważkie oskarże­
nia, jak np.: źe eno tylko ośmieszało po l­
skiego robotnika i ehłopa, źe chorowało na 
erotomanię, że było aspołeczne, nawet anty­
społeczne, że służyło interesom ziemian I 
kapitalistów , źe zdołało stworzyć tyłk* 
śmietnik burżuazyjnyeh wartości, że nie u- 
siłowało zerwać z kulturą szlachecką, że — 
jednym słowem stało  się niejako pośmiewi­
skiem innych lite ra tu r i zakałą  polskiego 
imienia. Prócz oskarżeń padały równie waż­
kie ostrzeżenia, by chronić młodzież polską 
przed zatrutym  wiewem polskiej lite ra tu ry  
okresu niepodległości, a zatem przedw oje*- 
nych pozycyj nie wznawiać i w ten sposób, 
poza nielicznymi w yjątkam i, skazać doro­
bek polskiej literatury  na zupełne wymar­
cie w pamięci dziejowej nowych pokołeń.

Początkowo próbowaliśmy protestow ać, 
gdzie było można i jak było można przeciw­
ko planowaniu i głoszeniu tego rodzą jtt 
głupstw Rychło jednak doszliśmy do przeko­
nania, że polska literatura nie potrzebui* 
obrony łnna sprawa, źe z krzykaczam i ni* 
warto mieć nic wspólnego, nawet wówczas, 
gdy nagle zmienią front i równie zaczepnie 
i zgiełkliwie zaczną bronić dobrego imienin 
polskiej literatu ry  przed własnymi niedaw ­
nymi zarzutam i A zmienią front na pewno. 
Pozycji wrogiej utrzym ać długo nie zdołają. 
W prost przeciwnie, będą usiłowali na tejź* 
literaturze wesprzeć i budować... Przew idu­
ję zatem nurt powrotnego patriotyzm u rozu­
mowego. właśnie rozumowego, nie uczucio­
wego. gdyż dyktowanego względami uczo­
nej taktyki i chytrej spekulacji, a nigdy 
szczereg miłości i radosnej dumy, źe polska 
literatu ra  tam tego okresu była taka  wspa^ 
niałal

Piszę o tym w przedmowie do „Deut­
sches Heim" nie tylko dlatego, że ta nasza 
powieść należy de ubiegłego okresu polskiej 
literatury, ekresu skazywanego na śmierć. 
Tak się złożyło że „Polonez" zostaje wzno­
wiony jako jedna z pierwszych i na razi* 
nie licznych pozycji Więc nim zacznie prze­
mawiać minionymi obrazami do serca nowych 
czytelników pragnę na zawsze przekonać 
to serce zbiorowe, źe zarówno ta powieść, jalt 
csła nasza dotychczasowa twórczość wiąż* 
się i przenika wzajemnie z książkami innych 
autorów polskich tego samego okre«u, że sta­
nowi tylko jedną z wielu twórczych smug 
tego samego nurtu troski, odwagi i pa trio ­
tyzmu Dlatego leż właściwa' ocena naszych 
książek może być dokonana tylko przez po­
równanie z innymi pozycjami innych auto­
rów. innych nąszych towarzyszów wspólne) 
walki.

Ich książki wznowione, także sfę ukażą 
na półkach księgarskich. Dobra setka lite­
rackich osiągnięć minionego okresu będzi* 
kształcić narodowo i społecznie następn* 
pokolenia polskości. Autorzy „Deutsche* 
Heim" bedą najszczęśliwsi, jeśli poznani* 
tej książki nakłoni czytelnika w jak iejko l­
wiek mierze do szukania innych książ-k  
tamtego okresu polskiej lite ra tu ry  Bo był* 
to literatura także napraw dę społeczna, na­
prawdę niepodległa i napraw dę polska.

W arszawa  — zima — J946 r.

*} Przedmową do drugiego wydania „Po­
lonia" przygotowywanego przez Spółdzielnię 
W ydawniczą „W iedzą".

O łe c i łn *  w  © g o lf
a ZASP-ie w  szczególności

Teatr ma w dzisiejszej Polsce sw ój p ięk­
ny dzień. W idownie są pełne. Hasło upo­
wszechnienia ku ltury teatralnej nie ty lko  cle 
szy się poparciem władz, ale znajduje  . 
wdzięczny, pelnobrzm lący oddźw ięk w spo­
łeczeństwie. Trudno jednak oprzeć się rellek  
sjl, i s  jes t ono realizowane J a k b y  na efek t 
sta tystyczny  — * zawiązanym i oczami na lo, 
jaka ta kultura ma być. Uruchamia się co­
raz więcej teatrów, co jest nlezawsze wprost 
proporcjonalne do m ożliwości zapewnienia 
pozioma.

Dziś m ożemy  f  dumą powiedzieć, ie  ma­
m y w Polsce dużo teatrów I ie  w krótce bę­
dziem y ich m ieli jeszcze w ięcej — ale m usi­
m y też powiedzieć, te  m amy dużo złych tea­
trów i przy dalszym  stosowaniu obecnej tak 
tyb i coraz więcej teatrów będziemy mieli na 
coraz niższym  poziomie.

Jest to temat, o którym  wartoby pomówić 
oddzielnie. T u ta j chodzi m i o co innego.

Po wyniszczeniach wojennych, na każdym  
odcinku życia państwowego, społecznego czy  
kulturalnego brak jest w ykwalifikow anych  
pracowników. Tak samo i w lea lrze . Dzisiat 
nie ma, ja k  przed wojną, bezrobocia wśród 
aktorów. Przeciwnie — m iędzy dyrekcjam i 
toczą stę formalne „walki o dusze".

W chaosie łych walk zagubiona została 
Irn-ka o moralne oblicze zawodu aktorskie- 
go. Na afiszach ientralnych ukazuje się co­
raz więcej nazwisk aktorów, k tórzy podczas 
okupacji pracowali w teatrach, będących eks 
pozyfuram t niemieckiego* U rzędu Propagan­
dy. Opinia publiczna jest zdezorientowana  
Nazwiska te, znamy przecie bardzo dobrze 
W idywaliśm y je na murach W arszawy, uridy 
w aliim y je  w szmatławcach, często obok lo­
tosów, w idyw aliśm y je również w prasie pod  
ziemnej, w  artykułach potępiających w spół­
pracę z okupantem. O biecywaliśmy sobie

w tedy, ie  ci ladzie będą m usieli k iedyś w y­
tłum aczyć się ze swego postępowania. J a k ie  
i za czyją sprawą lak się dzieję, ie  eoret 
częściej nie w iem y w teatrze czy m amy gwi­
zdać czy oklaskiwać.

Sprawą w eryfikacji zajm uję się Zw iązek  
A rtystów  Scen Polskich  — Instytucja ze 
wszech miar godna zaufanie.

I  oto niedawno dow iedzieliśm y stę, aa 
przykład, ie  gniazdo krakowskiego ZASP'ts 
„nie w idziało przeszkód" w  ponownym przy­
jęciu Tym oteusza O rtyma w poczet członków  
związku, oraz w zezwoleniu na uprawiania 
zawodu A dolfow i D ymszy. Zrobiło się bar­
dzo głośno i bardzo nieprzyjem nie. Doszło  
wreszcie do anulowania uchwały gniazda. 
Nie znam szczegółów lej hecy, ale sam la k ł 
rehabilitacji, a  potem je j eolnięcie. jest na­
tury do ić  szczególnej t, ośmielam się twier­
dzić. bardzo mocno podważa zaufanie da  
ZASP'a. Jest to św ietny nawóz dla  rozrosła 
nlotki dokoła innych spraw rehabilitacyj­
nych. które moim zdaniem, nie są sprawami 
wewnętrznymi Związku Artystów Sceei Pot- 
■kich, lecz sprawami o znaczenia ogólno­
społecznym. Toki stan rzeczy rest pozalym  
krzywdzący dla aktorów, hiórzy otrzym ali 
re h a b i l i ta c ję  gdyż mieli d n r ć  poważne po­
wody dla współpracy w teatrach niemieckie- 
!*o Urzędu Propagandy.

W ydaje mi się, że jnż n a lw yłszy czas aby  
7. ASP zabrał głos i rzeczowo odpowiedział 
na coraz liczniej ukazujące się w prasie ata­
ki.

Nazwiska aktorów holfeboraelonistów je­
szcze raz powinny przedefilować przez 8 z pał 
ty  pism polskich — tym  razem jednak  z mo­
tywam i Komisji W eryfikacyjnej ZASP'a.

W tedy  każdego na nowo odzyskanego ak­
tora powitam y  z radością i zaufaniem.

A L E K SA N D E R  M A L ISZ E W SK I



Tylko najważniejsi zbrodniarze wojenni
stanc; przed sqdami polskimi

Oplata publicum  fest poruszona ostatnimi ; Stein — prezydent policji w Gdańsku i jego
wiadomościami o rychłym sprowadzeniu do 
k ra ju  największych niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, którzy działali w Polsce.

Członkowie polskiej delegacji prawniczej 
przy Trybunale Norymberskim prokuratorzy: 
dr. Sawicki i dr. Tadeusz Cyprian omówili 
wczoraj na specjalnej konferencji w Min. 
Sprawiedliwości działalność Polski oraz in 
nyeh narodów zjednoczonych mającą na celu 
ustalenie odpowiedzialności oraz postawienie 
przed właściwymi sądami niemieckich zbro­
dniarzy wojennych.

Z INICJATYW Y POLSKI
Pierwsza konferencja w sprawie prze­

stępstw  wojennych — odbyła ę w r. 1942 
w Londynie z inicjatywy rządu polskiego. W 
końcu r. 1943 utworzono Międzynarodową 
Komisję do Badań Zbrodni Niemieckich, do 
której z ramienia Polski wchodzą: dr Tade­
usz Cyprian i dr. Mieczysław Szerer. W Ko­
misji zasiadają przedstawiciele 17-łu naro­
dów Komisja uchwaliła statu t Trybunału w 
Norymberdze oraz na podstawie wnoszonych 
przez poszczególne państwa prowizorycznych 
aktów oskarżenia ustala listy przestępców 
niemieckich. Dotychczas ogłoszono 22 listy,' 
obejmujące około 3 tysiące nazwisk Wyszu­
kiwaniem przestępców wojennych na terenie 
Niemiec zajm ują się wojskowe komisje śled­
cze poszczególnych państw. Po ustaleniu, w 
którym obozie przestępca się znajduje, korni 
• ja  składa wniosek o wydanie go do Miedzy 
•ojuszniczej Komisji Kontrolnej w Berlinie.

Zdarza aię, że o wydanie tego sąmego 
zbrodniarza ubiega się kilka państw. Ó gu 
bernatora dystryktu krakowskiego W endlera 
np. upomina się, prócz Polski, Francja 
Belgia. W takich wypadkach M iędzynarodo­
wa Komisja w Londynie rozetrzyga, komu 
wydań prze *ępcę.

KTO BĘDZIE WYDANY POLSCE?

M inisterstwo Sprawiedliwości otrzymało 
wiadomość, tł  w drodze do Polski znajduje 
•łę  szef rządu Generalnej Gubernii dr Buh- 
łer, dobrze znany ludności stolicy guberna 
to r dystryktu warszawskiego Fischer oraz 
gąuleiter „okręgu W arty ', Greiser.

W ładzę polskie zgłosiły wniosek o wyda­
nie szeregu wybitnych przestępców. Wśród 
nieh ponurą sławą najkrwawszych zbirów fa­
szystowskich cieszą się: Fritz Bracht —
ga u lei ter Górnego Śląska gen Streop — od­
powiedzialny za likwidację warszawskiego 
ghetta, gen. polijeji Becker który działał w 
Poznaniu, gen. W alter Hillo — szef Or- 
dnungspolizei w Poznaniu, Malsen Ponikau 
— prezydent policji poznańskiej, W alter

Defilada
ku czci m arszałka Tita
W  związku z przyjazdem Marszal­

ka Tito do Warszawy Komisja Poro­
zumiewawcza Stronnictw Politycznych 
i Młodzieżowych oraz Rada Związ­
ków Zawodowych wzywa członków 
swych organizacji do jak najliczniej­
szego wzięcia udziału z pocztami 
sztandarowymi, w defiladzie, która 
odbędzie się w niedzielę, d n . 17-go 
marca, o godz. 12-ej na Placu na Roz­
drożu.

Zbiórka dla organizacji praskich o 
godz. 9.30 rano przy Pomniku Bra­
terstwa (Zygmuntowska), dla organi­
zacji warszawskich o cod?. 10.30 na 
placu Trzech Krzyży i N o w y m  Swie- 
cie (odcinek od BGK do Placu Trzech 
Krzyży).

Defilada odbędzie się w następują­
cym porządku: Wojsko, Harcerstwo, 
Hufce Szkolne, Org. Młodzieżowe, 
Org. Polityczne i Związki Zawodo­
we.

Dzielnice PPS. obowiązane są do 
licznego udziału w defiladzie.

podkomendny gen. policji Leon Falkbwski 
„okręgu W arty '' Goudeville, gen. żandar­
merii, W iktor Bodher — prezydent regencji 
August Jager — prezydent regencji w innym 
okresie, Otto von Brock — prezydent policji 
w Bydgoszczy, Wilhelm Millhausen — do­
wódca obozu w Pile. Theodor Daniel — krei- 
słeiter w Mogilnie, Kurt Lorenz — komen­
dant w Sachsenhausen, Fryderyk Hildebrandt 
— gon. SS. Herman Bethkc — komendant 
policji „w Warszawie, Wilhelm Koppe — gen 
policji i SS, dr. Groskopf — komendant po­
licji bezpieczeństwa w W arszawie i K rako­
wie.

IDENTYFIKACJA
Pracą delegatów w M iędzynarodowej Ko­

misji Badania Zbibdni Niemieckich w Lon­
dynie oraz Wojskowej Misji Śledczej napo­
tyka na olbrzymie trudności.

W kartotece londyńskiej przestępców wo­
jennych z terenu Polski figuruje 15 tysięcy 
nazwisk Wojskowa misja śledcza poszuku­
je zbrodniarzy w dawnych obozach koncen­
tracyjnych w Niemczech Zachodnich gdzie 
siedzą obecnie członkowie Gestapo, SS, SD, 
SA, Kripo i innych organizacji przestęp­
czych. Według danych z ,końca ubiegłego ro­
ku, na obszarze brytyjskiej strefy okupacyj­
nej znajduje się w obozach 80 tysięcy człon­
ków tych organizacji, w strefie am erykań­
skiej 120 tysięcy Większość przestępców u- 
ciekała do Bawarii, gdzie najdłużej miał być 
stawiany opór przez niedobitki armii hitle­
rowskich

Identyfikacja przestępców napotyka na du 
że trudności.

ZBRODNIARZ Z WAWRA
Często tylko przypadek lub zeznania 

współwięźniów naprow adzają aa właściwy 
trop. Nieporozumienia między więźniami i

„sypanie doprow adziło a.p. do zdemaskowa­
nia pułkownika SS Maksa Daumego, który 
uchodził w obozie za zwykłego SS-mana. — 
Daume znajduje się w więzieniu londyńskim. 
X przesłuchiwaniu go brał udział prokura­
tor polski. Daume podpisał zeznanie, w któ­
rym przyznaje się do kierowania sławną zbro 
dniczą akcją w Wawrze — Aninie. Jako  do­
wódca pułku SS nadzorował działalność „Po 
lizeistandgerichtu", który „zasądził" 350 nie­
winnych ofiar.

Daume zeznał, iż w jego kompetencji le­
żało przerwanie lub zawieszenie akcji repre­
syjnej, jednakże nie uczynił tego, ponieważ 
akcję uważał za słuszną, pożyteczną i celo­
wą.

Maks Daume przyznał aię również do 
współudziału w utworzeniu ghetta w W arsza

TRUDNOŚCI TRANSPORTOW ANIA 
ZBRODNIARZY 

Niezmiernie trudny jest transport w yda­
nych już Polsce zbrodniąrzy do kraju. Stale 
istnieje możliwość usiłowania pozbawienia 
się życia przez więźnia, czemu naturalnie za 
wszelką cenę należy przeszkodzić. Trzeba 
też pokonywać różne przeszkody natury for­
malnej, jak np. uzyskanie prawa wprowadzę 
nia uzbrojonej eskorty na teren okupacji bry 
tyjskiej lub amerykańskiej i otrzymanie ze­
zwolenia na tranzyt przez radziecką strefę 
okupacyjną. W szystko te łączy się ze spra­
wami przepustek, dewiz, zezwoleń. Przy­
puszczalnie więc transport przestępców po­
trwa dość długo.

M inisterstwo Sprawiedliwości ubiegać się 
będzie o wydanie tylko najgłówniejszych 
zbrodniarzy. Masy „azarych" gestapowców 
i SS-manów staną przed wojskowymi sądami 
sojuszników, którym Polska w miarę możno­
ści dostarczać będzie dowodów wisy.

Karze podlega — kto kapaje ciastka
w® wtorki, środy, czwartki i piątki

Od 20 marca wchodzą w życic za­
powiedziane już poprzednio ograni­
czenia w  handlu wyrobami cukierni­
czymi. Ukazało się rozporządzenie 
Prezesa Rady Ministrów, na mocy 
którego we wtorki, środy, czwartki i 
piątki zabronione jest dokonywanie 
jakichkolwiek obrotów wyrobami cu­
kierniczymi. Ani w restauracjach, ani 
w sklepach czy straganach nie wolno

sprzedawać ciastek, tortów, pączków, 
faworków i t. p. W  razie przekrocie­
nia tych przepisów, podleca karze nie 
tylko sprzedawca, ale również nabyw­
ca wzslpdnie konsument w kawiarni 
czy restauracji.

[eden jedyny wyjątek stanowi sprze 
daż i podawanie burek wypiekanych * 
mąki pszennej 70 proc. bez domieszki 
tłuszczów, cukru i mleka.

Samochody, złodzieje i szczury
bolączką rozdzielnictwa artykułów kartkowych

W I E Ś C I
20 M ILIO NÓ W  

NA POMOC ZIM OW Ą
Akcja pomocy zimowej W ojewódłkiego 

Komitetu Opieki Społecznej w Katowicach 
przyniosła wspaniałe wyniki. Zebrano 20 mi­
lionów iló tych  ze zbiórek ulicznych, sprze­
daży nalepek, dochodów z imprez tea tra l­
nych. kinowych i innych.

Objętych opieką jest 120.000 ludzi. Sa­
mych obiadów wydaie się dziennie 75.000

PRACA
DLA ZDEMORH IZOW AN YCH 

SZOFERÓW
Zw. Zaw. Kierowców i Pracowników Sa­

mochodowych w Lublinie, postanowił zało­
żyć spółdzielnię samochodową, w której 
znajdą praeę zdemobilizowani szoferzy.

PO W IA T BIAISKI 
ZAGROŻONY PO W O D ZIĄ

W wiosce Kaniów, pow. bialski liczącej 
więcej niż 1 500 oeób, grozi katastrofa po­
wodziowa. W skutek rabunkowej gospodar­
ki okupantów na terenie kopalni „Silesia", 
teren znacznie się obniżył Wezbrane wody 
rzeki Białki zalały już poważne tereny. W. 
razie podniesienia się poziomu wody na 
Białce, wiosce grozi zupełne zalanie,

W ERBOW AŁ U CZN IÓ W  
DO  NIELEGALNE! AKCJI 

ANTYW YBORCZEJ
Przed Sądem Wojskowym w Łodzi ęła- 

nął nauczyciel gimnazjalny, Kuropatwa, o* 
skarżony o zorganizowanie podziemnych ko­
mórek nielegalnej organizacji AK, dó któ­
rych wciągał nieletnich uczniów gimnazjów

Mimo rozkazu ujawniania się płk. Rado­
sława, Kuropatwa- działał nadal pod pseu­
donimem Rafał Orwid. W czasie śledztwa 
oskarżony twierdził, że tworzenie nowych 
komórek organizacyjnych podziemnych, mia­
ło oa’ celu przygotowanie do wywrotowej

akcji antywyborczej. Po czyjej stronie miał 
on pracować, tego jeszcze nie wiedział i nie 
może powiedzieć Kuropatwę skazano na 5 
lat więzienia z pozbawieniem praw  honoro­
wych i obywatelskich oa 2 lata.

ZAKAZ W Y W O Z U  ŻYW NOŚCI 
POZA W OJ. ŁÓDZKIE

Wobec gwałtownej zwyżki cen na artyku­
ły żywnościowe w woiew. łódzkim, wojewo­
da łódzki Dąb-Kocioł wydał zakaz wywozu 
ziemiopłodów i artykułów  awierzęcych poza 
województwo.

Wywóz może odbywać się jedynie z ze­
zwolenia tunduszu M inisterstwa Aprowizacji 
i Handlu, wizowanego przez wydział apro­
wizacji i handlu Urzędu W ojewódzkiego w 
Lodzi.

Rozdział artykułów  pierwszej potrzeby j 
natrafia w W arszawie na poważne trudności. 
A parat rozdzielczy obejmuje 6 hurtowni 
dzielnicowych, które obdzielają 465 sklepów 
rozdzielczych (z tego 115 spółdzielczychl 
Bolączką są przede wszystkim trudności ko­
munikacyjne między W arszawą a Pragą, 
brak m ateriałów pędnych dla samochodów 
używanych do rozwózki towarów oraz nie­
dostateczna ilość magazynów. Poca tym sklepy 
rozdzielcze są dość często okradane, co przy 
niskich stosunkowo dochodach z rozaprzeda- 
ży artykułów  kartkowych, wyrządza łnł tru ­

dne do powetowania straty . Nie maiefeną 
plagą od złodziei są grasujące w magazy­
nach i sklepach szczury, z którymi prawdzi­
wie skutecznie można by walczyć tylko przes 
podjęcie akcji w skali ogólnopaństwowej.

W szystkie te bolączki były omawiane na 
specjalnej konferencji w Ministerstwie Apro­
wizacji, zwołanej celem usprawnienia rot* 
dzielnictwa artykułów  pierwszej potrzeby. 
W dyskusji wysunięto cały szereg konkret­
nych wniosków, które będą przez M inister­
stwo rozpatrzone i w ramach istniejących 
możliwości załatwione.
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Jakie wędliny
wolno będzie wyrabiać
Prócz trzech dni beżfnięsnych w tygodniu, 

wprowadzony zostaje z dniem 20 marca na 
okres przejściowy zakaz wyrobu całego sze­
regu wędlin.

Dozwolony jest natom iast wyrób i sprze­
daż następujących wędlin: kiełbasa popular­
na o zawartości 70% wieprzowiny chudej, 
5% tłuszczu i 2598 wołowiny; kiełbasa zwy­
czajna o zawartości 65% wieprzowiny chu­
dej. 25% tłuszczu‘i 10% wołowiny; kiełbasa 
krakowska o zawartości 90% wieprzowiny 
chudej, 5% tłuszczu i 5% wołowiny; kiełba­
sa sćrdelowa o zawartości 55*ó> wieprzowiny 
chudci, 30% tłuszczu i 15% wołowiny; m et­
ka o zawartości 90^« wieprzowiny chudej, 
5% tłuszczu i 5% wołowiny, kiszka kaszana, 
salceson włoski i krwisty, boczek wędzony, 
słonina wędzona, szynki i polędwica.

OOO —  OOO
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NIGDY NIE ZA PO M N Ę...
W tych troskach nawet się nic widzi, jak rzeczywistość 

wszystko zmienia. To już nie o to chodzi, co działo się na 
Majdanku. Chodzi już tytko o to, żeby jakoś utrwalić, żeby 
nie dać zapomnieć o tym, co się tu działo.

Tak zmień a się aspekt Majdanka. Tragizm jest zaw sie 
ten sam, I chodzi o to, żeby takim pozostał.

CIEMNE DNI LISTOPADA
— Stój. k to  idzie?
Stajemy.
— Niechaj jeden podejdzie dla podania hasła!
Jeden, to jest mój mąż. Podchodzi. I zaraz za plerw- 

azym krokiem ws ąka w ciemność i znika. Ja  stoję nierucho­
mo, trzymając w ręku miseczkę z jedzeniem dla Liska.

•— Można iłć! — po chwili rozlega się w ciemności.
Idę, i dopiero po k lk u  krokach rozróżniam „jednego" 

stojącego kolo wartownika przy furtce drugiej stołówki. 
Nie wchodzimy jednak w tę furtkę. Brniemy dalej w ciem­
ności, usiłując wyczuć, w którym miejscu najlep:ej przejść 
na drugą stronę ulicy, a potem skręcić w prawo. Nie może­
my s ę  jakoś przyzwyczaić do tej nowej mocnej drogi Na prze 
•trzeni kilkuset kroków dzielących nasze nowe m eszkanie 
od starego, dwukrotnie rozlega się jeszcze „stój, kto idzie’V, 
i dwukrotnie „jeden" podchodzi do podania hasła. W koń- 
cu docieramy do jasnej s:enł, gdzie znudzony wartownik po­
znaje nas i pyta, która godzina.

Przed nami brudne schody. Dokoła nae odrapane puste 
biurowe pokoje zdają się jeszcze wydychać lalaśliwe spra­
wy pracowitego dnia W szystko razem — Tn'endentura.

Na pierwszym piętrze korytarza w prawo, korytarze 
W lewo. Ponuro zieją wiecznie niedomykające się drzwi

wiecznie niefunkcjonujących klozetów. Za ostatnimi drzwia­
mi w końcu korytarza czeka Lisek z podniesionym ogo­
nem i omal nie przewraca, żak kręci się koło nóg.

—- Czekaj, Lisek, czekaj! No, czekajże, Lisek!
św iatło żarówki zalewa oba pokoje, o ile jest prąd. Jeśli 

nie zaczyna się szukan:e świeczki. Ogromne okna przezor­
nie zasłoniliśmy całym systemem ciemnych opornych pa­
pierów i sznurków, jeszcze za dnia. Pierwszy mniejszy po- 
Jkój, to ma być przyszłe pomieszczenie Instytutu. Drugi 
ogromny jak stodoła, to nasze nowe mieszkanie. Są tu dwa 
łóżka, zabrane z tamtego mieszkania, tamten stolik 
i tamto jedyne krzesło, i jeszcze jedno tutejsze, to razem 
dwa. Ogromny piec. Szafa oszklona, ale bez kluczy i bez 
półek. Druga szafa w kącie, nienormalnie wysoka, solidna,
0 podstawie jednego kwadratowego m etra z mocnymi drzwla 
mi i małym zakratowanym okienkiem. Czy widział kto taką 
szafę? Ja  nie. Do końca nie mogłam dojść jej pochodzenia 
ani przeznaczenia. Nasi goście czerpali z niej pomysły do 
tysiącznych dowcipów i przypuszczeń.

I zno^u nasze nowe mieszkanie, podobnie jak dawne, 
budzi powszechną zazdrość. W przeciwieństwie do dawne­
go, które było cieniste, zakam arowate, dziwaczne i pełne 
wdzięku, to jest bardzo obszerne, jasne jak na dłoni, pozba­
wione tajemnic i pozbawione w dz:ę k u .. Jedno i drugie 
w przepełnionym Lublinie — istny cud.

Żarówki umieszczone wysoko pod niebotycznym sufi­
tem. Pracować przy tym świetle trudno. Zresz 'ą to światło 
dziwnie często gaśnie z niewiadomych powodów. Chodzę 
więc po ogromnym pustym pokoju i rozważam sprawy listo­
padowych ciemnych dni. Jak  zwykle w Lublinie, jest ich taki 
naiłok, że wystarczy na długo tem atu do tych rozważań. 
Byle tylko nię wchodzić we wspomnienia dawne, a  także 
nie myśleć, nie musieć myśleć o Warszawie..,

Na przykład, p'erwsza stołówką, która ostatnio zmie­
niła wygląd taki w niej natłok nowych twarzy ©beyeh... 
Przyjechało do Lublina dużo nowych ludzi * Moskwy
1 w ogóle ze wschodu. Dwaj mali chłopcy rozmawiali ze  so­

bą w jak mś dziwnym języku, który okazał się językiem 
afgańskim, — egzotyzm nawet dla pierwszej stołówki, zwy­
czajnej ludzi z dalekiego świata. Ojciec tych chłopców z te- 
sztą bardzo inteligentnych i doskonale mówiących tak ie  
po polsku, iniyn er Okęcki, opowiadał nam o Dema Pol­
skich Dzieci w Zagorsku pod Moskwą, który zwiedził, bę­
dąc w Moskwie przejazdem z Dalekiego Wschodu. Jak  
dziś pamiętam zachwyt inżyniera dla patriotyzmu polskich 
dzieci w Zagorsku, dla wzruszeń nostalgicznie wybujałych^ 
jakich tam stał się świadkiem i uczestnikiem...

Aniśmy przypuszczali, słuchając tych opowiadań, że 
niedługo będz e nam danym oglądać ten właśnie Zagórsk. 
Mówiło się w prawdzie dużo o wycieczce do Moskwy, ale 
nie bardzośmy w nią wierzyli, w tę wycieczkę, której te r­
min wciąż e'ę odkładał.

Jakoś w tym czasie przyjechała z zachodu, a Saskief 
Kępy, Lucyna Krzemieniecka, pozbawiona wszystkiego, co 
kiedykolwiek posiadała, ale w dobrej formie rokującej, że 
doskonale da sobie rady, jak się też stało. Opowiadała 
o wielkim zniszczeniu Sakiej Kępy, o siedzeniu po piwni­
cach, o niknie domów, o neszczęściach ludzi. W anda Bo- 
rudzka postanowiła zaraz jechać na Kępę, żeby ocalić coś 
niecoś ze swego domu wciąż pod kulami, odwiedzić ojca na 
Grochówie i kąty u przyjaciół. My z naszego mieszkania na 
ulicy Obrońców zrezygnowaliśmy, to znaczy nie liczyliśmy, 
by można było uratować meble czy książki, 1 słusznie, jak 
okazało s ę potem, bo istotnie straciliśmy wszystko.

Jednak nie to było tematem rozmyślań w owe puste 
ciemne wieczory w pokoju nad Intendenfurą. Niezwykłej 
wagi sprawa, jaka w tym czasie działa się w T.ublinie był 
pierwszy proces w Sądzie Specjalnym, procoe Mus'etskle- 
go o współpracę z Niemcami i znęcanie' się nad ludnością 
polską. Połączyło się to g dniem Zadusznvm na Maidanku, 
z tłumami, ze światłami, z wieńcami na grobach. Było tak, 
jakby już zaczęła odprawiać się kara, iakby do głosu przy­
chodziła sprawiedliwość, choć tak niedaleko ćroza frontu 
ciągle nieruchomo stoi przed nami. (D- C. ł )
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Obława Ba szbniaibiw gospstłarczych
Tajemnica nagiej zwyżki a patem zniżki cen w Warszawie

Przez kilka dni m ieszkańcy sto- sprzedaw ać, następow ało  aresztow a 
Hcy z przerażeniem  przekracza li nie. K ilkunastu takich najgorszego 
próg sklepów  spożywczych. Ceny typu spekulantów  i szkodników  go*
skakały w niesam owity sposób, a 
niektórych artyku łów  pierw szej po­
trzeby w ogóle niepodobna była do 
stać. Zniknęły tak  nagle, ie  od razu 
było w do czn e , iż zostały celowo u- 
kryte. N iezorganizow ana masa kon­
sumentów — w  olbrzym iej w iększo- 
łe i robotnicy, urzędnicy i p racow ­
nicy um ysłowi — w ydana została na 
łup tej orgii podw yżek. I nikt naw et 
nie w iedział, dlaczego tak  się dzieje.

Prawdą jest, że na rynku dał się 
odczuć przejiciowy b rak  mąki i p ie­
czywa, ale to jeszcze n :e powód, aby 
drożało masło i jaja, cukier, słonina, 
słowem, towary, k tó rych  jest pod 
dostatkiem. Gdzie indziej więc trz e ­
ba było szukać źródła tych panicz­
nych na rynku żywnościowym  nas 'ro  
jów. Tkwiło ono mianowicie w b ru ­
talnej, na nic nie mającej względu 
kombinacji spekulantów , k*órym się 
zdawało, że nadszedł odpowiedni 
moment do „fobien ia" p enlędzy.

Na szczęście dla szerokiego ogółu 
w  spraw ę w glądnęły w ładze. Akcja 
tępienia szkodników  gospodarczych 
podjęła przede wszystkim  komisja 
specjalna do w alki z nadużyciam i. 
W  dr/u  13 m arca rozesłała po m ie­
ście 15 grup, złożonych z 4 do 5 o- 
sób, z zadaniem  przeprow adzenia 
gruntow nego przeglądu w p iek ar­
niach. W ynik lustracji z górą 60 za­
k ładów  był na p raw da zdum iew ają­
cy. O kazało  się, że w W arszaw ie mą 
ki jest w bród, tylko, że niektórzy 
p e k a rz e  nie chcą piec chleba. W olą 
oy nłeuźyte w ory m ąki rosły w ce­
nie jak na drożdżach. Takich w yoad 
ków  było k ilkanaście . Jak o  n a :bar- 
dziej rażący objaw szkodnictw a go­
spodarczego zostały one surowo uka 
ranę. P iekarze  tacy pójdą do obozu 
pracy przym usow ej. Poza tym lotno 
grupy kon tro lne zakw estionow ały 
k iikadzies 'ą t ton m ąki, k łóra nie od 
pow iada przepisom  o prezm iale i pół 
to ra  tony pieczyw a snorządzoncto  
z tei mąki. T aki był bilans p ierw sze­
go dnia.

W  d ru g m  dniu 14 m arca rozesła­
no znowu 22 grupy operacyjne, ce­
lem przeprow adzenia kontroli sk le­
pów  wszelkiego rodzaju, w p ierw ­
szym rzędzie sklepów  spożywczych 
Chodziło o stw ierdzenie, czy ceny 
pobierane za tow ary nie są nadm ier­
ne, a co na:ważniejsza, czy kup<)y 
n e  ukryw ają zapasów  w oczekiw a­
niu na jeszcze lepszą koniunkturę 
W obec tych ostatnich komisja do 
walki z nadużyciam i pos’epuje b ez­
względnie. W w ypadku gdy s tw ier­
dzono, że Rupieć ma tow ar, ale u- 
krywa go przed klientem  i nie chce

spodarczych zakw alifikow anych zo­
stało do obozu pracy.

Dodać trzeba, że grupy operacyj­
ne poza przeprow adzeniem  przeglą­
du w 150 sklepach, dokonały rów ­
nież około stu rewizji w piwnicach, 
m agazynach i p ryw atnych m ieszka­
niach kupców . Z ahezpiceczono m. n. 
pew ną ilość niedozw olonych do han 
dla artykułów  UNRRA.

Na tym akcja tve została zakończo 
na, lecz trw a w dalszym  ciągu. Skul 
ki jej były n a fychm iastow e. W y s 'a r  
czy przy toczyć fakt, że na ulicy T ar 
gowej cena jaj spadła w ciągu pięciu 
minut z 14 zł. na 9 zł. Z resztą zniż­
ka cen artyku łów  pierw szej p o trze­
by jest już w tej chwili w  doczna dla 
każdego m ieszkańca W arszaw y. . 1

Nie na tyra jednak koniec prac Komisji 
Specjalnej w zakresie walki ze spekulacją 
W najbliższym czasie przeprowadzona bę­
dzie również kontyola hurtowni, central spół­
dzielczych i całego resortu zaopatrzenia 
Warszawy. Już przy sposobności przeglądu 
W y ­

piekani wyszło na jaw że urzędnicy miejscy, 
powołani do kontroli, byli w ten czy inny 
sposób zainteresowani w kontrolowanych 
przez siebie zakładach Nie dziwnego, te  pie­
karze mogli trzymać zapasy mąki i nie piec 
chleba,

Niezależnie od akcji prowadzonej przez 
Komisję Specjalną dla walki z nadużycia­
mi, sąd starościński W arszawa-Śródmieście 
ukarał grzywnami za pobieranie nadmier 
nych cen za artykuły pierwszej potrźeby n a ­
stępujących kupców: 1} Andrzejewską F ran ­
ciszkę, Sienna 63 — zł 5S0.—. 2) Milewską 
Marię, M arszałkowska 72 — zł 220.—, 3) 
Mokrzycką Krystynę, Górnośląska 4 —
zł 220 —, 4) Ostrowską Felicję, Al. Je ro ­
zolimskie 35 — zł 550. — . 51 Gromow Xenię 
Al Jerozolim skie 59 — zł 220.—, 6) Kono­
pińską Alinę. Al Jerozolim skie 59 —
zł 550.—, 7) M ałoleprzą Zofię, Al. Jerozo­
limskie 75 -  zł 6.600

Za wypiek z mąki o nieprzepisowym prze 
miale ukarano grzywnami następujących pie­
ką rzyr

1) Powierza Piotr. Leszno 65, piekarnia 
„S ili"  — zł 11 000. 2) Jaglarski W ładysław. 
Długa 5 — zj 11.000. 3) M arszałek Leonard. 
Srebrna 7, piekarnia „Europejska" — 
zł 55.000 i konfiskata 8 700 kg mąki, 4) J a ­
błoński Jan , Ciepła 6 — z! 11.000, 5) Kac­
przak Stanisław, M arszałkowska 81-a — 
zł 22.000.

z  z y c ia A B K }
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T o p i e n i a  h a n d l u  w a l u t o m !
p rsas  fee&sisja d® w alki m naduzyalami
Inspektorat Ochroay Skarbowej prowadzi j 

od 6 dni uporczywą walkę z kandtarzam i 
walut i złota, zwanymi w gwarze warszaw­
skiej „konikami dewizowymi*'.

Dwa są głównie miejsca, gdzie „koniki 
dewizowe" harcują Jedno  pod hotelem „Po­
lonia", drugie na ul. Targowej Każdy z wa- 
Itlsiarzy posiada bazę w jednym z okolicz­
nych sklopów. Pieniędzy n igdy /p rzy  sobie 
nie nosi i dopiero, gdy nadsża się transak­
cje, czerpie pieniądze z zaprzyjaźnionego 
sklepu t tam deponuje złoto. W ładze skar-
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O m a W a trza w y

bowe wykryły również dwa źródła wymiany 
zorganizowane na większą skalę.

W alka z waluciarzami była dotąd bar- 
'dzo trudna, albowiem handlarzowi trzeba 
było udowodnić, że sprzedawał względnie 
kupował towar zakazany. Obeonte zaś wy­
starczy „stwierdzenie, że ktoś trzykrotnie zo­
stał zanotowany jako upraw iający niedozwo­
lony handel, a sprawa skierowana będzie do 
Komisji Specjalnej do walkł z nadużyciami, 
która odeśle szkodnika gospodarczego do o- 
bozu pracy przymusowej.

r * u s T y s z u m y  
Kjo u i  r a d i o

NIEDZIELA, 17 MARCA

6.57 Sygn. czasu i pieśń „Kiedy ranae 
Wstają zorze". 7.30 Muz. lekka. 8.00 Dzień, 
por. 8.25 Mu*, z płyt. 11.45 Problemy tygo­
dnia. 12.06 Por symfon 13 30 Niemcy po 
wojnie. 15.30 Konc. w wyk Chóru Wojsk z 
udx. M. Ramocińskiej pod dyr. J  Langera. 
1600 „Czerwony kapturek i duży ziy wilk". 
16.20 Aud. dla młodz. 16 35 „W Moskwie" 
wepomn. H Boguszewskiej 16.50 Kron kul- 
tory. 17.00 Podw. przy mikroi. 18.15 „5 mi­
nut poezji" 18.20 Przegl tygodnia. 18.30 
Tyg. dźwięk. 18.45 „Podróż po św iśc ie '. 
19.05 „Uśmiech i pieseaka". 19.30 Aud. pelit. 
inform. 20.00 Mozaika muz. 21.30 Skrzynka 
poea. rodz. zagr. 22.00 „Uśmiech z Poznania" 
Koae. rozrywk. 22.15 Koncert Ork. Tanecz­
nej PR pod dyr. J  Cajmera. 23.35 Skrzynka 
potz. rodz. zagr. 23.55 Hymn.

itumHittaiHniiwt!ii:iiiiiHOHiiiniinnt̂ 'tit!H!tHi;imrm!v«i;!?-

POUKA AGENCJA PRASOWAOąp 
BUQO OCŁOSZCtf I REKLAM 

W kOSZAa* UL Pt CRACK (ECO 41

ŚW IETLICA  
W  T O W . PR ZY T A 2N I 

POLSKO - RADZIECKIET
W lokalu Tow Przyjaźni Polsko-Radziec­

kiej (Al Stalina 26) w dniu 20 bm o godz. 19 
zostanie otw arta Świetlica dla członków To­
warzystwa. Świetlica zaopatrzona będzie w 
aainowsze pism* polskie i radzieckie Posia­
da radio i fortepian Czynna będzie codzien­
nie od godz. 12 do 19

2 0 0  0 0 0  K S IĄ Ż E K  
MA JUZ PUTT IOTEKA 

PUBLICZNA
W straszliwy aposób zdewastowany księ­

gozbiór Biblioteki Publicznej przy ul Koszy­
kowej, powiększył się ostatnio wybitnie 
Dzięki rewindykacji zagrabionych przez 
Niemców książek z Lignicy, liczy jnż prze­
szło 200 000 tomów, przyczem zaznaczyć trze 
ba, że odebrano najcenniejsze dzieła i albu­
my z dziedziny historii sztuki i malarstwa.

Biblioteka dysponuje tylko jedną m ałą sa­
lą czytelnianą, która dawniej służyła jako 
czytelnia pism Z tej salki korzysta dzien­
nie 200 osób, bo więcej w ciągu dnia po­
mieścić nie może. . .

Nowoprzywa jąey czytelnik, na pytanie, ja ­
kie są warunki korzystania z książek, otrzy­
muje od bibliotekarki odpowiedź: „jedynym 
warunkiem jest szanowanie książki, ocalonej 
od zagłądy". •

NATTAWSZA PRZYTEMNOSC 
* ZA 10 ZL. MIESTFCZNTE

Przy ul Piusa 15 istnieje miejska wypo­
życzalnia książek beletrystycznych i nauko­
wych Za 10 zł miesięcznie można codzień 
mieć w domu ciekawą powieść lub popular­
ne dzieło histeryczne, lekarskie czy przy­
rodnicze.

Istnieje tani również osobny, bogato zao­
patrzony dział książek dla dzieci, z k tóre­
go nasi miedzi obywatele korzystają zupeł­
nie bezpłatnie. Kierownictwo wypożyczalni

NA BIEDNE DZIECI 
■ Zw Zawód. Pracowników Państwowych 

Domu Polskiego — składa za pośrednictwem 
naszej redakcji zł. 10.000 aa biedne dzieci.

OGŁOSZENIA DROBNE
FABRYKA Cnkierków Czekolady ..Delicja' 
Łódź, Żeromskiego 31. peteca wielki wybór 
cukierków od zł 200 kg W ysyła również za 
zaliczeniem. (243)

DR MED SIEŃKO KSAWERY JT W a t 
■izawy) specialists chorób tkóraycb • we 
serycznych pęcherza Przyjmuje: Lódł u) 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 t 4 •— 6 
Teł ar 205 55 91

PCZVJMUJE OGlOSZE'IAICEKLa - 
Mv OOWSZYST KICH Pi SM WPOtSCEi 

O D D Z I A Ł Y  W  WIĘKSZYCH MlAST/łQ4|

1 NAJSŁYNNIEJSZY pnyehografolog .Marty 
I ni" darem jasnowidzenia przepowie każde 
i nsu jego wydarzenia życiowe Określa do- 
, kładnie charakter kierunek zdolności, powo- 
: dzente — rady — przeznaczenie Napisać 
| pytania datę urodzenia załączyć 30 zł za- 
i datku Odpowiedzi za zaliczeniem Adres 

Kraków — Skrzynka poczt 475. (2b5)

UW AGA, OMTUROWCY! 
Komitet Miejski OMTUR -  War 

szawa — wzywa wszystkich człon  
ków OMTUR do wzięcia udziału w 
defiladzie, która odbędzie się dn. 
17 bm. w niedzielę o  godz. 10 rano. 
Zbiórka przed gmachem KC. Moko­
towska 3. Obecność obowiązkowa.

NOWY ZARZAD DZIELNICY „URSUS' 
Na wałnym zebraniu członków dzielnicy 

„Ursus", po udzieleniu absolutorium ustę­
pującemu zarządowi, dokonano wyboru no 
wych władz dziclniey, które ukonstytuow a­
ły aię w -następujący sposób: przewodniczą­
cy tow Bolesław Gliński, wiceprzewodniczą­
cy tow Henryk Dąbrowski, sekretarz tow. 
Borys Ruhanienko. skarbnik tow. Dobosz. 

ZEBRANIE OMTUR -  ŚRÓDMIEŚCIE 
OMTUR — Dzielnica Śródmieście — za­

wiadamia, że dzisiaj o godz 16 odbędzie się 
zebranie członków Koła. Obecność obowiąz­
kowa.

ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIAKÓW

W dniu 17 bm., s  godz. 15. odbędzie się 
zebranie członków i sympatyków PPS Dziel­
nicy Czerniaków z referatem o sytuacji po­
lityczno-gospodarczej.

DLA NOCNYCH PATROLI 
DZIELNICY CZERNIAKÓW 

Tow. Michał Zreda ofiarował 500 zł na 
aktyw Dzielnicy Czerniaków patrolujący no­
cami wraz z M ilicją Obywatelską XX Ko­
m isariatu teren dzielnicy

ZEBRANIE REFERATÓW  KULTURY 
Zebranie członków Referatów Kultury 

przy WK PPS odbędzie się w środę, dnia 
20 bm., o godz. 14 w lokalu WK PPS przy 
ul. Śnieżnej nr 4.

ZEBRANIE AKTYWU KOBIET PPS 
WK PPS zwołuje na środę, dnia 20 bm., 

na godz. 16 w lokalu przy ul Śnieżnej 4, 
zebranie Kobiet Aktywu terenu warszaw­
skiego. Town ki aktyw istki proszone są 
o liczne wzięcie udziału w zebraniu. 

WSPÓLNE ZEBRANIA PPS i PPR 
Dzisiai, o godz 13.30, w lokalu Dzielni­

cy Powiśle (ul. Tamka 18), odbędzie się 
wspólne zebranie przedwyborcze członków 
PPS i PPR. Przemawiać będą tow. tow. Smi-
Jierzewski i Starewicz.

*
W niedzielę, dnia 17 bm. o godz 9.30 w 

sali kina „Tęcza" przy ul Suzina, odbędzie 
się wspólne zebranie PPS i PPR Referat 
z ramienia PPS wygłosi tow. Zbigniew T ar­
gowski.

*
Również w niedzielę, o godz 9.30, odbę­

dzie się wspólne zebranie PPS i PPR na 
Nowym Bródnie przy ul Odrowoża 75 Z ra ­
mienia PPS przemawiać będzie tow. Feliks 
Jakubowski.

DZIELNICA MOKOTÓW 
W niedzielę dnia 17 bm o godz 9 30 ra ­

no w sali Domu PPS (ul Chocimska nr 4)

urządza poza tym dla dzieci pogadanki, re­
cytacje bajek, a nawet przedstawienia ku ­
kiełkowe

ODWOŁANIE ODCZYTU
Odczyt pt. „Kobieta w Związku Radziec­

kim" przełożony został na dzień 24 bm o 
ćodz. 12 w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Al Stalina. 26.

W IECZÓ R  A U TO RSK I 
B O G D A N A  K O M O D ZIN SK 7EG O

Dnia 20 bm o godz 16 w gmachu Ratusza 
( B G K ) .  Al Jerozolim ska 1. pokój nr 314.
III piętro, odbędzie się wieczór autorski Bo­
gdana Kamodzińskiego. W stęp 10 zł.
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Zjednoczenie Kopalń Budy Żelaznej w Częstochowie
zaangażuje do Zakładów W apienniczych w Wojciechowie, pow Złotoria — Dolny Śląsk, 
ostatnia stacja kolejowa Kupno-Górne od zaraz następujące siły wykwalifikowano, jaki

inżyniera górniczego palaczy
lekarza fabrycznego malarzy
dwóch buchalterów  m urarzy
górników y elektrom onterów
pomoc górniczą kołodziei
m ajstrów  młynarzy
ślusarzy ogrodnika
tokarzy furmana
kowali gatrowego
blacharzy leśnika
maszynistów gońca
wiertaczy

oraz około 50 'robotników  niewykwalifikowanych.

Chętni na wyjazd zgłoszą się do biura w Częstochowie przy ul. Koścłaszki 14-a lub 
do Zjednoczenia Kopalń Rudy Żelaznej (G rupa Topników) Chorzów, ni. Urbanowi­
cza 37, celem dalszego skierowania. (300}

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego
podlegle M inisterstwu Aprowizacji i Handlu

S P R Z E D A J E  
następujące w yroby państwowych fabryk:

1. M akaron z pszennej mąki , „ ■ po Cenie zł. 85.— za kg.
2 „ żytniej mąki . .  .  „ 50.— „
3 Miód gztuczay n „ 180.— „
4  Pierniki ód „ 160— *
5. H erbatniki i inne pieczywo . ,  * „ „ 310— *
6 C u k ie rk i ..................................................  „ „ 279.— „

DETALICZNA SPRZEDAŻ ODBYWA SIĘ W SKLEPACH W Ł A S N Y C H :
1. W arszawa, ul Puławska 28
2. h Praga, Zamoyskiego 28
3. _ Żoliborz, Mickiewicza 27 362

O g ł o s z e n i e
W ydział Odbudowy Urzędu W ojewódzkiego Kieleckiego, poszukuje do służby bu­

dowlanej w Kielcach oraz na terenie powiatów:
Inżym erów-architektów lub budowlanych.
Techników budowlanych 

Księgowych z, praktyką w zakresie bitirowośeł i kontroli 
Pracowników z praktyką w zakresie adm inistracji m ateuałow ej i budowlanej 
Uposażenie w zależności od posiadanych kw alifikacji od VI do VIII gr uposażeń 

pracowników państwowych oraz premie
Zgłoszenie osobiste lub pisemne z podaniem kw alifikacji zawodowych i życiory­

sem, składać należy pod adresem: Kielce, Sienkiewicza 25, W ydział Odbudowy, Urząd 
Wojew K ielecki v

Naczelnik W ydziału
(296) In i ST. S K IB N IE W SK l

odbędzie się zebranie członków i sympaly* 
ków PPS, na którym referat wygłosi fos*. 
min Slrtan M atuszewski

UWAGA -  KOŁO GAZOWNIA! 
Ogólne zebranie PPS — Koła Gazownia 

— odbędzie się w sobotę, dnia t6 bm o ge- 
dżinie 14 w Świetlicy na Woli w Fabryce 
Gazu. ul Dworska 25

ZEBRANIE DZIELNICOWE 
Niedziela, dnia 17 marca rb.

Godz 11 Dzielnica PPS Targówek zwe- 
łuje walne zebranie członków Zarządu Spra- 
wezdanie z działalności Zarządu Komiteta
0 godz 13 Referat polityczno-gospodarcay 
wygłosi tow. min S tefan  M atuszewski.

ULGOWE BILETY NA SZTUKĘ 
„WRÓG LUDU"

Referat K ulturalny WK PPS zawiadamfoe 
że począwszy od dnia 11 marca można w aa* 
kretariacie WK T PS Śnieżna 4 nabywać o4l 
30 do 40 biletów w cenie 5 złotych na sztuką 
H Ibsena p t „Wróg Ludu’ Sztuka grana 
będzie w dniu 17 marca br w sali teatru  C e- 
media przy ul Szwedzkiej 2—4

OBJAZDOW A SZKOŁA PARTYJNA 
Objazdowa Szkoła Party jna WK PPS W 

składzie tow. tow.: H. Jabłoński. H. Dobro* 
wolski i 1. Genachow, odbędzla w Przasny­
szu szereg wykładów na tem aty: historia ao* 
cjalizmu, historia PPS, program PPS ora* 
sprawa wyborów

WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY GRODZISK 

Dnia 17 bm odbędzie się walne zebrania 
członków PPS w Grodzisku-Mazowieckim. 

KINO TEATR OŚWIATOWY OM TUR ’  
W Łodzi został otwarty pierwszy w Pol* 

see stały kino-teatr oświatowy Organizacji 
Młodzieży TUR,

W dniu 18 marca o godz. 19 odbędzie sią 
pokaz prasowy I — cyklu filmów oświata* 
wych.
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(TEATRY)
Teatr Polski (Karasia 2) dziś o g 17 30 

Lilia Weneda*
Opera (M arszałkowska 8) dziś O g 1730 

opera komiczna Cyrulik Sewilski"
Teatr Maty iM arszatkowska 811 — o j ,  

18-ej sztuka Cwojdzińskiego .Freuda teoria 
snów"

Teatr Powszechny m t i  W arszawy f2a*
moiskiego 26) ,Dom Otw arty Bałuckiego, 

Teatr Camedio (Szwedzka 2 4 | dziś o g. 
17 30 dram at Ibsena Wróg Ludu"

'P rask i Teatr Rewti (ul Zygmuntowska 8) 
wesoła rewia pt Wybory i kolory' z udzia­
łem I Skwarczyńskiej H Perkowskiej H. 
Żmichorowskiej A Piotrowskiego. W Zwo* 
lińskiego. R Młynarczyka Z Buczyńskiego
1 innych O rkiestrą dyryguie St Nawrot przy 
fortepianie W Kasztelan dekoracje W Pe- 
Irini Początek przedstawień o godz 17 Ł19, 
w niedziele i święta o 15. 17 i 19

„K ukułka" (Cukiernia „S zw ajcarska ')::— 
drugi, całkowicie nowy program satyry,'-hu­
moru i piosenki pt .,Egipskie plagi", Po­
czątek w dni powszednie o godz. 17, w nie­
dzielę i święta o godz 12.

OSTERWA REŻYSERUJE NOWA SZTUKĘ 
W próbach Teatru Polskiego znajduje aią 

nowa sztuka polska S. Korcelego, kierow­
nika studium ' ‘ralnego w Łodzi, pt. „Pa­
puga".

„Papugę" reżyserować będzie Osterwa, 
który zamierza obecnie zrealizować cały 
szereg pomysłów i zamierzeń reżyserskich, 
będącyeh owbcem pracy jego ostatnich lat. 

ODW OŁANIE PRZEDSTAW IENIA 
W sobotę, dnia 16 b m , przedstawieni* 

wieczorne „Lilii W enedy" (17 30) w P aś- 
Stwmi-nm T rstrre  Pnt«kim r—i-ło  L n a

( H E a )
Kino ..A tlan tic ' (Chmielna 331 .M iuyka 

i miłość" oraz nad program aktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej

Kino „Polonia" (M arszałkowska 56) — 
„Grzesznicy bez wtny" oraz nad program  
aktualności Polskiej Kroniki Filmowej 

Kino „Syrena" iP raga. ul Inżynierska 4). 
„Pojedynek" oraz nad program reportaż z IX 
sesji KRN

Kmo .T ęczo" (Źolibótz. «1 Suzina 4) j -  
.,Świat się śmieje" oraz nad program .J t*  
straży trwałego pokoju .

Początek seansów we wszystkich kinach 
O godz 13 15 17 i 19. a w niedztele i *wią- 
ta poranki o godz 11

U w a g a !  Bilety olgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Źw Zaw t Org Młodzie­
żowych do nabycia zbiorowo w R adne Zw. 
Zaw.  przy ul Targowej 15 oraz w Zw Zaw. 
Pracow Budowl , ul M arszałkowska 72 — 
codziennie od godz 9 do 12 w pot

KINA RUCHOME DLA SW 1FTIIC  
Okręgowy Zarząd Kin w W ai.zaw ie nie­

zależnie od rozdzielanych za pośrednictwem 
Związków Zawodowych Vl%  mieisc w ki­
nach stałych zorganizowały 4 kma ruchom* 
dla obsłużenia organizacji instytucji związ­
ków t zakładów praey w Ich lokalach świe­
tlicowych

Zamówienia przyjm uje i udziela informa­
cji Okręgowy Zaiząd Km — M arszałkowska 
Nr 56. teł 8 57 37 w godzinach biurowych.

CENY OGŁOSZEŃ: Ojfłoizcnia drobna handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwani* rodzin, pracy j zguby po 5 zł. Reklamowe 1 mm. szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red 40 zł.
Uuatym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Za terminowy druk ogjłnszeń Adminis'racja nie odpowiada 

Offlosxeeia pntyinnfą: Dział Ogloaień Robotnika” — Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska ASencjaPrasowa PAP Biuro Ogłoszeń i Reklam -  Warsrawa. Pierackłe^o 11. 
Placówki „Czytelnika": w W -wie: W iejska 14. Środkowa 7. N Św ist 47 M arszałkowska 62. Puławska 49. Rozdzielnie gazet: PJ Inwalidów IŻolibórz). Zugmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Bin*-! „Orbisu”! Warszawa, Al Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  —WnlnoSć” Warszawa, ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowei „GLOB" — Dział Reklamy — tił 7łota 4.

Dział Reklamy Spófdz Wvdawn „W vdawm rlwo Ludowe” — ul Bagatela 10 m 35. tel nr 8 67 79 
REDAGUJE KOMITET B  -  05259 " — —  - Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „W iedze". D ruk  Śpółdz. Wyd „Wiedza or 1 — „Robotnik"


